
Marian Spychalski zakończył 4-Cniową wizytę w Algierii

12 PAŹDZIERNIKA
Tomal; członkowie Rady Pań
stwa, ministrowie, generalicja.

MH

się w Algierii ze

i serdecznym przy-
będącym wyrazem
narodu algierskiego

W piątek w godzmach porannych przewodniczący Rady Państwa PRL, mar
szałek Polski Marian Spychalski, opuścił Algier i udał się z powrotem do War
szawy po czterodniowej oficjalnej wizycie w Algierii. Gościa polskiego żegnał
przewodniczący Rady Rewolucyjnej, prezydent Huari Bumedien.

DZIEŃ WOISKA
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MOSKWA (PAP)

Pod tytułem „Zawsze *;
z Leninem” piątkowy I
numer dziennika „Pra
wda” opublikował arty- i
kuł I sekretarza KW |
PZPR w Krakowie —

CZESŁAWA DOMAGA- |
Ł¥.

W związku ze zbliża
jącą się rocznicą leni- I

.iowską autor przypomi- ■
la pobyt Włodzimierza |
henina w Krakowie, j
Poroninie i Białym Du- j
najcu. Następnie na I

przykładzie rozwoju
'

woj. krakowskiego w I
latach władzy ludowej I

wykazuje silę i żywo- !

„Zawsze z Leninem”

Artykuł
I sekretarza KW PZPR

Cz. Domagały
w „Prawdzie"

tność leninowskiego
programu rewolucyjne
go. Podkreśla jednocze
śnie, że przemiany, ja
kie dokonały się w woj.
krakowskim,
ciem przemian
gnięć
kraju,
pod
marksistowsko-leninow
skiej partii klasy robot
niczej, przy ogólnonaro
dowym poparciu jej
programu, aktywnym
uczestnictwie mas pra
cujących Polski w bu
downictwie socjalizmu,
a także przy wszech
stronnej, bratniej pomo
cy Związku Radzieckie
go.

są odbi-
•i osią-

całego naszego
uzyskanych

przewodnictwem

BH

Otwarcie

POLSKIEGO

Pepesza,
o której pieśni śpie

wano, poszła na zasłużoną e-

meryturę. Katiusze siejące
spustoczenie na hitlerowskich po
zycjach uległy daleko idącej mo
dernizacji, samoloty pozbyły się
śmigieł i przekraczają barierę
dźwięku, świat pędzi milowymi
krokami. Technika przynosi coraz

to nowe zdobycze, wykorzysty
wane w wojsku. Kraj nasz udos
konala systematycznie swą goto
wość obronną.

Aby obrona ta była jak najbar
dziej skuteczna stworzyliśmy
wojsko silne i nowoczesne. Na

dzisiejsze wyposażenie Ludowego
Wojska Polskiego składa się róż
norodny sprzęt techniczny

Na 100 ludzi w inszym wojsku
przypada prawie 20 rozmaitych
maszyn bojowych i sprzętu tech
nicznego. Polska dywizja jest w

stanie w ciągu jednej minuty za-

sypać pozycje wroga amunicją o

wadze prawie 50 ton. Oto nie
które migawki fotograficzne, o-

brazujące techniczny stan uzbro
jenia dzisiejszej armii polskiej.

Rakiety taktyczne, czy też ra
kiety klasy ..ziemia—ziemia” o

bliższym zasięgu działania używa
ne do celów taktycznych, któ
rych wyrzutnie umieszczono na

podwoziu gąsienicowym, zdobyły
sobie na stałe prawo obywatel
stwa.

Najmłodszą klasę pływających
jednostek Polskiej Marynarki Wo
jennej stanowią małe okręty ra
kietowe.

Jednostki Obrony Wybrzeża,
których zadaniem jest walka z

nieprzyjacielem na nadbałtyckiej
granicy, dysponują okrętami de
santowymi i nowoczesnymi trans
porterami opancerzonymi typu
„Topas”.
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Wczoraj odbyła się inauguracja nowego roku nau
kowo-dydaktycznego na Uniwersytecie Jagiellońskim.
W uroczystości wzięli udział m. in. sekretarz KW
PZPR, tow. Z. KITLIŃSKI, przewodniczący Prezydium
WRN, tow. J. NAGÓRZAŃSKI, przewodniczący Pre
zydium RN m. Krakowa, tow. J. PĘKALA, przed
stawiciele władz dzielnicy — Stare Miasto.

również
Minister-
Szkolnic-

Obecni byli
przedstawiciele
stwa Oświaty i
twa Wyższego, konsulatów
ZSRR i Francji, władz
rektorskich krakowskich
szkół wyższych,
sytetu Śląskiego i zaprzy
jaźnionego z UJ
wersytetu z Kijowa.

Aktu otwarcia nowego
roku akademickiego doko
nał rektor UJ, prof. dr M.
Klimaszewski składając u-

przednio sprawozdanie z u-

biegłorocznej działalności
Uniwersytetu na polu nau
ki. dydaktyki i wychowa
nia. Jednym z czołowych
zagadnień, wokół których
koncentrowały się wysiłki
uczelni była sprawa dal
szego przeorganizowania
struktury Uniwersytetu —

tworzenia w oparciu o roz
wój bazy instytutowej no
wocześniejszych warunków
dla twórczości naukowo-
badawczej i ściślejszego
powiązania jej w jednolity
proces z działalnością dy
daktyczno - wychowawczą.
M. in. miernikiem nowych
tendencji, wrażliwości Uni
wersytetu na potrzeby u-

nowocześnienia funkcji
społeczno-edukacyjnej stu
diów jest powołanie In
stytutu Nauk Politycznych
— najpoważniejszego w tej
chwili w Polsce ośrodka
kadrowo-naukowego.

Oprowadzane zmisny przy
niosły znaczne efekty wyra-
^ające się w zwiększeniu ak
tywności naukowej.

Uroczystym momentem wczo
rajszej inauguracji było wrę
czenie wysokich odznaczeń

państwowych przyznanych
pracownikom naukowym i ad
ministracyjnym Uniwersytetu.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
profesorowie dr A. Kulczycki,
dr K. Opałek, dr Wł. Szew-
czuk oraz pedel Fr. Krawuś.
Złote Krzyże Zasługi otrzy
mali: profesorowie dr A.

Heinz, dr B. Sredniawa, oraz

docenci dr M. Kulczykowski,
dr K. Mrozowska, dr A. Szulc.
Ponadto w uznaniu zasłu^ nn-

Uniwer-

— Uni-

ukowycb 1 dydaktyczno-wy
chowawczych minister oświa
ty i szkolnictwa wyższego
przyznał pracownikom nauki
UJ 38 nagród indywidualnych
i 3 nagrody zespołowe. Po u-

roczystej immatrykulacji pro
fesor dr J. Zurzycki wygłosił
wykład pod tytułem: „Prob
lem fotosyntezy w świetle

biologii molekularnej”, (sz)

r
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każdego domu ktoś poszedł.
Dlatego, chociaż siły już nie
najlepsze, motyką żwir roz
garnia, męża zastępuje, który
dziś zwozi siano. Podobnie Q
pracują Anna Jędrol, Aniela j
Ustupska, Aniela Tatar, a tak- *

że dziesiątki innych kobiet, a

wśzystkie myślą: co tam z sią-

a

nie

ysoko zaczyna się
świat rzędami ko
pie siana. Nieru
chome pionki na

tle nieba, zmienia
się tylko szachow

nica chmur. Niżej krowy na

ściernisku, jak rude liście bu
ków. A dołem gęstnieją dachy’
Suchego, ciemnym gontem
kryte, z misternymi okienka
mi na poddaszach.

Droga w połowie stoku. Dziś
żaden motocyklista nie prze-
jedzie tędy bez uśmiechu —

bo jakże by to było? Kamie
nie na drodze zauważać,
dzieciaków i gaździnek
pozdrowić, pracujących z ta
kim zapałem? Uśmiechają się
więc podróżni, zatrzymują
motory, nierzadko sami biorą
za łopatę w dowód solidarno
ści z Maryną, Hanką, Wojt
kiem, z małym Zdzisiem z II

klasy i z dwiema Jasiami, co

to przedziałki mają równiu-
sieńkie nad czołem i po dwa
mysie warkoczyki. Suche bu
duje drogę, „Ifa” wynajęta z

Pekaesu rzuca ładunek poro
nińskiego kamienia i zawraca,
budulec natychmiast rozpła
szcza się na drodze pod łopa
tami pracujących. Przed zimą
podłoże musi być gotowe.

Czy szli do tej wspólnej
pracy ot tak sobie, bez trud
ności? To byłoby zbyt nudne
i zbyt proste. Przyszli, bo od
powiedzieli na wezwanie: bu
dujemy drogę, bo po góralsku
wyczuli w całej tej sprawie
nurt zdrowej ambicji. Jak to
mówiła 64-letnia Agnieszka
Stołowska? Honor jest, aby z

między Polską a Algierią
Prezydent H. Bumedien zaproszony do Polski

WARSZAWA (PAP)
Na lotnisku w Warszawie

powracającą delegację witali
członkowie najwyższych władz
partyjnych i państwowych:
Władysław Gomułka, Józef
Cyrankiewicz, Stefan Jędry-
chowski, Ignacy Loga-Sowiń-
ski, Ryszard Strzelecki, Zyg
munt Moskwa. Bolesław Pode-
dworny, Kazimierz Banach,
Stanisław Majewski, Zdzisław

Wspólny komunikat

polsko-algierski
W czasie wizyty przewodni

czący Rady Państwa PRL oraz

towarzyszące mu osobistości z

dużym zainteresowaniem
zwiedzili stolicę, Konstantynę,
Hasii Messaud, Uarglę, Oran i
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Złota Odznaka za Zasługi dla Rozwoju Ziemi

Krakowskiej zdobi sztandar 6 PDPD
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Chwila odpoczynku. Ale tyl
ko chwila. Ciężarówka wiezie
właśnie następną porcję ka
mienia.

rzykład przyszedł z góry.
Jeśli teraz Suche cieszy się
funduszami zebranymi ze

składek na budowę wodocią
gu, jeśli pokazuje z dumą uję-

z żołnierzami

Garnizonu Krakowskiego
(INF. WŁ.). Wprawdzie większość imprez związa

nych z 26 rocznicą powstania Ludowego Wojska Pols
kiego przypadnie dopiero dzisiaj, ale już od kilku dni
w szkołach, na wieczornicach odbywały się spotkania
oficerów z młodzieżą. Wczoraj w Teatrze im. ,1. Sło
wackiego żołnierze Garnizonu WP Kraków spotkali
się z wojewódzkimi władzami politycznymi i admini
stracyjnymi.

Spotkanie to po odegraniu
hymnu zagaił przewód. Prez.
RN m. Krakowa Jerzy Pękala
oddając następnie głos prze
wodniczącemu Prez. WRN Jó
zefowi Nagórzańskiemu Na
kreślili on historyczną drogę
polskiego żołnierza, jego zma
gania na frontach II
światowej.

W końcowej
wystąpienia w

politycznych i
nych tow. J. Nagórzański po
dziękował żołnierzom naszego
garnizonu za ich wysoce spra
wną postawę w manewrach
„Odra—Nysa 69” a także za

pracę społeczną dla ziemi kra
kowskiej.

W uznaniu

łą prezydium
,,Za Zasługi
Krakowskiej”
stała 6 Pomorska Dywizja
wletrzno-Desantowa, wręczono od
znaki za pTacę społeczną przy
znane przez Prezydium RM m.

Krakowa. Odznaki takie otrzyma-

wojny

części
imieniu
administracyj-

swego
władz

tych zasług uchwa-
WRN Złotą Odznaką
dla Rozwoju Ziemi

udekorowana zo-

Po-

:: x <: ?:$:■

i

ło wielu oficerów 1 podoficerów.
Wśród nich płk. dypl. E. Dyiko,
płk. dypl. B. Szady, ppłk K. Her-

man, płk I. Kępski, płk F. Sma-

gur, oraz kpt J. A bram.

W Imieniu odznaczonych prze
mawiał płk dypl. E . Dysko za
pewniając Jednocześnie, że żołnie
rze Garnizonu WP Kraków stale „

będą doskonalić swą gotowość bo- I

jową.
W części artystycznej spotkania

wystąpili artyści Teatru lm. J.

Słowackiego z montażem pt.
„Pleśń zwycięstwa”. _

U kolejarzy
Również wczoraj w krakowskiej

DOKP odbyło się spotkanie kie
rownictwa Dyrekcji z przedstawi
cielami jednostek wojskowych
pomagających kolei 1 współpracu
jących z nią. W imieniu dyrekto
ra OKP w Krakowie powitał gości
zastępca dyrektora mgr lnż. Ka
zimierz Skrbeński życząc im z tej
okazji dalszych sukcesów i jeszcze
ściślejszej współpracy kolejarzy z

wojskiem, (mp)

ną. Piękność krajobrazu? Nie dobrych ludzi. Naczelnik Beli-

tylko.
Zaczęło się w Bustryku. Ten

przysiółek Zębu słynął z bie
dy i kamienistego gruntu. O-
siemnaście chałup bez wody,
pod chmurami, które najchęt
niej rozbrajały się z piorunów
właśnie na grzbiecie Sierodz-

czyński pierwszy zrozumiał
naszą biedę...

Był rok 1956, początek bu
dowy wodociągu, jednego z

pierwszych w Nowotarskiem.
Tyle było przeszkód, tyle plo
tek. Najsilniejszy atak
puścili przeciwnicy

przy-
wtedy,

GDZIE POCZĄTEK

Ewa Owsiany

WODY i KAMIENIA
zaczęłakopaniami? Bo

na

nic

cia na Polakówkach i groma
dzi siły do budowy zbiornika
głównego, to trzeba przyznać,
że w jakiejś mierze przyczy
nili się do tego ci, którzy
pierwsi w tej okolicy pomy
śleli o dobrodziejstwie zmian.
Najtrudniej kiełkuje pomysł.
A pomysł należał do gromady
Ząb najwyżej w Polsce poło
żonej, która z powodzeniem

nem, co

spodziewają się śniegu
potęgę, gdyż tu w górze
nie wiadomo, z jednej strony
słońce, a z drugiej kurniawa.

Hej — ciągnie z gromady
kobiet mocny głos — Podhale,
Podhale, dobre ino za to, że
trzysta dni zimy, a resztą la
to! Teraz śmieją się wszyst
kie, dogadują mężom, którzy
obok kopią rowy przydrożne, może konkurować z Bukowi-

kiej Góry. Siedemnaście
temu zainteresowali się
ludzie z PZU. Kontakt nawią
zywał się opornie, ale przy
szedł dzień...

Stanisław Strzechowicz,
przewodniczący Spółki Wod
nej, opowiada: pomyślałem —

nie sposób wodę wozić pięć
kilometrów. Zebrałem paru
chłopa, pojechali my do Kra
kowa, trafili my w PZU na

wsią
gdy woda
rurociągi spojone
gdyż brakowało ołowiu.
— mówili — macie swój wy
nalazek, przerabiajcież teraz
od nowa te 1950 metrów wy
kopów! Więc przerabiali.
Strzechowicz 350 dni spędził
przy łopacie, innym także set
ki dniówek sękami na dło
niach wyrosły. Przy okazji
natrafili na ciekawy ślad:

rozsadzać
cementem,

Aha

Arzew. Zapoznali się z poważ
nymi osiągnięciami w dziedzi
nie ekonomicznej, społecz
nej i kulturalnej. Przewodni
czący Rady Państwa PRL i
towarzyszące mu osobistości
spotkali
szczerym
jęciem,
przyjaźni
dla narodu polskiego.

Podczas wizyty przewodni
czący Rady Państwa PRL
oraz Przewodniczący Rady
Rewolucyjnej, przewodniczą
cy Rady Ministrów Algier
skiej Republiki Demokratycz
nej i Ludowej odbyli rozmo
wy.

Rozmowy przebiegały w at
mosferze szczerej, przyjaźni i
wzajemnego zrozumienia i

pozwoliły m. in. na pogłębią-
ną wymianę punktów widze
nia na temat wzmocnienia sto
sunków przyjaźni i współpracy
między Polską Rzecząpo6politą
Ludową a Algierską Republi
ką Demokratyczną i Ludową.

Wymiana doświadczeń zdoby
tych w walce o wyzwolenie na
rodowe i na socjalistycznej dro
dze rozwoju pozwoliła stwier
dzić, że oba narody, polski i al-

^DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Przewodniczący Prezydium WRN Józef Nagórzański
dekoruje dowódcę 6 PDPD płk dypl. Edwarda Dyskę,
Złotą odznaką za Zasłu gl dla Rozwoju Ziemi Kra
kowskiej. Fot. O Link

DZIŚ W NUMERZE:
• „JAN ŻIŻKA Z TROCNO-
WA” — W 545 ROCZNICĘ
ŚMIERCI
• „ŚLAD” — MAJOR ŻAK
OPOWIADA
• R. KWIATKOWSKI

„Perspektywa RWPG”
• STANISŁAW PETERS

„Szukał prawdy o człowie
ku”
• JERZY BOBER — TEATR

„Piosenka jest dobra na

wszystko?”
• ZBIGNIEW SATAŁA, AN
DRZEJ STANOWSKI

„Czarne plamy na Czarnym
Lądzie”

podle zagrody Jarząbka zwa
nego Matuzem, znaleziono
drewniane rurki — ojce wie
dzieli, skąd ciągnąć wodę,
hej!

Był rok 1958. Dziś w Bu
stryku buduje się łazienki,
pralki huczą w izbach, a

wszystko dzięki góralskiemu
uporowi. Tablica pamiątkowa
wyryta na granicie głosi:
„Wodociąg budowano przy po
mocy finansowej PZU”. He
treści w tych lakonicznych
słowach! Ile wanienek wody
na kąpiele dla niemowląt, ile
wiader napoju dla bydła! Nie
wtajemniczonym zdradzimy
ponadto, że Strzechowicz
z wodociągu poprosił
czelnika w kumy. Jak
stryk Bustrykiem, nigdy
den ceper chrzestnym u

rala nie był!
Trzykrotka pnie się po 1

wizorze. motocykl nobilituje w

kącie prostotę drewnianej
maślniczki. Bieżąca woda jest
w kuchni i w stajni, na dachu
piorunochron. Pierwszy w o-

kolicy — GRN opracowuje
projekty dla całej wsi
czwarty kwartał stoi pod zna
kiem zakładania instalacji od
gromowych. Własnym, tanim
systemem. Pamięć tragedii,
która zdarzyła się w Sierodz-
kiem, dodaje energii, prędzej
zdobyć liny, prędzej zebrać ce
głę na budowę OSP.

Za Bustrykiem poszło Siera
dzkie, Ząb, Suche, Lesz
czyny, Skrzypno. Woda po.

woli wypełnia zbiorniki budo
wane czynem społecznym.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 3)

W BERLINIE rozpoczęły się
rokowania między delegacjami
rządowymi NRD i DRW w

sprawie współpracy gospodar
czej.

W PIĄTEK w Tokio doszło
do starcia między pochodem
demonstrantów w liczbie o-

koło 20 tys., którzy protesto
wali przeciwko przedłużeniu
japońsko-amerykańskiego . u-

kładu bezpieczeństwa a licz
nymi oddziałami policji. Uży
to gazów trujących i areszto
wano kilkudziesięciu studen
tów.

W RASISTOWSKIEJ Repu
blice Południowej Afryki, o-

ficjalnie zakazano publikacji 1

kolportażu książki zamordo
wanego przywódcy Murzynów
amerykańskich Martina Luthe-
ra Kinga zatytułowanej „Dla
czego nie możemy czekać?”.

GŁÓWNYM kandydatem na

stanowisko ministra spraw za
granicznych w Szwajcarii jest
61-letni Pierre Graber, socjal
demokrata i były burmistrz

Lozanny.

ZE ŚWIATA

rad
na-

Bu-
ża-

gó-

tele-

AMERYKAŃSKI odrzuto
wiec sił powietrznych USA
rozbił się w piątek podczas
lądowania na lotnisku Nha

Trang ok. 320 km na północny
wschód od Sajgonu. Zginęły 4

osoby.
JAK DONOSZĄ z Kostaryki

wybuchła tam groźna epide
mia paraliżu dziecięcego. Roz
poczęto akcję szczepień o-

chronnych, jednak w związku
z brakiem dostatecznej ilości

szczepionki, zabiegowi zosta
ną poddane jedynie dzieci do
lat sześciu.

ORGANIZACJA Wolnej
Młodzieży Niemieckiej (FDJ)
zachodniego Berlina wydala
ulotki, żądające natychmiasto
wego zakazu działalności neo
nazistowskiej
mieście.

OBRADUJE

konferencja
wa w sprawie zwalczania fał
szerzy pieniędzy. Uczestniczący
w niej eksperci omawiają u-

sprawnienie metod tej walki.

NPD w tym

w Meksyku V

międzynarodo-
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Rozmowy
M. Schumanna

M. Spychalski zakończył
z N. Podgórnym

A. Kosyginem
wizytę w Algierii

MOSKWA (PAP)
W piątek przed południem

przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR A. Kosygin przy
jął na kremlu francuskiego
ministra spraw zagranicznycn
Maurice Schumanna.

A. Kosygin i Maurice Schu
mann omawiali sprawy dal
szego rozwoju współpracy
między ZSRR a Francją i nie
które aktualne problemy mię
dzynarodowe, będące przed
miotem zainteresowania obu
krajów. Rozmowa upłynęła w

atmosferze przyjaźni i wza
jemnego zrozumienia.

*

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR N.

Podgórny przyjął w piątek w

godzinach porannych francu-
ekiego ministra spraw zagra
nicznych, Maurice Schuman
na. Tematem rozmowy N.
Podgórnego i M. Schumanna
były sprawy dotyczące dal
szych doniosłych kroków
rzecz rozwoju współpracy
kontaktów między ZSRR
Francją. Rozmowa upłynęła
serdecznej atmosferze.

na

i
a
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PONIEDZIAŁEK

14.25 Politechnika. 16.35 Program
dnia. 16.40 Dziennik. 16.50 „Zwie
rzyniec”. 17.35 Echo stadionu. 17 .55
Kronika. (KR). 18.10 Konferen
cja prasowa (KR). 18.40 Eureka.
19.20
20.05

ny”.
21.50

Program na

nika.

Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Teatr TV. „Całe życie Sabi-
21.20

Film.
Panorama Literacka.
22.15 Dziennik. 22.30

jutro. 22.35 Politech-

WTOREK

9.00 Szekspir — Hamlet. 9 .40
Karin — córka Mansa — film
szwedzki. 12.00 Wybieramy zawód.
12.45 Przysposobienie rolnicze.
14.25 Politechnika. 16.35 Program
dnia. 16.40 Dziennik. 16.50 Kroni
ka (KR). 17.05 Ekran Młodych.
19.00 Wieczorne rozmowy.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Karin — córka Mansa -

szwedzki. 21.35 Refleksje.
Dziennik. 22.20 Program na jutro.
22.25 Politechnika.

19.20
20.00
film
22.05

ŚRODA

9.55 KI. VIII fizyka. 10.25 Yanco
•— film meksykański. 11 .55 kl.
VIII chemia. 14 .25 Politechnika.
16.35 Program dnia. 16.40 Dzien
nik. 16.50 Wieczór filmów. 17.25

Magazyn ITP. 17 .35 Na morskich
szlakach. 18.00 Kronika (KR). 18.15
Film z serii: Wyprawy. 18.40 Per
spektywy techniki. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Giełda

piosenki. 20.40 Światowid. 21 .10
FKF. 21,20 Estrada literacka: Hans

Kruger (KR). W labiryncie winy.
22.20 Dziennik. 22.35 Program
Jutro. 22.40 Politechnika.

na

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole.

KI, V język polski. 10.55 KI.
Dzieło Wita Stwosza. 11 .55 KI. V

Złoty wiek Aten. 14 .25 Politech
nika. 16.35 Program dnia. 16.40
Dziennik. 16.50 Ekran z bratkiem.
17.45 Kronika (KR). 18.05 Ochrona

przyrody i łowiectwo. 18.45 Dia
logi historyczne. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Jazz Jamboree
1969. 21.05 Alfred Hitchcock przed
stawia. 21 .55 Sylwetka karykatu
rzysty. 22.15 Dziennik. 22.30 Pro
gram na jutro. 22 .30 Politechnika.

9.55
VI

piątek

9.40 „Inne
10.55 Kl. VII
telskie. 12.45
chniczne. 14.25 Politechnika. 16.35

Program dnia. 16.40 Dziennik.
16.50 Opowieści ze świata zwie
rząt. 17 .15 Film z serii: Duch na

wyspie Mnicha. 17 .30 Zrób to sam.

17.45 Nie tylko dla pań. 18.05 Kro
nika (KR). 18.25 Instytut żywie
nia. 19.00 Przepraszamy za uster
ki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 Inne Włochy. — film
włoski. 21.15 Czwarta zmiana.
21.45 Dean Martin przedstawia —

film rozrywkowy. 22 .25 Dziennik.
22.40 Program na jutro. 22.45 Po
litechnika.

Włochy” — film wł.

wychowanie obywa-
Kl. VIII zajęcia te-

SOBOTA

9.55 Kl. VIII geografia.
Tntrygantki — film czechosł. 11.55
Kl. VII Zoologia. 14 .10 Program
dnia. 14 .15 Kurs rolniczy.
Program tygodnia. 15.10

styka sportowa. 16.35
dnia. 16.50 Dla młodych
17.30 „Błękitny ognik”.
gaz. 19. -20 Dobranoc. 19.30
20.15 Zielona gęś — kabaret. 21 .05
Dziennik TV. 21.25 Intrygantki —

film czes. 22.50 Sezam muzy
czny. 23.45 Program na jutro.

10.25

14.50

Publicy-
Program
widzów.

18.45 Pe-
Monitor.

NIEDZIELA

8.45 Program dnia. 8.50 TV kurs

rolniczy. 9.25 Przypominamy, ra
dzimy. 9.35 Recenzje krakowskie.
9.45 Stawka większa niż życie.
10.45 Przedstawiamy twierdzę w

Budzie. 11 .35 Kronika 50-lecia

Kraju Rad. 12 .05 Dziennik. 12.20
Mecz piłki nożnej Gwardia — Le
gia. 13.45 Losowanie Totolotka.
14.00 Przemiany. 14.30 Kraków —

mało znany. 15.00 Wielka

teleturniej. 15.55

siódmej miedzy”
16.40

je”,
tów.
19.20
20.05

„Jak
ang.
23.20

gra —

„Polska zza

- rep. (KR).
Teatr „Gwałtu co się dzie-

17.50 Klub sześciu kontynen-
18.25 Dymek z papierosa.

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
Jazz Jamboree 1969. 21.10

zdobyć dziewczynę” — film
22.40 Magazyn sportowy.
Program na jutro.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gierski, zdobyły swą niepodle
głość za cenę ciężkich ofiar krwi

oraz kosztem wielkich strat ma
terialnych. po zdobyciu niepo
dległości, przejęcie władzy poli
tycznej przez lud i dla ludu po
zwoliło obu krajom prowadzić
dalszą, stanowczą walkę o wzmo
cnienie niepodległości i suweren
ności oraz budować gospodarkę
narodową na zasadach socjali
stycznych.

Obie strony dokonały analizy
sytuacji międzynarodowej, wyka
zała ona daleko idącą zbieżność

punktów widzenia.
Świadome konieczności solidar

nego działania w walce przeciwko
zakusom imperialistycznej domi
nacji Polska i Algieria popierają
wszelkie akcje, mające na celu

wyzwolenie narodów uciskanych,
obronę pokoju, utrwalenie warun
ków bezpieczeństwa i współpracy
międzynarodowej.

Przewodniczący Rady Pań-
stiwa PRL i przewodniczący
Rady Rewolucyjnej, przewod
niczący Rady Ministrów Al
gierskiej Republiki Demokra
tycznej i Ludowej stwierdzili
z zadowoleniem, że stosunki
miedzy obu krajami we wszy
stkich dziedzinach oraz współ
praca rozrwija się z korzyścią
dla obu stron. Obie strony
wyraziły pragnienie konty
nuowania i dalszego rozsze
rzania stosunków gospodar
czo handlowych, kulturalnych
i naukowo-technicznych.

Obie strony wyraziły szczere

zadowolenie z przebiegu wizyty
oraz z wyników przeprowadzo
nych rozmów. Zgodnie oceniono,
że otworzy ona nowy etap w sto-

sunkach przyjaźni i współpracy
między Polską a Algierią, co

będzie stanowiło również odpo
wiedni wkład do frontu postępo*
wych, antyimperialistycznych sił
na świecie.

Przewodniczący Rady Państwa
PRL marszałek Polski Marian

Spychalski zaprosił przewodni?
czącego Rady Rewolucyjnej,

przewodniczącego Rady Mini
strów Algierskiej Republiki De
mokratycznej i Ludowej Huari
Bumediena do złożenia oficjalnej
wizyty przyjaźni w Polsce. Za
proszenie zostało przyjęte z za
dowoleniem. Data wizyty zosta
nie ustalona w terminie później
szym.

Wznowienie rozmów1 Nixon zaniepokojony
amerykańsko-radzieckich wzrostem UdStrojÓW

na temat J

Bliskiego Wschodu antywojennych w USA
WASZYNGTON (PAP)

Rzecznik Departamentu Sta
nu podał do wiadomości że
w piątek wznowione zostały
amerykańsko-radzieckie kon
sultacje w sprawie Bliskiego
Wschodu. W Waszyngtonie
spotkali się podsekretarz sta
nu USA Sisco z ambasadorem
radzieckim w USA Dobryni-
nem.

Jak podaje Agencja Reute
ra Sisco i Dobrynin będą od
tej pory spotykali się praw
dopodobnie raz w tygodniu.

Posiedzenie komisji sejmowej

Ocena realizacji
NPG i budżetu

WASZYNGTON (PAP)
Jak wynika z doniesień agen

cyjnych z Waszyngtonu, prezy-
rent Nixon zamierza przeprowa
dzić ze swymi doradcami serię
rozmów na temat problemu wiet
namskiego. Zdaniem obserwato
rów ma to m. in. związek z za
powiedzianymi na przyszły ty
dzień antywojennymi demonstra
cjami i wystąpieniami w Stanach

Zjednoczonych
W piątek przybył z Francji do

Waszyngtonu Henry Cabot Lodge,
przedstawiciel strony amerykań
skiej w rozmowach paryskich.
Rzecznik prezydenta R. Ziegler o-

świadczył, iż pobyt H. Cabot Lod-

gera ma na

otrzymanie
Domu.

Prezydent
będzie w

Wheelerem,
łączonych kolegiów szefów szta
bów USA na temat aktualnej sy
tuacji militarnej w Wietnamie

Południowym. W czasie rozmów

tych obecny będzie również se
kretarz obrony Laird oraz inni

wyżsi oficerowie.

Według opinii kół dyplomatycz
nych ta aktywność Nixona zapo
wiada iż prezydent USA złoży

wkrótce nowe oświadczenie w

sprawie Wietnamu Południowego.
Najbliższy tydzień w USA upły

nie pod znakiem masowych anty
wojennych demonstracji, a środa

ogłoszona jest „Dniem morato
rium”. Uczestniczyć w nich bę
dą przedstawiciele różnych grup
społecznych, religijnych 1 polity
cznych. Demonstracje takie odbę
dą się na terenie całego kraju, w

każdym stanie, a ich punktem
kulminacyjnym będzie wieczorny
marsz przed Białym Domem.

D

Srebrny medal
polskich szablistów

celu konsultacje i o-

instrukcji w Białym

Nixon konferować

sobotę z generałem
przewodniczącym po-

Nagrody dla naukowców
i twórców

nowej techniki
Przedstawiciele ponad 2200 ba

daczy, inżynierów, ekonomistów i
techników otrzymali w piątek na
grody przewodniczącego Komite
tu Nauki i Techniki za prace z za
kresu badań i postępu technicz
nego, posiadające szczególne zna
czenie dla gospodarki narodowej.

Przewodniczący KN1T prof. dr
Jan Kaczmarek wręczył nagrody
kierownikom 98 zespołów ze

wszystkich pionów zaplecza nau
kowo-technicznego i zakładów

przemysłowych, placówek PAN,
szkolnictwa wyższego i MON. Łą
czna wielkość nagród wypłaco
nych realizatorom prac, które zo
stały już wprowadzone do pro
dukcji przemysłowej, przekroczy
ła 12 min zł.

Do twórców nowych opracowań
z zakresu nauki i techniki prze
mówił prof. J . Kaczmarek stwier
dzając m. In. „praca nagrodzo
nych zespołów jest wzorem właś
ciwej organizacji badań, przyno
szących szybkie efekty gospodar
ce”.

WARSZAWA (PAP)
Sejmowa komisja planu gospo*

darczego, budżetu i finansów do
konała oceny przebiegu realiza
cji Narodowego Planu Gospodar
czego i budżetu państwa w tym
roku. Zagajając obrady, przewod
niczący komisji — pos.
STANTY DĄBROWSKI
powiedział, że aktualny
gospodarczy kraju sprawia,
szerokie wykorzystanie intensyw
nych czynników wzrostu stało się
bezwzględną koniecznością. Prze,
stawienie naszej gospodarki w

tym kierunku już obecnie, bez
odkładania tego zadania do przy
szłego planu 5-letniego, pozwoli
nam uniknąć w roku przyszłym
napięć w gospodarce narodowej,

jakie się ujawniły w br. Wiele

sygnałów wskazuje jednak na to,
że administracja gospodarcza me

zawsze uwzględnia w dostatecz
nym stopniu możliwości poprawy

i .. . produk-
dalszego

drodze

KON-

(PZPR)
rozwój

że

ności i produkcji, poprawę jako
ści wyrobów, obniżenie kosztów

własnych, wyższą efektywność in
westycji, uzyskiwanie wyższych
efektów z ponoszonych nakła.
dów.

W dyskusji zabrał głos m. in.

pos. CZESŁAW DOMAGAŁA

(PZPR), zwrócił uwagę na konie
czność opracowania długofalowe
go, kompleksowego planu popra
wy pracy transportu. Same doraź
ne środki nie są bowiem wystar
czające. Również i on stwierdził,
że nie ma podstaw do pesymisty
cznej oceny sytuacji gospodarczej
kraju. Wiele piętrzących się tru
dności wynika z faktu, że zabra
liśmy się do generalnego porząd
kowania naszej gospodarki.

Rohen
umysłowo chory?

LONDYN (PAP)
W piątek minął pierwszy tydzień

toczącego się w Jerozolimie pro
cesu Rohena, który oskarżony jest
o podpalenie meczetu Al Akśa.

Rozprawa została odroczona do

poniedziałku, w którym to dniu

mają zeznawać ostatni świadko
wie oskarżenia. Obrona Rohena

sugeruje iż jest on umysłowo
chory 1 dlatego nie może ponosić
odpowiedzialności za swe czyny.

Rozpalenie I pieca
w walcowni taśm HiL

KRAKÓW — N . HUTA (PAP)
W piątek w nowo budowanej

walcowni taśm Huty im. Lenina

rozpalony został pierwszy piec
przepychowy. Zadaniem jego jest
podgrzewanie w temp. 1200 — 1300
C. tzw. kęsów, które następnie
przewalcowywane będą na taimy
stalowe. Rozpalenie pieca zapo
czątkowało przygotowania do

próbnego walcowania pierwszych
blach w nowych obiekcie.

Znajdująca się w końcowym
stadium budowy walcownia taśm

jest priorytetową inwestycją na
szej metalurgii. Będzie to pier
wszy tego rodzaju obiekt w Hu
cie im. Lenina. Dostarczać on bę
dzie deficytową taśmę •stalową.

Najważniejszy pojedynek ns mi
strzostwach szermierczych świata
w Hawanie polska drużyna sza-

blowa stoczyła w półfinale z Wę
grami. Zespół węgierski był ty
powany na zdobywcę złotego me
dalu i nikt nie stawiał na Pola
ków w tym pojedynku. A jednak
Polska wygrała 9:7 awansując do
finału. Punkty dla Polski uzyska
li: Kawecki i Pawłowski po 3,
Nowara 2 oraz Mejewski 1.

Złoty medal zdobyła drużyna
ZSRR wygrywając w finale z Pol
ską 9:2. Dwa punkty dla Polski

uzyskał Pawłowski. W walce o

brązowy medal Węgry wygrały z

Włochami 9:4. Piąte miejsce zaję
ła Rumunia a szóste Japonia, któ
ra przegrała z Rumunią 0:9.

Rozpoczęli wczoraj walki szpa-
dzlścl w turnieju Indywidualnym.
Przez pierwszą eliminację prze
brnęła cała piątka Polaków: Gon-

sior, Butkiewicz, Andrzejewski,
Matwiejew i Nielaba. W drugiej
serii eliminacji odpadł Butkie
wicz, w ćwierćfinałach walczyło
czterech pozostałych polskich
szpadzistów. Awans do półfina
łów wywalczyli tylko Andrzejew,
ski 1 Nielaba. Andrzejewski zajął
w swej grupie drugie miejsce a

Nielaba w innej grupie — trzecie

miejsce (po trzech zawodników
z czterech grup awansowało do

półfinałów).

TSC Berlin — Wawel
w gimnastyce

W niedzielę 12 bm. w hali Wa
welu przy ul. Zwierzynieckiej
odbędą się międzynarodowe za
wody gimnastyczne kobiet TSC
Berlin — Wawel. Wstęp wolny.
Początek godz. 18.

O „Puchar Lajkonika”

Koszykarki Wisły jeszcze nie w formie

Plenum KP w Olkuszu

Duże opóźnienia
w realizacji inwestycji

.Gazeta” przedstawia;

Spotkanie aktywu
Chrzanowa

(Inf. wł.) Wiceminister górnic
twa i energetyki E. Porąbka
spotkał się z członkami Sekreta
riatu KP PZPR w Chrzanowie.
W spotkaniu wzięli również u-

dzlał dyrektorzy Zjednoczenia Ja-

worznicko-Mikołowskiego, Zje
dnoczenia Przemysłu Robót Gór
niczych, sekretarze KZ, dyrek
torzy kopalń i przedsiębiorstw
górniczych. Omówiono przebieg
realizacji uchwał II Plenum KC
PZPR 1 dalszy program działania
w zakresie poprawy warunków

bytowych załóg, a w szczególno
ści wypoczynku świątecznego.
Wiceminister w towarzystwie
władz powiatowych zwiedził o-

środek rekreacyjny nad zalewem

Chechło. (BK)

istniejących zdolności

cyjnych i osiągnięcia
wzrostu produkcji na

zwiększenia wydajności pracy.
Posłowie wysłuchali następnie

informacji o przebiegu realiza.

cji Narodowego Planu Gospodar
czego i budżetu państwa, które

złożyli przewodniczący Komisji
Planowania nrzy Radzie Mini
strów — JOZEF KULESZA i mi
nister finansów — JÓZEF TREN-
DOTA.

Tow. J . Kulesza stwierdził, że

dotychczasowy przebieg realiza
cji tegorocznych zadań gospodar
czych wskazuje na stosunkowo

wysoką dynamikę rozwoju gospo
darczego. W ciągu 9 miesięcy
tempo wzrostu produkcji przemy,
słowej przewyższało zadania u-

stalone w planie, jednak ujawni
ły się też zjawiska niekorzystne.
Niepomyślnie wykonywane są

plany wzrostu wydajności, a tak
że zadania w dziedzinie oszczę
dności materiałowych. J. Kule
sza oświadczył dalej, że możliwo
ści intensyfikacji procesów pro
dukcyjnych są jeszcze ciągle nie

wykorzystywane w działalności

jednostek gospodarczych.
Szczególne znaczenie dla przy

spieszania rozwoju i unowocześ
nienia przemysłu ma szersze wy
korzystanie zdobyczy postępu
naukowo-technicznego j prac ba
dawczych.

Mówca podkreślił rolę umac
niania intensywnych czynników
rozwoju, łącznie z wprowadze
niem zmian w metodologii pla
nowania i usprawnianiem zarzą
dzania. Chodzi zwłaszcza o przy-

*

spieszenie wzrostu wydajności i

pracy, obniżenie materiałochłon-

Olof Palmę
nowy premier Szwecji
SZTOKHOLM (PAP)

piątek król Szwecji Gu-W.
staw, po konsultacji z prze
wodniczącymi obu izb parla
mentu i przywódcami partii
politycznych, powierzył misję
utworzenia nowego rządu o-

becnemu ministrowi oświaty
— Olofowi Palmę.

Szwecja ma nowego premiera.
Został nim dotychczasowy minis
ter oświaty 42-letni OLOF PALMĘ,
zajmujący również od kilku dni
stanowisko przewodniczącego
Szwedzkiej Partii Socjaldemokra
tycznej (SAP), która sprawuje
rządy w kraju.

O wysunięciu kandydatury O.

Palmę na stanowisko premiera
kraju zadecydował XXIV Kongres
Szwedzkiej Partii Socjaldemokra
tycznej, który obradował w

Sztokholmie w ub. tygodniu. W

czasie tego zjazdu dotychczasowy
premier Szwecji 68-letni Tage Er-
lander zrezygnował ze stanowi
ska przewodniczącego Szwedzkiej
Partii Socjaldemokratycznej. War
to zaznaczyć, że Tage Erlander

piastował tę funkcję przez 23 lata

a obecnie podał się do dymisji z

uwagi na wiek.

Kongres Szwedzkiej Partii So
cjaldemokratycznej dokonał więc

nie-
Pal-
sia-

Konferencja w PTE

Realizacja uchwał II Plenum KC

„Odra" prezentuje

NRD
Październikowy numer „Odry”

jest niemal całkowicie poświęco
ny — przypadającej w tym mie
siącu — 20 rocznicy
NRD.

Znajdujemy w nim

sacyjne wspomnienie
adwokata berlińskiego prof. Frie
dricha K. Kaula z procesów zbro
dniarzy wojennych pt. „Być może

rozpoznacie kogoś?”, wspomnienie
Erwina Strittmattera — „Termi
nowanie u Brechta”,’ rozważania
o współczesnym języku niemiec
kim oraz o współczesnej literatu
rze niemieckojęzycznej, wywiady
Norberta Honszy ze współczesny
mi pisarzami NRD oraz obszerny,
liczący 30 pozycji, wybór poezji i

prozy. W wyborze tym na szcze
gólne zainteresowanie polskiego
czytelnika zasługuje m. in. rewe
lacyjny Gunter Kunert, zasłużo
nyi
Erwin

„Osła
cze u

welista — Gunter de Bruyn.
Twórczości oryginalnej towa

rzyszą recenzje z książek pisarzy
NRD, przełożonych ostatnio na

język polski oraz Informacje o

działalności Ośrodka Kultury Pol
skiej w Berlinie 1 Ośrodka Kultu
ry NRD w Warszawie.

Polonica — w tym niemal cał
kowicie jubileuszowym numerze

— reprezentuje „Dziennik” —

Władysława Sikorskiego odnale
ziony ostatnio w zbiorach ręko-
piśmienniczych Ossolineum.

„Odra” znajduje się w sprze
daży we wszystkich Klubach
MPiK. Czasopismo to można tak
że zaprenumerować na terenie

całego kraju. Przedpłaty na pre
numeratę przyjmują wszystkie
urzędy pocztowe, listonosze i pla
cówki „Ruch” do dnia 10 kążdę-
go miesiąca poprzedzającego okres

prenumeraty. Koszt prenumeraty
miesięcznej „Odry” wynosi 6 zł,
rocznej — 66 zł.

powstania

rn. in. sen-

wybitnego

wielokrotnie nagradzany
Strittmatter oraz autor

Burydana”, nieznany jesz-
nas powieściopisarz 1 no-

w regionie krakowskim
(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się

w Krakowie konferencja zorgani
zowana przez Wojewódzki Oddział

Polskiego
micznego
uchwał V
num KC
kowskim.

W konferencji _ __ ___ _

m. in. sekretarz KW PZPR tow.

Józef Łoś, prezes Zarządu Od
działu Wojewódzkiego PTE, rektor
WSE — prof. dr Józef Gajda oraz

zastępca przewodniczącego Prezy
dium RN m. Krakowa Jan Skiba.

Z informacji, jaką przedstawił
zebranym sekretarz KW PZPR

tow. Józef Łoś wynika, że usta
lenia projektów planu na najbliż
sze lata, w wielu branżach wy
magają rewizji. Ponowne prze
analizowanie planów w przedsię
biorstwach przynosi często wykry
cie istniejących rezerw produk
cyjnych. Sytuacje takie zaistnia
ły np. w Zakładach Chemicznych
Oświęcim, tarnowskich Azotach,
KFAP, Biurze Urządzeń Techniki

Jądrowej.
W najbliższej 5-latce w woj.

krakowskim przewiduje się wzrost

produkcji globalnej o 47 proc., za
trudnienia o 12,6 proc., natomiast

wzrost wydajności pracy o 30,4
proc. Nie we wszystkich gałęziach
przemysłu sytuacja w zakresie po
danych wskaźników przedstawia
się prawidłowo. w niektórych
branżach — kierownictwa przed
siębiorstw muszą zerwać z do
tychczasowymi schematami przy
układaniu planów gospodarczych

Towarzystwa Ekono-
na temat realizacji

Zjazdu PZPR 1 ii pie_
PZPR w regionie kra-

wzięli udział

SOS statku

brytyjskiego
Znajdujący się

rza Północnego i

brytyjski wysłał
południu sygnał ;
z pożarem który
kładzie statku i

maszynowni. Z

szyły helikoptery
straży przybrzeżnej. Uratowano 6

rannych osób, które przewiezio
no do szpitala w Holandii.

na wodach Mo-
niewielki statek
w czwartek po

SOS w związku
wybuchł na po-

po eksplozji w

pomocą pospię-
’

holenderkslęj

i opracować je zgodnie z uchwa
łami V Zjazdu Partii i n Ple
num KC PZPR.

We wrześniu br. odbyły się kon
ferencje dyrektorów przedsię
biorstw branżowych w celu u-

zgodnienia ze zjednoczeniami wa
runków realizacji wymienionych
uchwał. Nad tym samym zagad
nieniem obradowały już także

komitety powiatowe PZPR.

— Praktyczna realizacja uchwał
V Zjazdu PZPR i ii plenum KC
PZPR to wielki ekonomiczny pro
ces, a nie jedynie akcja — przy
pomniał wczoraj w swym wystą
pieniu sekretarz KW PZPR tow.

Józef Łoś. (pbor)

wj/boru nowego przewodniczące
go partii. Zgodnie z przewidywa
niami na stanowisko to wybrano
jednogłośnie O. Palmę. A nonie-

wat w szwedzkim systemie parla
mentarnym funkcje przywódcy
partii rządzącej i premiera są
rozerwalnie związane Olof
me otrzymał nominację na

ncwisko premiera Szwecji.
Kilka stów o nowym premierze

szwedzkim. Jest z wykształcenia
prawnikiem, w czynnej służbie
państwowej pracuje od 1!)Q3 r. kie
dy to został mianowany sekreta
rzem premiera Erlandera. Do rzą
du po raz pierwszy wszedł w r.

1965, pełniąc funkcję ministra bez
teki; potem był ministrem komu
nikacji, a od stycznia 1967 r. do
ostatnich dni — ministrem oświa
ty. Mimo stosuiikowo młodego
wieku jest znanym i cenionym
politykiem. Wielokrotnie dawał

tayraz swoim poglądom zarów.no w

stosunku do spraw weiunętrz-
nych jak i zagranicznych. Zdecy
dowanie wypowiedział się prze
ciwko agresji USA w Wietnamie,
czego wyraz dat w 1968 r. biorąc
uaział w wielkiej manifestacji an
tyamerykańskiej w Sztokholmie.

Na pierwszej konferencji pra
sowej po wybraniu go na prze
wodniczącego SAP, o. Palmę
stwierdził m. in., iż jego rząd
kontynuować będzie dotychczaso
wą politykę neutralności Szwecji
z jednoczesnym położeniem naci
sku na aktywny stosunek do naj
ważniejszych wydarzeń zachodzą
cych w świecie i Europie. Dla nas

Polaków bardzo istotnym było
wystąpienie ministra spraw zagra
nicznych Szwecji T. Nilssona,
który oświadczył, iż zdaniem rzą
du szwedzkiego granica Polski

musi być tam, gdzie obecnie, tj.
na Odrze i Nysie. Było to pierw
sze oficjalne oświadczenie szefa
szwedzkiej polityki zagranicznej

potwierdzające uznanie przez
Szwecję cie facto polskich granic
zachodnich. (ST)

(INF. WŁ.). Wczoraj w Olkuszu

odbyło się Plenum KP PZPR, któ
rego głównym tematem były
sprawy związane z trudnościami
na froncie inwestycyjnym powia
tu w świetle uchwał II Plenum
KC PZPR. Na obrady przybyli m.

in. sekretarz KW PZPR tow. Ka
zimierz Barwacz, zastępca prze
wodniczącego Prezydium WRN
tow. Jan Sokołowski, przedstawi
ciele zjednoczeń i zakładów pra
cy.

Plan inwestycyjny zakładów

przemysłowych w powiecie olku
skim na br. wynosi 467 min zł.
Zakłada się w tym czasie oddać

Fabrykę Kwasu Siarkowego i

Prażalnię Fluidyzacyjną w KGH

Bolesław, trawialnię i oczyszczal
nię ścieków w Zakładach Wyro
bów z Drutu w Sławkowie, ma
gazyn wyrobów gotowych w ZPG
Wolbrom oraz zmoclerniozwanej
I wanny w Hucie Szkła Walcowa
nego wF Jaroszowcu.

Obecny etap realizacji tych in
westycji wskazuje, że istnieją po
ważne opóźnienia. Najważniejsza
budowa powiatu kopalnia „Ol
kusz” jest opóźniona w stosunku
do planu o kilka lat. Nie lepiej
wygląda sprawa z rozbudową Za
kładów Przemysłu Gumowego w

Wolbromiu.
Podobna sytuacja jest z inwe

stycjami terenowymi. Znane w

poprzednich latach zjawisko prze
padania limitów inwestycyjnych
uległo w br. dalszemu pogłębie
niu. Za trzy lata 1966—68 saldo

niewykorzystanych inwestycji te
renowych wyniosło 23 min zł.

Największe opóźnienia występują
przy budowie szpitala w Olkuszu,
apteki w Sułoszowej, internatu w

Kluczach i szkole podstawowej w

Chełmie.

Uczestnicy Plenum KP w toku

bogatej dyskusji mówili o sposo
bach wyjścia z tej trudnej sytua
cji. Wiele krytycznych uwag pa-
dło pod adresem Olkuskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego.
Pozytywnym krokiem jest ostat
nia decyzja Zjednoczenia Budow
nictwa mocą której OPB nie bę
dzie od 1 stycznia 1970 r. prowa
dzić robót w powiecie proszowic-
kim. (zs)

Oficjalnego otwarcia ósmego mię
dzynarodowego turnieju koszy
kówki kobiet o „Puchar Lajkoni
ka” dokonał wczoraj w hali Wi
sły sekretarz tego klubu mgr Z.
Buhl.

W pierwszym meczu Wisła po
konała Recoaro Vicenza (Włochy)
61:49 (23:23). Punkty dla Wisły
zdobyły: Górka 13, Likszo 12, Ro
gowska 10, Wojtal 9, Szostak i O-

głozińska pp 8, Gołąbek 1. Naj
więcej dla drużyny mistrza Włoch

Agostinelli 20 i Gentilim 10. Sę
dziowali pp. Wilkosz i Błaszczak.

Spodziewaliśmy «lę łatwego
zwycięstwa krakowianek. Mi
strzynie Włoch przybyły do Kra
kowa tylko w ośmioosobowym
zespole, a drużyna krakowska

wystąpiła w swym najsilniejszym
składzie —- z Likszową, Ogłoziń-
ską, Rogowską, Wojtal. A jednak
dopiero w ostatnich 10 minutach

spotkania gdy krakowianki przy
spieszyły grę potrafiły uzyskać
wyraźną przewagę. Do formy mi
strzowskiej jeszcze daleko. Nic

zresztą dziwnego, dopiero począ
tek sezonu.

Niespodziewanie w drugim me
czu wicemistrz NRD Empor Ber
lin wygrał z czołową drużyną ra- I

dzlecką Politechniką Kowno l

52:47 (23:25). Najwięcej punktów
dla Empor zdobyły: Ploigh 15,
Diebel 13 1 Thłeme 10. Dla Poli
techniki: Pliopllte 22 i Garbato-
wicziute 9. Sędziowali pp. Dąbro
wski 1 Wąsik.

Dziś koszykarki grają w Kato
wicach, dokończenie turnieju na
stąpi w niedzielę w hali Wisły
godz. 16.30.

Tenisiści Nadwiślanu

prowadzą
Po pierwszym dniu międzynaro

dowego spotkania tenisowego
Nadwiślan — Lokomotiv Plovdiv

(Bułgaria) prowadzą krakowianie
3:1. Punkty dla Nadwiślanu uzys
kali: w grach pojedynczych ko
biet Draczowa pokonując po ład
nej grze Sotlrovą 6:3, 7:5 oraz

Garbarczówna wygrywając z Szo-

povą 3:6, 6:1, 6:3. W grze pojedyn
czej mężczyzn Sniecikowski (Nad
wiślan) odniósł zwycięstwo nad
Tonevem

Jedyny
Bułgarów
grywając
8:6, 6:3.

Dziś o

Nadwiślanu dokończenie meczu.

9:7, 4:6, 6:0.

punkt honorowy dla

zdobył Rangełow wy-
z Nowklem (Nadwiślan)

godz. 14 .15 na kortach

W I i II lidze piłki nożnej

Wisła i Hutnik N. Huta
w roli gospodarza

Mecz Luksemburg — Polska po
krzyżował plany pierwszoligow
com. Awansem w I lidze piłki
nożnej grać będzie tylko Wisła z

Gwardią Warszawa (niedziela 12
bm. stadion Wisły godz. 11.30). Po

dziewięciu kolejkach spotkań Wi
sła zajmuje szóste miejsce w ta
beli — 11 pkt. a Gwardia — siód
me 9 pkt*

Drugoligowcy rozegrają 13 ko
lejkę spotkań. W Nowej Hucie
Hutnik podejmować będzie ŁKS
Łódź (niedziela, godz. 11). Ostat
nie miejsce w tabeli winno dla

hutników, być ostatnim ostrzeże
niem, winno poderwać cały zes
pół do ambitnej walki. Unia Tar
nów gra dziś na własnym boisku
z Zawiszą. Dziś również odbędzie
się mecz ROW — Stal Mielec.

Garbarnia wyjeżdża do Racibo
rza na mecz z Unią. Oczekujemy
pomyślnego meldunku z Racibo
rza, na kolejne dwa punkty zespołu
ludwinowskiego i umocnienie się
tej drużyny w czołówce tabeli.

Pozostałe niedzielne spotkania
II ligi piłki nożnej: Włókniarz
Łódź — MZKS Gdynia, Olimpia —

Arkonia, Motor — Urania, Śląsk
Wrocław — Górnik Wałbrzych.

Niedostateczna realizacja
planów

inwestycyjnych w RSP
Wczoraj odbyła się IV sesja

Rady Wojew. Zw. Rolniczych
Spółdzielni Produkcyjnych w

Krakowie. W czasie obrad oce
niono dotychczasowy przebieg re
alizacji planów inwestycyjnych w

spółdzielniach, określono zamie
rzenia na rok przyszły oraz wstęp
ną założenia na najbliższą pię
ciolatkę.

Na rok bieżący zakładano wy
konanie inwestycji we wszystkich
36 rolniczych spółdzielniach pro
dukcyjnych naszego województwa
na kwotę 11.878 tys. zł. Po trzech
kwartałach plan ten jest wykona
ny tylko w 38 proc. Przyczyną
tego stanu rzeczy są przede wszy
stkim: opóźnienia w przygotowa
niu inwestycji, niechęć przedsię
biorstw budowlanych do wykony
wania małych i rozproszonych o-

biektów. a także niedostateczne
zainteresowanie zagadnieniami in
westycji w RSP, radach narodo
wych i instytucjach odpowiedzial
nych zą budownictwo.

Podjęto też szereg uchwał

zmierzających do przyspieszenia
realizacji planów inwestycyjnych
WRSP. (km)

Konferencja
w sprawie dolomitu

(INF. WŁ.). w Kopalni i Pra-
źalni Dolomitu „Żelatowa” w Po-

górzycach k.Chrzanowa odbywa
się międzyna rodowa konferencja
na temat: „Dolomit — Jego wy
dobywanie, prażenie, przeróbka 1

wykorzystanie w procesach sta
lowniczych”. w obradach udział

biorą przedstawiciele 9 państw:
Anglii, Austrii, CSRS, NRD, NRF,
Jugosławii, Polski, Szwecji i Wę
gier.

W pierwszym dniu uczestnicy
konferencji wysłuchali trzech re
feratów mówiących o rozwoju
bazy dolomitów hutniczych w

Polsce, kierunkach stosowania
dolomitów surowych 1 prażonych
oraz O kosztach produkcji dolo
mitów. Wczoraj obrady odbywały
się w sekcjach roboczych. Dwa
ostatnie dni — sobota I niedziela
— przeznaczone zostały na zwie
dzanie Krakowa, Huty lm. Len!,
na, Wieliczki 1 Zakopanego, (zs)

Koniec kariery

politycznej Kiesingera?
BONN (PAP)

Po wywiadzie udzielonym ty
godnikowi „Stern” przez premie
ra Nadrenii — Palatynatu Kohla,
w którym stwierdził on, Iż Kies-

slnger w następnych wyborach do

Bundestagu nie będzie chadeckim

kandydatem na kanclerza, obser
watorzy polityczni w Bonn za
stanawiają się nad tym kto mógł
by ewentualnie wchodzić w ra
chubę jako przyszły kandydat na

kanclerza z ramienia CDU/ęSU.
Dziennik „Koęlner Stądt — An-

zęigęr” blerze pod uwagę kandy
daturę samego Helmuta Kohla.

Oprócz niego wymienia się Bar-
zela 1 Straussa. .

PDD z Nowego Targu
otrzyma imię

Siatkarze Wawelu wygrali
W pierwszym dniu turnieju

siatkówki mężczyzn zorganizowa
nego z okazji Dnia Wojska Pol.

skiego oraz 50-lecia Wawelu Pło
mień Milowice pokonał
towice 3:1 a Wawel w

mym stosunku wygrał
Kraków.

Dziś w hali Wawelu

Zwierzynieckiej — dalszy
turnieju, początek godz. 17.

W kilku wierszach

GKS Ka-

tym sa-

z AZS

przy ul.

ciąg

Bohaterów

Września 1939
W niedzielę w Państwowym

Domu Dziecka w Nowym Targu
odbędzie się uroczystość nadania

tej placówce imienia Bohaterów
Września. Odsłonięta zostanie ró
wnież tablica oraz obelisk wznie
siony na terenie PDD.

Wychowankowie Domu Dziecka
na Kowańcu spotkają się w tym
dniu z uczestnikami z kampanii
wrześniowej, z tej okazji dzieci

przygotowały wystawę pamiątek
z września 1939 r. oraz własno
ręcznie wykonanych prac cerami
cznych o tematyce wojskowej.

(n-U)

Mecz piłkarzy wiejskich
W najbliższą niedzielę na boisku

LZS Wisła w Rząsce rozegrane
zostaną finały ligi wiejskiej po
wiatu krakowskiego.

O pierwsze miejsce walczyć bę
dą: LZS Sułków LZS Wołowice i
LZS Tyniec. Początek zawodów o

godz. 11 .30.

• Po czterech wyścigach że
glarskich mistrzostw świata w

klasie „finn” Zawieja (Polska)
zajmuje czwarte miejsce.

• Lekkoatleci Wielkiej Bryta
nii pokonali Finlandię 113:93, a

zespół kobiet — Rumunię 71:62.

0 Drużynowy mistrz Polski na

żużlu Stal Gorzów wygrała z mi
strzem Anglii „Poole Pirates” —

48:30.

Zawiadomienie

DOKP Kraków

ko-

Kolejny samolot

uprowadzony na Kubę
MEKSYK (PAP)

W nocy z czwartku na piątek,
zaledwie w kilka godzin po u-

prowadzeniu na Kubę dwóch sa
molotów z kraju Ameryki Połud
niowej, przeprowadzono jeszcze
Jedną tego typu akcję i zmuszono

do zmiany trasy, amerykański sa
molot pasażerski „Dc-8”, który
leciał z Los Angeles do Miami.

Na jego pokładzie znajdowało
się 63 pasażerów 17 członków za
łogi. Według ostatnich informa
cji uprowadzony samolot wylą
dował w Hawanie.

Towarzyszce

Józefie

Piotrowskiej - Grajek
wyrazy

głębokiego współczucia
z powodu śmierci MĘ2A

składa

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

„GAZETY KRAKOWSKIEJ”

odwrot-

Płaszów
w Kal-

Zawiadamia się podróżnych
rzystających z usług PKP, że w

dniach od 13 do 17 października
1969 r. pociągi w kierunku Zako
panego i z powrotem będą kur
sować drogą okrężną.

Poc. nr 511, odj. z Krakowa o

godz. 7.14, poc. Nr 1319 odj. z Kra
kowa o godz. 10, poc. Nr 1112/
43212 odj. z Żywca o godz. 6.26,
poc. Nr 512 odj. z Zakopanego o

godz. 5.56 — na odcinku Kalwaria
Lanckorona — Skawce i
nie nie będą kursować.

Poc. Nr 521, odj. z Kr.
o godz. 8.45, kończy bieg
warii Lanek. Poc. Nr 514, odj. z

Zakopanego o godz. 9, kursuje od

stacji Skawce z późniejszym od
jazdem o 51 min. w trasie, poc.
Nr 526, odj. ze Skawiec o godz.
12.38, Poc. Nr 526 odj. ze stacji
Skawce o godz. 12.38 będzie ku
rsował od stacji Kalwaria Lanek,
o 29 min. wcześniej, tj. o godz.
12.37 w trasie poc. Nr 514. Poc.
Nr 512 odj. z Zakopanego o godz.
5.56 będzie kursował przez Skaw
ce, Wadowice, Kalwarię Lanek.
Poc. Nr 511, odj. z Krakowa o

godz. 7.14 będzie kursował przez
Kalwarię Lanek., Wadowice, Ska
wce. Poc. Nr 1319, odj. z Krako
wa o godz. 10 będzie kursował

przez Skawinę, Spytkowice, Ska
wce. Poc. Nr 1112/43212 będzie kur
sował przez Skawce, Wadowice —

Spytkowice — Skawinę.
W czasie zamknięcia toru na

odcinku Kalwaria Lanek. — Ska
wce nie zaprowadzą się komuni
kacji zastępczej. Podróżni ze sta
cji Stręnie i Stryszów korzysta
jący z usług PKP udadzą się w

podróż pr?ed godziną 7. wzgl. po
godzinie 12.50, tj. po zakończeniu
robót.

• Szósty etap wyścigu kolar
skiego Dookoła Meksyku wygrał
Kowalski (Polska) przed Caversa-
ri (Włochy).

® Do finału międzynarodowego
turnieju pięściarskiego w Berli
nie zakwalifikował się Stachur
ski (Polska) pokonując
olimpijskiego Garbeya
raz bez walki Osztab

® Siatkarki Wisły w

rodowym turnieju w

niosły łatwe zwycięstwo nad ze
społem bułgarskim CSKA 3:0.

• Międzynarodowy turniej ko
szykówki mężczyzn we Wrocła
wiu: SKA Kijów — Legia 78:59,
Śląsk Wrocław — Lloyd Triest

(Włochy) 83:34.

• W trzecim dniu międzyna
rodowego turnieju koszykarek w

Lublinie AZS Kraków przegrał z

AZS Poznań 33:58 zdobywając
najwięcej punktów przez Peszyń-
ską 12.

• Wicemistrz świata w kolar
stwie torowym Janusz Kierzkow-
ski doznał w kraksie na torze po
ważnej kontuzji. Znajduje się on

w szpitalu.
• Spotkanie piłkarskie o mis

trzostwo świata CSRS — Irlandia

wygrała Czechosłowacja 3:0.

pogoda

ru ZSRR miał

mistrza

(Kuba) o-

(Polska).

międzyna-
Łodzi od-

W dalszym
ciągu niemal

cały konty
nent europej
ski, z wyją
tkiem Skan

dynawii i

części obsza-

wczoraj sło
neczną pogodę. O godz. 13 no
towano 20 st. w Krakowie i

Nowym Sączu, 19 st. w Tar
nowie, 18 st. w Zakopanem.
Nadal pozostajemy w ciepłej
masie napływającego do nas

powietrza śródziemnomorskie
go. Rano mglisto, w dzień po
godnie. Temperatura podczas
dnia do 20 st. w nocy około
5 st., miejscami przymrozki.
Wiatry słabe zmienne, z prze
wagą zachodnich, (jo)
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Ewa OwsianyIE ZNAL KRAKOWA.
Gdy wysiadł z pociągu i
błądził chcąc trafić do

tramwaju, który by go
zawiózł do hotelu robot
niczego — podszedł do

niego młody chłopak. Zaofiarował
się wskazać drogę. W trakcie roz
mowy zaproponował, by razem

poszli na zabawę na Dąbiu. Przy
bysz z odległej wioski Wojcie
chów — zgodził się. Gdy weszli w

ulicę Kosynierów, chłopak zapy
tał go, która godzina. Przyjezd-
tfiy odgiął rękaw koszuli i popa-
trzył na zegarek. Dochodziła go
dzina 20.

W tym momencie otrzymał cios
w głowę i upadł. Napastnik ściąg
nął mu z ręki zegarek i zaczął
uciekać. Ale przybysz był silnym
wiejskim chłopcem. Zerwał się,
dogonił prześladowcę, lecz ten
mimo to zdołał się wyrwać, gu
biąc po drodze sweter.

To byt Jedyny Siad po przestępcy.
Został skruplatnte zabezpieczony, a

funkcjonariusze MO prowadzący śle
dztwo jeszcze tego wieczoru ustilili,
że napastnik musial mieć gdzieś w

pobliżu ul. Kosynierów znajomych.
Jfik wynikało bowiem z zeznań
Świadków, wkrótce po napadzie wi
dziano chłopaka, który zgubił swe
ter — już w kurtce. Ale to było je
szcze niewiele. Zaledwie jedno ogni
wo łańcuszka. Inne pozostawały nie
znane.

DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO

Minęło kilka tygodni, kończył
się wrzesień — a śledztwo nie po
suwało się naprzód. Któregoś dnia
drogą operacyjną ustalono, że w

okolicy „berzy” — jak w gwarze
złodziejaszki nazywaja dworzec
kolejowy — jakiś chłopak pod
koniec sierpnia usiłował sprzedać
zegarek. Rysopis się zgadzał.

Niewiele więcej zdołano się o

nim dowiedzieć. Miał na imię Ju
rek, oraz przezwisko — „Mali
nowski”. Nadali mu je koledzy —

bo bardzo się bał milicjanta Ma
linowskiego. Tak naprawdę to

milicjant nie nazywał się wcale
Malinowski. Miał tylko podobny
głos do Malinowskiego z „Pod
wieczorku przy mikrofonie”.

s

L

/I
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Okazało się, że bało się go kilku
chłopców, których parokrotnie
legitymował w okolicy dworca.
Jednym z nich był Jerzy Węgrzyn
— zamieszkały do niedawna przy
ul. Kosynierów. Wszystko się zga
dzało. Znaleziono brakujące og
niwa łańcucha.

. Ale podejrzany do niczego się
nie przyznawał. Podczas konfron
tacji ze świadkami wszystkiemu
kategorycznie zaprzeczał. Posta
nowiono więc przeprowadzić eks
peryment z psem śledczym. Da
no psu, wytrawnemu tropicielowi
o dźwięcznym imieniu „Zik” do
nawąchania przechowywany przez
miesiąc w nylonowym worku
sweter. Gdy wprowadzono „Zi-
ka” do pokoju, w którym przy
ścianie stało kilku mężczyzn —

pies od razu podbiegł do Jerze
go Węgrzyna i zaczął szczekać.

Powtórzono eksperyment w odmien
nej wersji. Znów pies powąchał swe
ter — a następnie podszedł do ułożo
nych na podłodze części garderoby.
Wyminął popielatą marynarkę, nie
bieską kurtkę i wziął tu zęby koszu
lę. Była to koszula Węgrzyna.

Ten eksperyment załamał chło
paka. Pod wrażeniem orzeczenia
„bezstronnego świadka” — psa
„Zika” — przyznał się do popeł
nionego czynu i szczegółowo opi
sał jego przebieg. Zrabowany ze
garek zawiózł do kuzyna w po
wiecie jasielskim i tam wymienił
na inny.

Milicja odzyskała łup, a spraw
ca stanie wkrótce przed sądem.
Zresztą nie pierwszy raz. Był już
karany przez Sąd dla Nieletnich.

Raz jeszcze dzięki dobremu wy
szkoleniu milicji, zawikłana tru
dna sprawa została do końca wy
świetlona. Bo nawet najsprytniej
szy przestępca — zawsze
zostawia ślad.

PAŹDZIERNI
KA 1943 RO
KU I Dywizja
Piechoty im.
Tadeusza Ko
ściuszki, sfor

mowana na ziemi radziec
kiej, przeszła swój chrzest
bojowy. W krwawej bitwie
pod Lenino, Polacy odnieśli
zwycięstwo. Wśród uczes
tników tej batalii znajdo
wała się 1 kompania fizy-
lierek. Jedną z nich była
HELENA JABŁOŃSKA.

Losy wojny rzuciły jej
rodzinę na wschód Związ
ku Radzieckiego. Był
kwiecień, może maj 1943 r.

kiedy do odległej miejsco
wości dotarła wieść o two
rzeniu się pierwszej jedno
stki wojska polskiego w

ZSRR. Reakcja była naty
chmiastowa. Wraz z dwie
ma koleżankami zgłosiła
się do tamtejszej komen
dy z prośbą o skierowanie
do polskiego wojska. Jako
ochotniczka. Miała wów
czas 19 lat... Jakieś dwa
tygodnie trwało oczekiwa
nie i niepewność czy przyj-
mą. Nie posiadała żadnego
zawodu, przydatnego w

służbie wojskowej i stąd
te obawy. Ale powiodło
się... Po pokonaniu 60-ki-

lometrowej odległości do
stacji kolejowej, dalsza
podróż minęła bez więk
szych wrażeń. Nazwa stacji
docelowej uleciała z pamię
ci...

W drodze do Sielc dzie
wczęta natknęły się na

obóz polskich czołgistów.
To było silne przeżycie. Na
brą>-"ie widniał polski orzeł,
wartę pełnili żołnierze w

polskich rogatywkach. Wo
jacy ugościli zdrożone wę
drówką dziewczęta, nakar
mili kaszą jaglaną z wła
snych menażek, wskazali
kierunek dalszego marszu.

W Sielcach przeszły
przez komisję lekarską i o-

trzymaly skierowanie do
mającego się tworzyć ba
talionu kobiecego. Zastały
3 namioty i 15 podobnych
sobie ochotniczek. Ale ich
liczba szybko wzrastała.
Rozpoczęły się normalne
ćwiczenia wojskowe, musz
tra, wystawianie wart. W
Sielcach przeżyły nieza-
pomiany dzień żołnierskiej
przysięgi. — Byłyśmy roz
śpiewaną kompanią —

wspomina z rozrzewnie
niem p. Helena — a jak
kompania szła „baczność”,
tylko ziemia dzwoniła!

Wiadomość o wymarszu
na front nie stanowiła dla
nich zaskoczenia. Przecież
przygotowywały się do te
go od dawna, czekały z

równą niecierpliwością jak
inni żołnierze I Dywizji. Ta
wieść wywołała nie tyle
lęk, co ciekawość.

1 września 1943 roku o-

puszczającą sielecki obóz 1
kompanię fizylierek żegnał
łzami cały batalion kobie
cy. — Nie z żalu — mówi
p. Helena — ale z zazdro
ści, że my prędzej dojdzie
my do Polski Odjazd na
stąpił ze stacji Diwowo,
odległej o 7—8 km od opo-
zu, poęjągiem towarowym,
tym samym, w którym

FIZYLIERKA

spod
LENINO

znajdował się sztab dywi
zji. Utkwiło w pamięci je
szcze jedno pożegnanie;
zgotowały je dziewczętom
bratniego narodu, wyrusza
jącym na wojnę, tutejsze
Rosjanki...

Zatarły się nazwy miej
scowości i szczegóły wojen
nej wędrówki. Długo, może
miesiąc, trwał postój w la
sach na Smoleńszczyźnie.
Czas wypełniały ćwicze
nia, pełnienie wart, wyko
nywanie różnych zadań,
jak na kompanię pozosta
jącą do dyspozycji sztabu
przystało. Z miejsca posto
ju, forsownym marszem,
dywizja pospieszała na

front. Uciążliwe, męczące

Fot. W. Klag

były te kilkudziesięciokllo-
metrowe marsze dla mło
dych dziewcząt, obarczo
nych bronią i żołnierskim
ekwipunkiem. Czasem po
ratowali je zwiadowcy, u-

życzając bodaj na krótko,
swoich koni, kiedy indziej
podwiózł je przygodny sa
mochód. Jak mógł, tak sta
rał się łagodzić trudy
swych podkomendnych do
wódca kompanii, por. Or
łowski, który o fizylier-
kach nie mówił inaczej jak
„moje dzieci, moje córki”.

— II października pod
wieczór maszerowałyśmy
przez pola — snuje swe o-

powiadanie b. fizylierka. —

Widać było nizinę, tu i
ówdzie porosłą krzewami,
a dalej wzniesienie. Tam
znajdowało się Lenino. Po
rucznik powiedział, że je
steśmy na froncie. Dziwny
nam się wydawał ten front.

Jakieś pukanie, gdzienie
gdzie kępki ognia... Na za
krzewionym terenie zarzą
dzono odpoczynek. Zrobiło
się ciemno. Chwilami strze
lanina przybierała na sile,
słychać było samoloty. Do
wódca, po powrocie ze

sztabu, dał rozkaz okopa
nia się i zapowiedział, że w

nocy zacznie się „wesele”.
I zaczęło się, nad ranem.

Znajdujące się w pobliżu
„katiusze” i artyleria roz
poczęły ogień. Dosłownie
nad nami przelatywały po
ciski, jak płonące polana.
Zdawało się, że świat prze
wróci się do góry nogami.
Wtedy uwierzyłyśmy we

front.
— Rano zapanował

względny spokój. Dowódca
kompanii kazał mi wezwać
3 koleżanki: Anielę Krzy
woń, Leokadię Karczewską
i Władysławę Wysocką.
Trzy z nas były strzelcami
wyborowymi. Miałyśmy się
zgłosić do sztabu dywizji,
do kpt. Lubczyka. Ruszy
łyśmy — znów strzelanina.
W pewnym momencie tak
gwizdało nad nami, że
szłyśmy na czworakach. Z
odnalezieniem zamaskowa
nej siedziby sztabu pora
dziłyśmy sobie szybko. Kpt.
Lubczyk wyznaczył zada
nie. Wskazał ziemiankę, w

której znajdowały się do
kumenty i według jego
słów miałyśmy ich strzec
jak prawdziwego skarbu.
Zajęłyśmy wyznaczony po
sterunek. Od oficerów do
wiedziałyśmy się, że bitwa
trwa. Nasi nacierali, póź
niej, musieli się cofnąć i
znów ruszyli do natarcia.
Około godz. 10 zadecydo
wano o zmianie miejsca
postoju sztabu. Załadowali
śmy dokumenty na przygo
towany wcześniej samo
chód. Kolejny postój wy-
padł w wąwozie, po pew
nym czasie ruszamy do
przodu. Raptem naszym
coś się nie powiodło i ka
zano wracać. Byliśmy po
nownie w wąwozie, kiedy
rozszalało się prawdziwe
piekło. Niebo przesłoniły
niemieckie samoloty, sypa
ły się bomby, waliła arty
leria. Niemcy musieli nas

wypatrzyć. Od bomby czy
pocisku zginął kierowca sa
mochodu i znajdująca się
obok niego Karczewska.
My we trzy z Anielą Krzy-
woń i Wysocką znajdowa
łyśmy się na samochodzie.
Samoloty schodziły coraz

niżej. Wtem zadzwoniły po
burcie odłamki. Jeden ut
kwił mi w kolanie. Wyrwa
na darń uderzyła mnie w

twarz. — Chrońcie się do
okopu, bo zginiecie — na
woływał Lubczyk i ranny
porucznik. Z samochodu,
bokiem wąwozu, obchodząc
zwłoki poległych, próbowa
łam dostać się do ziemian
ki telefonistek. Byłam ja
kieś 30 m od samochodu,
kiedy usłyszałam wybuch i

zobaczyłam, że stanął w

płomieniach. Przed zie
mianką zasłabłam. Jedna z

telefonistek pobiegła zoba
czyć co z moimi towarzy
szkami. Wróciła ze słowami,
że przy samochodzie dogo
rywa żołnierka... Tak zgi
nęła Aniela Krzywoń.

Teraz rozpoczęły się inne
przeżycia Ewakuacja poza
linię frontu, pobyt w szpi
talach. Rana była poważna,
wdało się zakażenie. Ale po
kilku operacjach odłamek
usunięto, stopniowo zaczęła
wracać do zdrowia. Po la
tach miała dowiedzieć się,
że na skutek pomyłki, do
jej macierzystej kompanii
wysłano zawiadomienie o

śmierci... W szpitalu w

Spażdziemińsku, w pol
skich gazetach wyczytała o

rezultatach bitwy pod Le
nino, o zwycięstwie, o poś
miertnym odznaczeniu A-
nieli Krzywoń... Ale dla
niej wojna była skończona.
Rana spowodowała inwa
lidztwo. Po leczeniu w Mo
skwie i kuracji na Krymie
znalazła się wśród rodziny,
przebywającej w Związku
Radzieckim. Do Polski
wróciła w 1946 roku jako
repatriantka.

— Nie tak to sobie wyo
brażałam — mówi ze łzami
p. Helena. — Jak wszyscy
marzyłam o powrocie do
Polski. Marzyłam o chwili,
kiedy znajdę się na polskiej
ziemi jako żołnierz, a tym
czasem...

Nie potrafi wracać do
tamtych wspomnień bez
wzruszenia. Okazją do nich
są zawsze spotkania z to
warzyszką broni Wysocką,
z którą odnalazły się do
piero przed dwoma laty.
Tamtą, niezapomnianą
młodość przypomina naj
cenniejsza pamiątka
Krzyż Walecznych...

GDZIE POCZĄTEK

TELEWIZJA

BEZ

uproszczeń
TT 7 iadomo, że z Krakowa
yy (jak i z innych ośrod-
T T ków) płyną na falach e-

teru różne audycje i widowi
ska. Widzi się najostrzej — te

najgorsze i najlepsze. Reszta,
jako poprawna, nie budzi sil
niejszych wrażeń. Ostatnio —

obym był dobrym prorokiem!
— zanotowałem sobie w pa
mięci zmiany na lepsze. Już i
teatr bardziej przypominał co

ambitniejsze realizacje arty-
styczno-tećhniczne („Błękitne
miasta” A. Tołstoja), a obecny
tydzień przyniósł interesujący
początek nowej serii publicy
stycznej „Bez uproszczeń” pt.
„Kto kupi milion?”. Autorem
togo cyklu jest Maciej Szu.
mowski.

Warto przypomnieć, że byt on

twórcą szeregu reportaży „Polska

zza siódme) miedzy”, z których
co najmniej kilka świadczyło o

czułym oku i uchu reportera, czy
nawet o talencie dramaturgicz
nym filmowego kronikarza naszej
rzeczywistości powiatowej (pro
gram z szokującym konfliktem
dramatycznym „walki o wodą”
dla Sułoszowej, czy dość prze
wrotne potraktowanie awansu

Chełmka do roli miasta, czyli
„walki o herb”).

Najświeższa pozycja cykli
czna „Bez uproszczeń” — po
dejmuje po trosze doświadcze
nia „Bez apelacji” czy „Try
buny Telewizyjnej”. Nie za
mierzam, wspomniawszy o

tamtych programach, obniżać
wartości pomysłu Szumow
skiego. Korzystając ze wzo
rów, stara się on wprowadzić
do swego cyklu — jak mnie
mam, po pierwszej próbie —

nie tyle sprawy współżycia
międzyludzkiego, ale wagę
gospodarności. Gospo
darności różnie pojmowanej,
które to kwestie sygnalizuje
zarówno ludziom bezpośred
nio zainteresowanym,“ jak też
i szerszej opinii publicznej.
Wyważa jednak problemy,
szukając oparcia w autoryte
tach naukowych, obok zdania
praktyków. Inscenizuje więc
„rozprawę”, tym razem odwo
łując się do wypróbowanych
form „Plebiscytu Archimede-
sa”, by wypowiedzieli się rze
cznicy obu stron, celem uzy
skania obrazu „bez upro
szczeń”.

I znów zbliżenia z „Archi-
medesem” są tylko pozorne.
Nie idzie przecież o sylwetkę
jednego człowieka, który go
dzien jest premii - lauru. Szu
mowski zajął się tu sprawą
aktywizacji powiatów, a więc
całych społeczności,
w tym przypadku Limanowej
i Myślenic. Oba powiaty, oba
skupiska ludzkie Podkarpacia
nie należą do najbogatszych
w województwie, choć obu
nie brak zaradności gospodar
skiej. I tu i tam domagają
się rozwiązania problemy za
trudnienia (np. kobiet). Stąd
też lokalizacja większego za
kładu przemysłowego pozwo

liłaby uniknąć emigracji siły
roboczej, z obu powiatów —

do sąsiednich rejonów, zasob
niejszych w przemysł.

A więc sprawa niebagatel
na. Troska o aktywizację
owych obszarów, o dalszy a-

wans społeczno - gospodarczy,
o wykorzystanie szansy roz
wojowej. Sęk w tym, że Li
manowa i Myślenice ubiegają
się o ten sam zakład
przemysłowy — i obie stolice
powiatów otrzymały jednako
we szanse budowy. Ale budo
wać można tylko w jednym
miejscu... Kto powinien być
gospodarzem przyszłego obiek
tu,. choć obie strony w rów
nej mierze go potrzebują z

tych samych względów?
Dramaturgia tego program.u

okazała się czymś wręcz pa
sjonującym. Zwłaszcza, że
przytaczano racje równie eko
nomiczne, co wsparte... emo
cjami. Na szczęście „trybu
nał” panował nad sytuacją, a

odbiorcy przed telewizorami,
oprócz możności odgrywania
roli rozjemców, otrzymali chy
ba dobra i społecznie umoty
wowaną lekcję na temat zło
żoności problemów ekonomi
cznych, które niejednokrotnie
w sposób subiektywny i „cha
łupniczy” każdy z nas

czuje się w prawie i obowią

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Górska woda lodowata. Jak
tutejszy wiatr, jak wczesne

szrony. Powiadają, że w noc

Świętojańską zamarzły kaczki
na stawie sierodzkim. I ludzie
też . byli tu jakby zmrożeni —

nie wiadomo — od pogody to,
czy od wiekowej nieufności?
Ale ich Andrzej Bobak roz
grzał i na nogi postawił. Sta
nowcze oczy, choć uśmiech
nieśmiały. O kłopotach nie lu
bi mówić, taki już jest, że

wszystko w sobie przetrawia,
wiadomo, góralska natura.

Kieruje budową wodociągów
w Sierodzkiem. Sprawnie mu

to idzie, bo w ciągu roku uło
żono 3.5 kilometra rur. Dzie
siątki tysięcy zaoszczędzili już
ludzie pracą przy wykopach.
Gdyby zlecić całość robót
przedsiębiorstwu .. ho ho...

Niecierpliwość, aby jeszcze
zobaczyć własnymi oczami
nowe, gna do pracy Ludwinę

Wilczek. 64 lata i jeszcze kru
cze włosy, a jaka krzepa w

ramionach pod bordowym
swetrem. Niecierpliwość no
wego przynagla Józefa Galicę
i Jana Staszka Maciarę i dzie
siątki innych. Po 5 kilometrów
szli z domów do roboty.-. Ko
pią przepusty drogowe na Ka
mieńcu, łuskają twardą, zru-

działą od suszy ziemię. A nie
wietzyli, że cywilizacja dotrze
do Sierodzkiego. Najbardziej
oponował Stanisław Galica,
zwany Dominem. Na zebraniu
organizacyjnym umiał się
wszystkim przeciwstawić i to
z taką swadą, że sołtys Kier-
dziołek wysiada. Nie ufał PZU
nie ufał ludziom z Zębu: tyl
ko dlo siebie drogę robita, do
nas sierot nikt nie przyjdzie.
Przełamanie tej nieufności o-

wocowało potrójnie. Galica
przyszedł do roboty nie tylko
sam, ale konia i babę przypro
wadził, jak głosi stugębna
plotka.

Zanotował:
ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Ziżka
Z

TROCAOWA

Stosunki
ekonomiczne

społeczne w Czechach
na początku XV w.

charakteryzowały się do
minującą pozycją ducho
wieństwa (które ku obu
rzeniu ludu wiodło tryb ży
cia sprzeczny z głoszonymi
z ambon zasadami), uci
skiem i wyzyskiem mas

ludowych, przewagą żywio
łu niemieckiego i elemen
tów napływowych w życiu
kraju. Te okoliczności za
decydowały o tym, że nau
ka Jana Husa padła na

podatny grunt. Działalność
Husa wymierzona była bo
wiem — najogólniej rzecz

ujmując — przeciwko feu
dalnej hierarchii kościelnej
i przeciw panoszącym się
w Czechach cudzoziem
com.

Śmierć Husa na stosie,
jaką poniósł 6 lipca 1415 r.

w Konstancji, dokąd udał
się aby przed soborem bro
nić swych poglądów, nie

zku rozstrzygać bezapelacyj
nie. Czyli program był poglą
dową nauką myślenia gospo
darskiego. Umiejętnie popula
ryzował wcale nie proste za
gadnienia ekonomiki — stara
jąc się, zgodnie z tytułem —

unikać uproszczeń i zawiłości
języka referatowego. A więc,
warto czekać na następne od
cinki tej serii z Krakowa. Po
czątek był dobry i zacieka
wiający.

Niestety, cpraz gorsze są od
cinki „Echa stadionu” — gdzie
zabrakło prawdziwego echa
wydarzeń sportowych tygodnia,
zat serwis filmowy przypominał
opowieści o okrawkach z bogatego
stołu, a wszystko razem było nud
ne, pozbawione publicystycznego
nerwu.

Bez nerwów — za to z upo
rem - działa natomiast redak
cja filmowa, która np. paku
je w jednym dniu (niedziela)
dwa filmy w jednakowym
stylu westernowym: Bonanzę
oraz „Jeden przeciw wszyst
kim”. Tak, jak „Pegaz" cha
dza w parze z „Kroniką kul
turalną” a „Światowid” sąsia
duje niemal o krok z Dzien
nikami TV.

Oj, przydałoby się więcej
koordynacji w programie! —

BEZ UPROSZCZEŃ...
BOB

położyła bynajmniej k-esu
reformatorskim dążeniom
w Czechach. Wprost prze
ciwnie, za Husem i jego
nauką opowiedział się lud
czeski, wkraczając na o-

twartą drogę zbrojnego po
wstania w obronie wolno
ści społecznej i narodowej.
W walce tej znakomitą ro-

'

lę odegrał Jan Źiżka z Tro-
cnowa.

Pochodził z drobnej szla
chty. Wcześnie poświęcił
się służbie wojskowej, o-

kazując w niej niepospoli
te zdolności. Prawdopodob
nie wjlezył on przeciwko
Krzyżakom — w szeregach
zaciężnych oddziałów czes
kich — w bitwie pod
Grunwaldem,
pełnił służbę
króla Wacława, aż do cza
su usunięcia stamtąd hu-
sytów.

Jako czołowy przywódca
wojskowy husyckiego pow
stania był rzecznikiem ak
tywizacji wszystkich sił
Czech do walki z cesarzem

Zygmuntem Luksembur
skim i niemieckimi feuda-
łami, aż do zupełnego usu
nięcia Niemców, osiadłych
w ojczystym kraju. To Żi-
żka stał się głównym wo
dzem w okresie wojen hu-
syckich, które
charakter walki
wyzwoleńczej,
szereg wypraw
w Czechach,
Słowacji, odnosił znakomi
te zwycięstwa nad wojska
mi cesarza, wspieranego
przez papieża. Jako organi
zator wojska husyckiego
stworzył zastępy składają
ce się z wieśniaków uzbro
jonych w cepy i kosy Z
wozów uczynił znakomity
środek obrony i natarcia,
przyczynił się do zmiany
ówczesnego sposobu pro
wadzenia walki, jak nikt '

przed nim umiał wykorzy
stać ukształtowanie tere
nu dla celów strategicz
nych.

Z orężnych sukcesów Żi-
żki do
należało — zwycięstwo od
niesione nad rzeką Sadza-
wą nad wojskami królew
skimi, starającymi się u-

trudnić Żiżce przyjście z

pomocą Pradze, oblężonej
przez krzyżowców, rekru
tujących się z całej Euro
py. Oblegających czeską
stolicę zmusił do odwrotu,
a następnie zadał im do
tkliwą kieskę.

Z uwagi na swe umiar
kowane poglądy Żiżka nie
nadawał się na wodza re
wolucji społecznej. Ruch
husycki rozumiał bowipm
przede wszystkim jako
walkę z Niemcami, tym
niemniej niezaprzeczalną
jego zasługą było to, że

husytyzm mógł przetrwać
dłużej i skutecznie przeci
wstawiać się uderzeniom
niemieckiego feudalizmu.

Niewidomy wódz (drugie
oko stracił już podczas wo-

Następnie
na dworze

przybrały
narodowo-
Odbywając
wojennych

Morawach i

najznakomitszych

jen husyckich) Jan Ziżka
zmarł 11 października 1424
r. na panującą wówczas
zarazę. Jak głosi legenda,
przed śmiercią polecił, aby
skórą ściągniętą z jego cia
ła, które miało być rzuco
ne krukom, obciągnięto
bęben. Głos bębna niesio-
nego przed wojskami husy-
ckimi idącymi w bój, miał
przerażać nieprzyjaciół, a

husytów zagrzewać do mę
stwa,
jednak
dza w

skąd
Czasławia. Spoczywały tu
taj do roku 1620, do czasu

kiedy feudałowie niemiec
cy, krwawo stłumiwszy
czeskie powstanie, wyrzu
cili z grobu szczątki Żiżki,
a jego grób całkowicie zni
szczyli. (zg)

Husyci pochowali
zwłoki swego wo-

kościele w Hradcu,
przeniesiono je do

Kierunek
— Ząb. Na lewo

Biały Dunajec gdzieś głę
boko w dolinach, na prawo

Orawice, za nami Międzyczer-
wienne. Domy ciasno skupio
ne, typowa ulicówka. W o-

knach słoje z borówkami grze-
ją się w słońcu.

Wszędzie dzieci szkolne, ko
biety przy łopatach, chłopy z

krępaczami. To ciąg dalszy
prac zaczętych 12 lat temu.

Czyli — wytrwałość na dłu
gim dystansię — a powiadają,
żeśmy ogień słomiany.

Kiedy skończyli drogę od
Suchego do Krzyżówki, miej
scowy artysta wyrzeźbił totem
— drogowskaz. Na znak, że

droga nie byle jaka. Teraz naj-
szumniej w Naglakach. Nagla-
ki. Nomen omen! Budowa
trwa. Trzeba słupy elektrycz
ne przesuwać, bo PZDL nie
wierzył, że tu kiedykolwiek
będzie przepisowo sze
roki trakt. Ktoś z górali
mruczy do siebie: gdyby nie
dutki z PZU, które zaczyniły
całą tę mąkę, to byśmy ni
gdy...

To prawda, ale dutki z PZU
trafiły w dobre ręce i wyz
woliły niezwykłą energię
wśród tutejszych Prokopów.
Gąsienic, Lasaków, Groma-
dów, Stochów, Jaroszów. Wy
chował ich nie żyjący już kie-
rowmik szkoły Andrzej Pluciń
ski z Jurgowa, o którym mó
wią: to początki naszej cywi
lizacji. Umiejętnie i energicz
nie pokierowali akcją czy
nów społecznych Władysław
Słodyczka zwany żartobliwie
Kędzierzawym, Stanisław
Gromada i Jan Bartol. Ten o-

statni przedstawia się orygi
nalnie: jestem stamtąd, gdzie
początek wody i kamienia, a

koniec chleba.

Aby chleba Zębowi przyspo
rzyć, postanowili budować wo
dociąg. Bartola wydelegował!
do Bydgoszczy na krajową na
radę w sprawie wodociągów
wiejskich. Bartol nie da sobie
w kaszę dmuchać! Kapelusz z

muszelkami na bakier, postura
Zagłoby, tęgi język i mina za
wadiacka. Gdy minister prze
kazał kłopoty Zębu szefowi
departamentu, Bartol zawołał
na całą salę: a jest on tu?
który to? i szef rad nierad u-

jawnił się petentowi, po czym
w gabinecie całą sprawę ob-
gadali. Oczywiście z korzyścią
dla wsi.

Ważne jest, że cała trójka
„wodzów” świetnie się uzu

pełnia, a podział zasług równa
się podziałowi kłopotów.
Wkrótce nastąpi uroczyste o-

twarcie wodociągu w Zębie,
ale ile to kosztowało nocnych
dyżurów, zabiegów i przeko-
nywań, tylko Bartol i jego
przyjaciele wiedzą. Nowe kło
poty rodzi budowa drogi. Nie
pokoi brak wywrotek. Zima
idzie, trzeba wszystek mate
riał zwieźć na drogę i to jesz
cze w październiku. Może
Związek Transportowców ze-

chce pomóc? Bo naprawdę
warto pomagać takim ludziom.

Kiedy Andrzejowi Madejowi
zabierano kawał sadu pod
skrzyżowanie, a inżynier wy
tyczył zakręt w jego porzecz
kach, góral mruknął do siebie
na pociechę: kiej fces w ryn
ku mieskać, to musis dać i pod
rynek.

Kiedy droga wspięła się wy
soko pod szczyt wzgórza, nie
którzy mówili: psiekrwie Zę-
biany, przejazd samochodom
robią, już się nawet kura na

drodze nie popasie.
Dwa różne stanowiska. Nie

trzeba czekać, aż czas pokaże,
które zwyciężyło.

ZE SZKICOWNIKA
A. Wasilewskiego

Gdyby żył dzisiaj Władysław Orkan i zeszedł z gór—
z Poręby Wielkiej do Nowego Targu, kto wie, czy by
poznał stolicę Podhala!

Wszystko tu zmieniło się. Nawet Rynek, na którym
stoi jego pomnik, przemienił się w jakiś park czy
wręcz ogród botaniczny. Tyle tu bowiem kwiatów...

A wokół — jak grzyby po deszczu - wyrastają no
we osiedla, rosną olbrzymie bloki czteropiętrowe,
szkoły. powstają ulice asfaltowe, nie mówiąc już o sta
dionie zimowym — oczku w głowie ojców miasta.

Ozdobą ulic są lampy rtęciowe i neony, dzięki któ
rym i w nocy można trafić na słynne, nowotarskie
lody.
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Polska: 32,5 min mieszkańców. Rumunia:
20 milionów. NRD: 17 milionów. Czecho
słowacja — czternaście i pół, Węgry —

dziesięć, Bułgaria — osiem i pół, Mongolia —

1,2 min mieszkańców. Siedem państw RWPG
liczy łącznie 43 proc, ludności ósmego ucze
stnika socjalistycznej integracji — Związku
Radzieckiego.

To proste porównanie liczb znanych ze

szkolnej geografii uprzytamnia’ że poszcze
gólne państwa RWPG są, poza ZSRR, orga
nizmami w skali światowej stosunkowo ma
łymi, w europejskiej — co najwyżej średni
mi. Tego faktu nie zmienią nawet dość wy
sokie w skali światowej miejsca uczestników
RWPG — chociaż nie wszystkich — w nie
których wskaźnikach produkcyjnych.

A jeśli tak jest, to w sytuacji, gdy świat
przeżywa niebywały w historii proces kon
centracji wysiłków naukowych, technicz
nych, produkcyjnych, gdy istnieją wielkie,
połączone bloki gospodarcze, jak EWG, o dy
skryminacyjnym dla innych charakterze, gdy
wreszcie system kapitalistyczny bynajmniej
nie zrezygnował z politycznej walki z nam'
na płaszczyźnie również ekonomicznej — po
głębiona współpraca obejmująca m. in. koor
dynację planów rozwoju gospodarki i koope
rację wytwórczą w przemyśle — staje się
dziś wręcz niezbędna.

Jest tak nie tylko dlatego, że w stosunko
wo niewielkim kraju trudno produkować
większość potrzebnych społeczeństwu dóbr
we wszystkich rodzajach, odmianach, gatun
kach. Również dlatego, że w szeregu dzie
dzin, których liczba wciąż szybko wzrasta,
organizacja produkcji staje się opłacalna do
piero od pewnego poziomu ilościowego tejże
produkcji. Przykład już tradycyjny: samo
chody osobowe, których naprawdę efektyw
na ekonomicznie produkcja zaczyna się od
150—200 tysięcy sztuk rocznie; mniejsza po
winna być traktowana jako etap przejścio
wy, jako okres pełnego rozruchu. Albo kau
czuk syntetyczny, z którym, gdy się nie ma

w docelowym programie fabrycznym co naj
mniej 50—60 tysięcy ton rocznie — nie warto
w ogóle zaczynać. Albo telewizory, lokomo
tywy, traktory, łożyska toczne, maszyny i u-

rządzenia dla wielu dziedzin przemysłu....
Pogłębiona współpraca, a właściwie inte

gracja jest konieczna również z tego wzglę
du, że zanim się w stosunkowo niewielkim

kraju dostatecznie opanuje jakąś trudniejszą
produkcję (a postęp naukowo-techniczny, nie
stety, komplikuje dziś zarówno organizację,
jak i technologię wytwarzania w coraz więk
szej liczbie przypadków) — staje się ona już
często przestarzała.

I dlatego nie będzie przesadą twierdzenie,
te istnienie Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej z jej wiodącą ideą racjonalnego mię
dzynarodowego podziału pracy i wynikającej
stąd specjalizacji wytwórczej stanowi czyn
nik nie tylko ułatwiający poszczególnym kra
jom socjalistycznym osiąganie coraz

szego stopnia wzrostu i poprawianie ich

zycji w świecie, ale wręcz decydujący o

normalnym rozwoju gospodarczym.
Integracja socjalistyczna, polegająca

tylko na wymianie handlowej, ale również na

koordynacji planów, specjalizacji i kooperacji
'

produkcji, podziale zadań i wymianie wyni-

wyż-
po-
Ich

nie

ków w pracy badawczej w nauce i technice,
wspólnym planowaniu niektórych, wybra
nych dziedzin produkcji, rozszerzeniu mię
dzynarodowej działalności kredytowej, orga
nizowaniu wspólnych przedsiębiorstw —

zmierza, generalnie biorąc, do racjonalnego
podziału pracy w ramach wspólnoty socjali
stycznej. Korzyści dobrze zorganizowanej in

tegracji są dla każdego jej uczestnika bez
sporne; polegaią one na rozszerzeniu i po
mnożeniu możliwości rozwoju każdego kraju
socjalistycznego.

Tylko bowiem w drodze skoordynowanej
współpracy międzynarodowej możliwe jest
efektywne wykorzystanie ogromnych bo
gactw naturalnych, jakimi w sumie dyspo
nuje świat socjalistyczny. Tylko integracja
zapewnić może każdemu z jej uczestników o-

płacalne stosowanie najnowszych zdobyczy
nauki i. techniki, do których w pojedynkę
trudno dojść, a nawet gdy się dojdzie — trud
no w pełni wykorzystać z uwagi na koszty.
Tylko poprzez koordynację wysiłków inwesty
cyjnych i produkcyjnych nastąpić może uno
wocześnienie i stałe doskonalenie struktu
ry gospodarczej poszczególnych krajów so
cjalistycznych, systematyczne ich zbliżanie do

światowej czołówki.

Nikt dzisiaj u nas nie neguje potrzeby sze
rokiego współdziałania w ramach RWPG.
Problemem jest natomiast, przy pomocy ja
kich metod, środków i instrumentów ekono
micznych współdziałanie to powinno się na co

dzień realizować.

W chwili obecnej, od wiosennej specjalnej
sesji RWPG, która obradowała na najwyż
szym szczeblu, na wielu płaszczyznach rów
nocześnie opracowywane są sposoby rozwinię
cia i udoskonalenia współpracy w ramach
RWPG, podniesienia jej na wyższy poziom
i objęcia nią nowych dziedzin życia gospo
darczego. Działają w tym celu m. in. specjal
ne grupy robocze. Nie jest to łatwa droga.
Znaczne są jeszcze, mimo oczywistych po
stępów, różnice w poziomach rozwoju gospo
darczego poszczególnych państw socjalistycz
nych. Ich gospodarstwa narodowe są w więk
szości strukturalnie jeszcze nie całkiem no
woczesne zarówno w płaszczyźnie makroeko
nomicznej (niedostateczny poziom elektroni
ki, chemii, energetyki, rolnictwa), jak i mi
kroekonomicznej (nie dość wysoki poziom
techniczny niektórych branż wytwórczych,
m. in. przemysłu maszynowego, niska jakość
znacznej części produkcji). W poszczegól
nych krajach ukształtowały sie wielobranżo
we. zamknięte kompleksy przemysłowe, jakie
z trudem dają się nagiać do zasad specjali
zacji wytwórczej, bez której nie do pomyśle
nia jest dziś postęp techniczny i ekonomicz
ny. Wyjście z tych trudności, z którymi bo
ryka się w zasadzie każdy kraj RWPG i sze
rokie otwarcie najprostszych, najpewniej
szych dróg rozwojowych jest możliwe tylko
w onarciu o międzynarodową koordynacię
zarówno bieżącej działalności gospodarczej,
jak i zamierzeń na przyszłość.

Pokonanie wszelkich mielizn i zapór, wyj
ście na szerokie wody gospodarczego i cywi
lizacyjnego postępu — to dalekosiężna per
spektywa RWPG.

R. KWIATKOWSKI

TECHNIKA W DOMUEMAT bezpośred
nio . dotyczy nas

wszystkich. Na 100
rodzin przypada ich
w naszym kraju już
ponad 50. Rocznie

przybywa 400 tys. sztuk.
Chodzi o pralki. Różnie się
o nich mówi. Najczęściej,
że są nienowoczesne, że
od kilku lat praktycznie
nic się w nich nie zmie
nia. A zatem...

AUTOMATY

PRALNICZE

GAZETA KRAKOWSKA

DOKTÓR WULKAN
słynny w świecie francu
ski badacz wulkanów, IIo-
roun Tazieff, przedstawił
ostatnio na międzynarodo
wym sympozjum w Oxfor-
dzie wyniki prac, jakie
dwie kierowane przez nie
go ekspedycje przeprowa
dziły na szczycie włoskie
go wulkanu — Etny. Re
zultaty tych badań, połą
czone z wynikami niedaw
nych obserwacji w innych
częściach świata, są — zda
niem Tazieffa — alarmują
ce. Okazuje się bowiem, że
wulkaniczne katastrofy
mogą nastąpić w każdej
chwili, mimo pozorów spo
koju, na terenach zagrożo
nych.

Szczególnie ciekawe były re
lacje z badań nad skutkami

trzęsienia, które w 1912 r. spu
stoszyło nie zamieszkały rejon
Alaski. Okazało się, że miał
tam miejsce koszmarny feno-

men. W ciągu kilkudziesięciu
S •minut gigantyczna fala —

I

II
II

częste w historii geologicznej.
Tazieff stwierdza: ,,Takie sa
me niszczycielskie wybuchy
mogą się powtórzyć dziś lub

jutro. We wszystkich bowiem
wulkanach istnieją podziem
ne, olbrzymie pokłady prze-

grzanej wody. Gdyby wydo
stały się na powierzchnię, w

pobliżu wielkich skupisk lu
dzkich, spowodowałyby np. w

Japonii, na Jawie, czy w Ka
lifornii zagładę milionów o-

sób”.

Na wysokości 3000 m na

skraju krateru Etny przez
długi czas biwakowały eks
pedycje Tazieffa. Miejscem
badań była szczelina, z któ-
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KAZIMIERZA PUŁASKIEGO

BOHATER
dwóch kontynentów

i wo
dyo wysokiej tempera
turze, wydobywająca się
z głębin skorupy ziem
skiej, zalała rozległą doli
nę, zamieniając ją w obszar
śmierci. Fenomen ten jednak
wydarzył się nie jeden raz.

Podobne wybuchy były dość

rej z prędkością dochodzą
cą do 200 km/godz. wydo
bywał się gaz wulkaniczny
o temperaturze od 800 st.
do 1000 st. Ten „warsztat”
badawczy pozwalał uczo
nym rejestrować zmiany
temperatury, ciśnienia i
rozkładu gazu.

„Etna — mówił Tazieff —

należy do rzędu tych wulka
nów, których aktywność jest
ciągła. W drugiej połowie
XVII wieku jej katastrofalne

wybuchy uśmierciły prawie 100

tysięcy ludzi, a tylko w XIX

wieku wulkan ten aż 19 razy
siał panikę wśród okolicznych
mieszkańców”.

Jeden z głównych wnio
sków, jakie sformułował
Tazieff na sympozjum w

Oxfordzie, nie dotyczy tych
najbardziej aktywnych
wulkanów.

Wniosek ów brzmi: „Musi-
my za wszelką cenę wykryć
prawa rządzące wybuchami
wulkanicznymi, bowiem naj
większe niebezpieczeństwo czai

się tam, gdzie go najmniej się
spodziewamy: im bowiem dłu
żej jakiś wulkan drzemie, Łyin
jego przebudzenie jest gwał
towniejsze. A trzeba pamię
tać, że siła wielkiego wybuchli
równa się sile eksplozji kilku

dziesiątków bomb wodoro
wych”.

W ANTROPOLOGII od wielu już lat toczy się spór o dwie
ważne daty z historii rozwoju człowieka: kiedy właściwie od

dużych małp człekokształtnych oddzieliła się rodzina homini
dów (człowiekowatych) — i kiedy wśród znanych z wykopa

lisk istot przedludzkich pojawił się Homo sapiens? Rozbież
ności w ustaleniu tej pierwszej daty sięgają od 5 do 30 min
lat, w drugiej — od 20 do 100 tysięcy.

ZA MAŁO MATERIAŁU

Dzieje się tak, ponieważ antropologia ma wciąż jeszcze zbyt
mały materiał wykopaliskowy. Przez wiele lat np. najstar
szym ze znanych hominidów był Pithecanthropus erectus z

Jawy, liczący „zaledwie” 500 tys. lat. X chociaż pewne ogólne

Na tropach
HOMINIDÓW

Jakie sq?

Wszystkie aktualnie do
stępne na rynku pralki są
wirnikowe. Napędzany sil
nikiem elektrycznym wir
nik powoduje turbulencję
wody. Tak z grubsza wy
glądała pierwsza polska
pralka, którą wykonano
ponad 10 lat temu w Poz
naniu. I ważny szczegół —

miała prostopadłościenny
kocioł.

A pralki dzisiejsze? Są
mniej więcej takie same,
chociaż oczywiście mają ca

ły szereg rozwiązań nowych.Ót, choćby ulepszona izo
lacja, która pozwala bez
piecznie prać bez używa
nia specjalnego uziemienia.

I To dotyczy wszystkich
dzisiejszych typów. Niektó
re jak, np. „Światowit M-3”
czy „Gosia”, mają wyłącz
niki czasowe — prosty me
chanizm zegarowy, który
przy ustawianiu pokrętła
napina sprężynę. W pew
nych typach zastosowano

grzałki do podgrzewania
wody. Ma taką grzałkę
jedna z trzech wersji kie
leckiej „Frani” i pralkowi-
rówka „Światowit M-7”

Do niektórych pralek ja
ko wyposażenie dodatkowe
dochodzi jeszcze wyżymacz
ka i szczypce do bielizny.
I to właściwie wszystko.
Nie warto bowiem wracać
dv wirówki „Wirmet” z

Chojnowa, która okazała
się sprzętem bardzo nie
dobrym (mówiąc oględnie).

Ale trzeba wspomnieć o

kłopotach z pompką do o-

próżniania wody z kotła
pralki. Ma to być elektry
czna pompka wirnikowa,
pobierająca z sieci 60 wa-

tów i przelewająca w ciągu
minuty 25 litrów wody.
Pompkę ma robić Wiefamel
— Fabryka Maszyn Elek
trycznych z Poznania. Wy
konano kilka prototypów,
ale serii ciągle jeszcze nie
widaćl

Bębnowa „Agata”

Pralki wirnikowe nie
mogą prać tkanin lekkich
z włókien sztucznych. Po
prostu niszczą takie tka
niny. A tymczasem udział
włókien syntetycznych w

wyrobach odzieżowych sta
le rośnie. Pralka uniwer
salna — dobra na wszystko
— staje się więc proble
mem dnia. Tego zdania jest
też Zjednoczenie Przemy
słu Wyrobów Metalowych
i Zakład Badań i Studiów
„Medom” w Krakowie. Po
trzebna jest pralka bębno
wa. I nie dalej jak za rok
pralki bębnowe powinny
pokazać się na rynku. Są
już prototypy — wykona
no je w SHL Kielce. Pral
ka nazywać się będzie
„Agata”. Jeden z egzempla
rzy prototypu bada właśnie
„Medom”. Przyjrzyjmy się
jak pracuje „Agata”.

Miękko zawieszony bęben z

wielką ilością dziurek obraca

się w zbiorniku z kąpielą pio-
rącą, z prędkością 50 obrotów
na minutę. Ruch bębna jest
rewersyjny, tzn. po kilkuna
stu obrotach w jedną stronę
następują obroty w stronę
przeciwną. W bębnie znajdują
się prane sztuki. „Agata” ma

grzałkę (1900 w'atów) i ter
moregulator, a także wyłącz
nik czasowy. Bęben pomieści
jednorazowo do 3,5 kilograma
bielizny.
ustawić dowolnie

cacb 15

kąpieli

Czas prania można
w grani-

minut. Temperatura
- 30—40—60 lub 90

,«t. C — regulowana będzie au
tomatycznie.

..Komputer"
przy balii

Ostatnie siowo w techni
ce prania na użytek do
mowy to automaty pralni
cze. Coś w rodzaju skrzy-'
żowania pralki z kompu
terem. Bęben w takiej
pralce służy i do prania i
do odwirowywania. Wyni
kają z tego dodatkowe za
dania dla silnika. Raz mu
si to być silnik rewersyjny
o niewielkiej liczbie obro
tów (pranie), za chwjię
musi się obracać tylko w

jedną stronę, kilka razy
szybciej. Dalsze elementy
takiej pralki to grzałka,
termoregulator, elektroma
gnetyczne zawory regulu
jące dopływ i odpływ wo
dy, pompka, regulator po
ziomu kąpieli i część naj
ważniejsza, izn. programa
tor. Jest to układ elektroni
czny z pamięcią i sporą
ilością tranzystorów, który
steruje pracą pozostałych
elementów zgodnie z zało
żonym programem. Czy
ktoś z czytelników ma wą
tpliwość, że takie pranie
to przyjemność?

Wystarczy przecież na
pełnić bęben, podłączyć je
dną rurkę do kranu, drugą
do zlewu, wsypać do po
jemników środki piorące,
ustawić przy pomocy po
kręteł i klawiszów program
prania i włączyć pralkę do
sieci. I tu jest problem.
Pralki-autcmaty pobierają
dużo energii. Używane po
wszechnie na Zachodzie'
pralki pobierają ponad 3
kilowaty mocy. Nasze in
stalacje domowe (ze wzglę

du na przekrój drutów) do
puszczają pobór niewiele
większy ponad 2 kilowaty.
Jednak będziemy mieli i
taką pralkę. Tyle tylko, że

zastosuje się w niej grzał
ki o mniejszej mocy, co

proces prania nieco wy
dłuży.

W Zakładach w Myszko
wie pralka-automat ma się
„urodzić” za dwa lata. Na
razie jest sporo kłopotów
ze znalezieniem wykonaw
ców na wiele części tego
skomplikowanego urządze
nia. Programator, zawory,
grzałki, termoregulatory,
nawet lampki sygnalizacyj
ne — wszystko to musi
byó. niezawodne. Tylko
wtedy po namoczeniu pra
nia można będzie na dwie
godziny wyjść do teatru.

B. W. MIKOŁAJCZYK

s

prawidłowości procesów ewolucyjnych wskazywały na zna
cznie dłuższy okres jego rozwoju od form wspólnych z mał
pami człekokształtnymi — przodków tego przedczłowieka z

Jawy nie można było znaleźć.

Później sensacją nauki stały się odkryte szczątki Australo-
pithecinae z Południowej Afryki, hominidów używających
narzędzi i ognia przeszło milion lat temu. Ale wszystkie daw
niejsze odkrycia zbladły wobec wyników badań, przeprowa
dzonych obecnie nad pośmiertnymi szczątkami Ramapithecus
punjabicus, znalezionymi w Zachodnim Pakistanie. Hominid
ten żył bowiem przed dziesięcioma milionami lat, co znako
micie powiększa nam księgę rodową gatunku nie chodzącego
już na czworakach.

ZĘBY GO ZDRADZIŁY

Badania przeprowadził David Pilbeam, młody angielski
uczony z Uniwersytetu Yale. Stwierdził on na podstawie ana
lizy kształtu uzębienia i fragmentu szczęki, że Ramapithecus
miał twarz płaską, zaokrąglony łuk zębowy, małe kły —

wszystkie cechy odróżniające go od małp.
Inne ważne odkrycie antropologiczne ostatnich lat jest dzie

łem etiopskiej ekspedycji Richarda Leakey’a, który znalazł
tam fragmenty czaszek trzech osobników, nazwanych przez
odkrywcę Orno I, II i III. Orno etiopski ma zupełnie szcze
gólne znaczenie dla nauki, ponieważ można w nim znaleźć
cechy wspólne zarówno z wcześniejszymi Homo erectus, jak
i z całkiem już nowoczesnym dżentelmenem z Cro-Magnon.
Wszystko wskazuje na to, że stanowi on poszukiwane od lat
przez antropologów „brakujące ogniwo” w łańcuchu rozwo

jowym gatunku Homo sapiens.

zaangażowany

SŁAWĘ przedniego zagoń-
czyka zdobył sobie był Ka
zimierz Pułaski już w la

tach najmłodszych, jako wybi
tny uczestnik i dowódca konfe
deracji barskiej, ale dla poto
mności utwierdzić ją miał do
piero jego bohaterski udział w

amerykańskiej wojnie wyzwo
leńczej.

Przybył do Ameryki w sier
pniu 1777 roku i za protekcją
swoich francuskich przyjaciół
znalazł się rychło w najbliż
szym otoczeniu gen. Waszyn
gtona w Valley Forge. Ten —

jak go tam nazwano — roman
tyczny „polski hrabia” przy-
padł, podobnie jak Tadeusz
Kościuszko do serca naczelne
mu wodzowi amerykańskiej
armii powstańczej i na jego
wniosek otrzymał od Kongre
su kontynentalnego dowódz
two nad całą ówczesną kawa
lerią amerykańską.

Wypada atoli stwierdzić, iż
już wtedy ten praktycznie ra
czej nieużyteczny rodzaj broni
nie odgrywał na arenie angiel-
sko-amerykańskich zmagań
poważniejszej roli. Cała ta

i „kawaleria” składała się bo-

j wiem zaledwie z czterech —

I pożal się Boże — „pułków”, li-
I czących każdy po kilkudziesię-
| ciu źle uzbrojonych i — co gor

sza — niezdyscyplinowanych
I żołnierzy, którzy zresztą nie

zdradzali większej ochoty do
wojaczki pod rozkazami sław
nego skądinąd obcokrajowca.
Toteż w marcu 1778 roku zło
żył Pułaski, mianowany uprze
dnio przez Kongres generałem,
dymisję na ręce Waszyngtona
wraz z prośbą o zezwolenie na

werbunek i sformowanie wła-
| snego Legionu do walki z ko-
j lonizatorami angielskimi. 1
i tym razem zarówno Waszyn-
| gton jak i Kongres okazali pol

skiemu kawalerzyście swoją
przychylność.

Jak wynika z zachowanych
dokumentów, również Legion
Pułaskiego był formacją raczej
niezbyt liczną. Składał się bo
wiem według wybitnego histo
ryka amerykańskiego polskie
go pochodzenia, Mieczysława
Haimana, zaledwie z

nych i 200 pieszych
ków, podzielonych
„kompanie” jazdy
kompanie piechoty, przy czym
w jeździe służyli wyłącznie

I krajowcy, zaś w piechocie o-

I chotnicy z różnych stron świa-
I ta. Oprócz własnego dowódz-
I twa — miał ów działający po-
I czątkowo w okolicach Balti-
I morę Legion Pułaskiego rów-
I nież własny „sztandar i ar-

| matkę”.
Pełen najlepszych chęci, żą-

| dny sławy gen. Pułaski pozo-
I stawał stale w kontakcie z

| gen. Waszyngtonem, ocze-

| kując odeń zadań na mia-
I rę swoich wielkich ambi-
f cji i swego niewątpliwie
S szczerego bohaterstwa. Nieste-
s ty, w sierpniu 1778 roku do-

68 kon-
ochotni-

na dwie
i cztery

stąpił jedynie zaszczytu prze
defilowania ze swym Legio
nem przed Kongresem w Fila
delfii, aby następnie otrzymać
zlecenie osłaniania białych
przed atakami Indian nad rze
ką Delaware. Ten mało zasz
czytny przydział zmieniono w

lutym 1779 roku, oddając Le
gion Pułaskiego pod rozkazy
operującego na południowym
froncie gen. Lincolna. Tam też
wkrótce miały się. jednocześ
nie spełnić losy Legionu i je
go bohaterskiego dowódcy. Po
zwycięskich potyczkach w o-

bronie miasta Charleston, u-

czestniczy! Legion Pułaskiego,
a raczej — jak notował kroni
karz — „żałosne szczątki tego
Legionu” w oblężeniu miasta
Savannah, gdzie w dniu 11
października 1779 roku, sztur
mując fortecę swoje bohater
stwo potwierdził Pułaski ofia
rą własnego życia. Zginął li
cząc zaledwie lat 32.

Tyle historia prawdziwa.
Natomiast legenda była dla
Pułaskiego aż nadto wspania
łomyślna. Tytuł „ojca kawale
rii amerykańskiej” i „bohatera
dwóch światów” złączyły się
tam na zawsze z jego imie
niem. Nasz rodak awansował
do rangi jednego z wybitniej
szych dowódców amerykań
skiej wojny wyzwoleńczej i do
dnia dzisiejszego cieszy się z

tego tytułu w Ameryce wielką,
większą niż Tadeusz Kościu
szko sławą. Nie umniejszamy
chyba tej sławy, pisząc praw
dę o legionie jego imienia.
Prawda ta zabrzmialaby zaś
dość przykro dla ówczesnego
dowództwa i Kongresu amery
kańskiego. W świetle historii
okazuje się. mianowicie, że od
początku borykający się z tru
dnościami kadrowo-zaopatrze-
riiowymi, Legion Pułaskiego li
czył pod Savannah niewiele
ponad 30 ludzi! Oto fragment
raportu, jaki jeden z oficerów
tego Legionu, Francuz major
Vernier, skierował był po
śmierci Pułaskiego na ręce ko
menderującego całością gen.
Lincolna: „Jest moim obo
wiązkiem zawiadomić Pana o

nędznym stanie dragonów bie
dnego generała Pułaskiego.
Nigdy w taki sposób nie trak
towano żadnego wojska, są
prawie nadzy, służą w zim
nych okolicach i są narażeni
na złe wpływy i niestałość po
wietrza, nigdy nie dostali żad
nych koców, nie mają ani u-

brania, ani koszul; słowem po
trzebują rzeczy, których by
Pan nie odmówił Murzynowi,
ani żebrakowi, aby pokryli swą
nagość..."

Raport aż nadto wymowny,
choć sytuacja raczej typowa.
Podobnie „zacnych” grzechów
popełniliśmy i popełniono on
giś w stosunku do nas znacz
nie więcej. Przykład Pułaskie
go nie jest zatem odosobniony.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

13 PAŹDZIERNIKA BR. mija 45 lat od
śmierci wielkiego pisarza francuskiego Anato
la France’a. Jego postać i działania literackie,

o wielkim znaczeniu politycznym, stanowią do
dziś przedmiot sporów i dyskusji, chociaż
wielkość i ^znaczenie France’a nawet dla jego
przeciwników politycznych nie ulegają wąt-
plwości.

Życiorys Jacques’a Anatola Thibault (bo
tak brzmi właściwe nazwisko France’a) do
starcza materiału dla wielu zadziwień. Syn
księgarza, urodzony w Paryżu, 16 kwietnia
1844 roku, dobrze sytuowany urzędnik Biblio
teki Narodowej (gdzie pracował od roku 1876),
namiętny miłośnik sztuk pięknych, uważany
przez wielu za pięknoducha — swą żarliwie
sceptyczną twórczością służył sprawie ludu.

Na kilka lat przed śmiercią France zostaje
członkiem Komunistycznej Partii Francji.

Działalność literacką zaczyna France wyda
niem w roku 1873 zbioru wierszy. Potem je
szcze raz maczać będzie pióro w kałamarzu
poetów-parnasistów. I dopiero w 1881 wydaje
swą pierwszą powieść pt. „Zbrodnia Sylwe
stra Bonnard”. Po niej pisze i wydaje „Lwre
de mon ami”, poświęconą dziejom dziecińst
wa, wędrówkom po Paryżu i jego najpięk
niejszych zabytkach. A potem powstają „Go
spoda pod Królową Gęsią Nóżką”, „Poglądy
księdza Hieronima Coignarda”. Systematycz
na praca wielkiego twórcy, związana ponoć
z wielkim i dobroczynnym wpływem, jaki
na niego wywierała pani Cailluet, przyniosła
wiele znakomitych dziel o charakterze za
równo prozatorskim, jak i publicystycznym.
Dal światu „Sprawę Cranquebille’ów”, „Bunt

aniołow”, „Bogowie łakną krwi . Już w

czątkowym okresie twórczości Anatol France
pisuje systematycznie sprawozdania i krytyki
literackie do dziennika „Temps”, a dorobek
nieprzeciętny i w tej dziedzinie wydaje w to
mie pt. „Życie literackie.”.

W powieściach swych France sprzyja czło
wiekowi, jego walce o wolność, przejmuje tra- I
dycje prozy filozoficznej Woltera. Seria po- I
wieściowa „Historia współczesna” dała nam I
wspaniałą postać profesora Bergereta, scepty- I
ka i racjonalisty, który przeciwstawia się re- I
akcyjnym zapędom rewizjonistów z procesu |

Dreyfusa. W wielu dziełach Anatola France’a
odbija się znakomita erudycja historyczna wy
twornego znawcy ducha dziejów francuskich.
„Wyspa pingwinów” — alegoryczna historia |

Francji „ukazuje mechanizm pewnych nacis-
ków społecznych, wielką blagę »brązowników
historii*”. Rzecz ukazała się w roku 1908, w

tym samym okresie pisarz wydaje „Zycie Jo
anny d’Arc", Daje to pogląd na świetną zna
jomość dokumentu historycznego, któremu
przede wszystkim zawierzał wielki twórca.

Dzieła France’a cieszą się w Polsce nie
zmienną popularnością od icielu lat. Mamy
tłumaczenia podstawowego kanonu dzieł au
tora „W cieniu wiązów”, który w roku 1921
został laureatem literackiej Nagrody Nobla.
Jego czujność intelektualna wobec wszelkiego
szalbierstwa i kłamstwa politycznego, wobec
krętaczy, strojących się w pióra rzekomych
obrońców społeczeństwa, a będących tylko
przestraszonymi burżujami, jego erudycja
przetworzona w dorobek świetnej prozy —

przez wieki służyć będą ludziom
przyszłych wieków. (J)

bieżącego i
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Chcemy
z

były autentyczne,
jakie wykonywano

Czasem pewne przeobraże
nia budzą obawę etnografów.
Kobiety s Zalipia malują na

ścianach, lecz w jaki sposób
mogą one rozwijać swoją sztu
kę 1 ukazywać jej piękno, sko
ro ostatnio coraz mniej widzi

się pomieszczeń ze ścianami

wymalowanymi w kwieciste

wzory? Niech malują skrzy
nie! Nie. Zalipianki miałyby
przenosić swoje kwiaty ze

ścian na powierzchnię skrzyń?
Ależ to inna technika. — Tam

się nigdy nie robiło takich

rzeczy — twierdzi profesor. —

Sąw
żywa
tylko
nqć.
piękny haft czerwono-czarny.
Niech haftują”.

kraju ośrodki, gdzie do-
stara stolarka, trzeba

ją podtrzymać i rozwi-
Na Zalipiu zaniedbano

§|s

SZTUKA LUDOWA

ARTYŚCI
czy rzemieślnicy?

nie chłopi z okolicznych
wsi, ale mieszkańcy miast
lub turyści zza oceanu. Po
średnikiem jest „Cepelia”,
która zatwierdza wzór i
ilość przedmiotów, jaką
może sprzedać oraz zobo
wiązuje wytwórcę do ich
wykonania.

Trzeba docenić działalność

„Cepelii”, zapewnia ona bo
wiem twórcom ludowym
sprzedaż wykonanych przez
nich przedmiotów, a co za tym
idzie — egzystencję,
tylko, aby te przedmioty
„Cepelii”

tzn. takie

kiedyś, w danym regionie.

W bardzo wielu przypad
kach konieczna jest jednak
adaptacja sztuki. Na
wet największy wielbiciel
sztuki ludowej, mieszkając
w mieście, nie kupi sobie.,
wozu drabiniastego, choćby
jego okucia były zdobione
bardzo pięknie w auten
tyczne wzory. Skoro je
dnak te same wzory i zdo
bienia zostaną przeniesione
na kutą popielniczkę,
świecznik czy lampę, cie
szyć będą oczy wielu na
bywców/. Zatem — minia
turyzacja przedmiotów u-

żytkowych, które teraz słu
żą zwykle za ozdobę, oraz

właściwa adaptacja sztuki.

Jednak na ogół prof.
Reinfuss nie jest zwolenni
kiem sztywnego autentyz
mu. Zaznacza nawet, że

komisja oceniająca przed
mioty dostarczane do „Ce
pelii”, jest czasem zbyt su
rowa i wymaga, by dzieło
było takie, jakie tworzono
na danym terenie przed
wielu, wielu laty, a prze
cież twórcy wolno stosować
nowe rozwiązania, bo sztu
ka ludowa jest w ciągłym
rozwoju. Chodzi tylko o to,
by zmian nie dyktowała
moda czy odbiorcy, lecz a-

by inspirowali je sami
twórcy.

c
i

M
ówili — zna
ny ARTYSTA
LUDOWY. Wy
obrażałam so
bie, jak w sku
pieniu, prostym

dłutem tworzy w drzewie
świat swojej wyobraźni.
Tymczasem zastałam zor
ganizowany warsztat, gdzie
pracowało kilka osób. Taś-
mówka, tokarka, świdry,
piłki, około 40 różnych
dłut — za pomocą tych ma
szyn i narzędzi wytwarza
się tu setki, tysiące jedna
kowych przedmiotów, na

zamówienie, według wcze
śniej zatwierdzonych wzo
rów.

Czy mistrz warsztatu jest
artystą ludowym?
tak. Kiedy jako
chłopiec rzeźbił
świątki, już wtedy
niał duży talent,
rzył. Jest <

chwili, gdy bierze dłuto do
ręki, by wyrzeźbić nową
postać, kiedy szuka no
wych form i motywów, a

także wtedy, gdy ze szcze
gólną uwagą ogląda stare
malowidła na szkle, lub
mówi o zabytkach swojej
wsi. Lecz czy można mówić
o jego twórczości arty
stycznej,
pewnego
przygotowanej
bryły drzewa pięćdziesią
tego z kolei świątka czy
łyżnik? Wtedy jest chyba
tylko rzemieślnikiem, któ
ry debrze zna miękkość
drzewa i silę dłuta, który
wytwarza, produkuje.
Ludzie pracujący w war
sztacie uczą się od mis
trza. W jakim stopniu roz
wijają oni swoje talenty,
skoro
mioty

niądze. Przestał tworzyć i...
nie było
tysty!

już ludowego ar-

tt

„Pani
sprawą,
rzadko się rodzą — wyja
śnia prof. Roman Reinfuss
— a dawna twórczość ludo
wa opierała się na rze
miośle i była w pewnym
stopniu zmechanizowana
(koła garncarskie, tokar
nie). Wytwarzano przed,
mioty codziennego użytku,
na sprzedaż”.

zbyt upraszcza
Prawdziwi artyści

Chyba
młody
swoje
ujaw-

___ , tw o-

artystą w

kiedy
wzoru

według
rzeźbi z

wcześniej

wytwarzają przed-
masowo?

sobie raz artysta lu-Był
dowy. W zapomnianej wio
sce wśród gór, pasąc owce,
rzeźbił postacie dziwne a

piękne. Przyjechali letnicy.
Ktoś powiedział —- „wspa
niałe przedmioty rzeźbi ten
baca. Prymitywizm. To ar
tysta!” Podchwyciły te sło
wa radio, telewizja... Aż
wreszcie złożono zamówie
nia. „Chcemy dużo takich
świątków, identycznych, bo
tak sobie życzy zagranicz
ny odbiorca”.

Rzucił bacówkę i rozpo
czął pracę, by wykonywać
zamówienia i zarabiać pie-

Zatem zbyt
sprzeczności z

sztuką ludową,
ca ludowy także był w pew
nym sensie rzemieślnikiem i
nie wykonywał zawsze rzeczy
nowych. Wzory rozwijały się
powoli w ciągu życia pokoleń.

A co się zmieniło?

Dziś, odbiorcą przedmio
tów twórczości ludowej są

KRYSTYNA MĄDZIK

nie

tradycyjną
Dawny twór-

MICHAŁ RUSINEK jest
pisarzem na tyle znanym,
że zbędne jest przytaczanie
czytelnikom jego życiorysu.
Autor „Plutonu z dzikiej
łąki”, krakowianin, który
miłując gorąco swe rodzin
ne miasto wyjechał już
przed wojną na stołeczne
krzesła w Polskiej Akade
mii Literatury, twórca po
wieści „Z barykady w do
linę głodu”, dyrektor de
partamentu teatrów, dzia
łacz Polskiego Pen-Clubu.

I oto otrzymujemy teraz
do ręki tom wspomnień Mi
chała Rusinka pt. „OPO
WIEŚCI NIEZMYSLONE”

(Wydawnictwo Literackie,
1969). Książka duża, liczą
ca ponad 500 stron, .wyda
na bardzo starannie, zaopa
trzona w zdjęcia, drukowa
na na dobrym papierze.
Słusznie. Na wiele lat dla
wielu ludzi będzie stanowi
ła ona swoisty dokument,
w którym będzie można
sprawdzić mnóstwo szcze
gółów z polskiego życia li
terackiego
wojennego
okupacji i
Ludowej.

epoki między-
dwudziestolecia,
okresu Polski

Z drugiej
dokument stanowi

strony jednak ów

niezwykły

W
RIJKSMUSEUM w

Amsterdamie znaj
duje się jeden z

najsławniejszych
obrazów Rem
brandta: „Wymarsz

strzelców”. Umieszczono go
w osobnej sali, a ustawione
amfiteatralnie krzesła, pozwa
lają kontemplować monumen
talne dzieło w skupieniu. Sta
le wypełniona sala, to spraw-

•dzian nie słabnącej od 300 lat
sławy tego jednego z najwięk
szych malarzy świata.

Rozsiane po muzeach rozli
cznych krajów obrazy, rysun
ki i ryciny Rembrandta ucho
dzą za najcenniejsze ekspona
ty. Słynne malowidło, przed
stawiające tuszę wołu, sprze
dane na licytacji w Kolonii w

1764 r. zaledwie za sumę 17
talarów, uzyskało w sto lat
później cenę 5 tys. franków i
zostało zakupione przez Luwr.

W Muzeum Mauritshuis w

Hadze znajduje się inny nie
mniej sławny portret grupowy
pn. „Lekcja anatomii dr Tul-
pa”, najbardziej chyba spopu
laryzowany w reprodukcjach.

Polska zgromadziła w ciągu
XVII i XVIII wieku 20 prac
tego malarza, co było swego
rodzaju rekordem. Niestety, w

burzliwych czasach później
szych ilość ta stopniała do
czterech. W Zbiorach Czarto
ryskich w Krakowie uchowało
się słynne dzieło „Krajobraz z

miłosiernym Samarytaninem”.
Dzisiaj oblicza się spuściznę
Rembrandta na ok. 450 obra
zów bezsprzecznie ustalonych
jako autentyczne oraz około
1000 rysunków i 350 rycin.
Rembrandt krótko cieszył

się powodzeniem w swej
ojczyźnie. Wkrótce społe

czeństwo Amsterdamu i innych
miast poczęło go bojkotować.
Wprawdzie bogate mieszczań
stwo holenderskie kochało się
w portretach i chętnie je za
mawiało u malarzy, ale Rem
brandt nie chciał podporząd
kować się ówczesnym konwe
nansom panującym w malar
stwie. Klienci domagali się
portretów upiększających ich
rysy, uwypuklających ich
stroje, bogate klejnoty i wspa
niale urządzone mieszkania.
Malarze, chcąc żyć, musieli
być panegirystami, tuszować
wady, stroić swe modele w

fałszywy blask. Tego nie po
trafił i nie chciał czynić Rem
brandt. Miał inne wyobrażenie

Stanisław 300-LECIE ŚMIERCI

Peters REM BRANDTA

SZUKAŁ

zbiór opowieści i anegdot z ty
cia politycznego. Rusinek bo
wiem nie jest przecież tylko
urzędnikiem ministerstwa, spi
sującym po latach swe przeży
cia; to przede wszystkim pi
sarz, który czujnym okiem do
strzeże to, co nam uchodzi li

Olgierd Jędrzejczyk

poświęcone
najukochańszej

wspomnień,
najlepszej i
szkole — gimnazjum Jdcka,
ulicom krakowskim, latom
debiutu, opisowi środowi
ska twórczego naszego mia
sta. Natomiast pobyt Rusin-
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KSIĄŻKI

Między dokumentem

i anegdotą literacką

wagi. Dlatego też waga lego
dokumentu polega równic, a

może nawet przede wszystkim,
na atrakcyjnej formie opowie
ści i na szczegółach życia spo
łecznego, a tu głównie: arty
stycznego. Korzyść więc z tego
rodzaju wydawnictwa czerpią i

miłośnicy literatury i history
cy obyczaju.

Jest rzeczą zrozumiałą, że
w „Opowieściach niezmy-
ślonych” bardzo wiele au
tor mówi o Krakowie, je
go mapie społecznej, nau
kowej i literackiej. Przeto
z prawdziwym wzruszeniem
wyszukujemy stronice tych

ka w Warszawie, związa
ny z piastowaniem przezeń
funkcji publicznych, stano
wi we wspomnieniach ta
kie rewelacje, że doprawdy
trudno je przecenić.

Ich wartość polega r.a usta
leniu pewnych szczegółów i po
daniu do publicznej wiadomo
ści. Coś tam przecież słyszeliś
my o zawadiackości Kauena-

Bandrowskiego i jego działaniu
na rzecz polskiej kultury, ale

dopiero Rusinek przedstawił
nam pełny obraz tego piłsud-
czyka, który w okresie okupa
cji wespół ze Staffem i auto
rem rzeczonych wspomnień pa-

trzył przerażony na rozwijają
cy się terror okupanta.

Właśnie — okupacja w

książce Rusinka. Jak autor
umiał oddać nastroje wy
czekiwania, a — przy po
zorach aktywności niektó
rych środowisk — kreślił
ich polityczne kunktator
stwo. Wstrząsające są opi
sy bitew powstańczych, po
bytu w obozach koncentra
cyjnych, dokąd trafił Ru
sinek po Powstaniu War
szawskim. I po wojnie —

znowu Kraków, pierwsza
powieść po okresie śmierci
i pogardy. Współpraca z

Balickim, „Dziennik Polski"
i znowu Warszawa.

Bardzo intersujące są

gacje Rusinka na temat

jennych stosunków w

sterstwie Kultury i Sztuki, od
budowy polskiego życia kultu
ralnego, trudności

personalnych przy
stanowisk. Bardzo
wdzięczni pisarzowi
menie pewnych spraw związa
nych z postacią wielkiego
twórcy polskiego teatru — Le
ona Schillera.

Od wielu lat Michał Ru
sinek zapowiadał wydanie
wspomnień. Drukował je
we fragmentach po różnych
czasopismach. Realizacja
książkowa tego zamysłu
jest piękna i ciekawa.

dytoa-
powo-
Afini-

nie tyLko
obsadzie

jesteśmy
za uyiciP

o roli malarstwa. W portre
tach starał się odsłonić praw
dziwe oblicze kupców.

Największe oburzenie wzbudził

wspomniany jut obraz „Wymarsz
strzelców”, wielki portret zbioro
wy kompanii kpt. Banninga
Cocqa. Wiele przedstawionych na

obrazie
lancami

zwykle
można

ślady 1
Wreszcie sportretowani (a w ich
mniemaniu — spotwarzeni) wy
stąpili na drogę sądową i Rem
brandt został zmuszony do zwro
tu wysokiego honorarium. Co tak

wzburzyło współczesnych w tym
obrazie? W tej historycznej, ro
dzajowej kompozycji malarz wy
kazał próżność ludzką^ wyra
żającą się w strojach i zachowa
niu, przypadkowość zabiegów
kompanii oraz ich bezcelowość. A

jednak dzieło to zostało uznane

za jedno z najwyższych osiąg
nięć ducha twórczego i zyskało
nieśmiertelną sławę.

Rembrandt nie doczekał się
uznania za życia. Jego
twórczością zainteresowano

się dopiero w połowie XIX w.

Wielka wystawa w Amsterda
mie w r. 1898 stała się punk
tem zwrotnym w ocenie war
tości tego malarza.

Był taki okres w życiu
Rembrandta, gdy nie musiał
troszczyć się o chleb. Ożenek
z bogatą patrycjuszką Saskią
zapewnił mu nie tylko szczę
ście; ale i dostatnie życie. Co
więcej, mógł w tym błogosła
wionym okresie swego życia
zadowolić swą pasję kolekcjo
nerską, wypełniając dom po
brzegi wartościowymi płótna
mi wielkich malarzy, starą
bronią, kobiercami, przedmio
tami srebrnymi.

Nie znajdując uznania wśród
bogatego mieszczaństwa, a nie
chcąc nagiąć się do panujących
w malarstwie zwyczajów, nie
zrezygnował Rembrandt z por
tretu. Począł malować z tym
większym zapałem najbliższe
sobie osoby z rodziny, zwła
szcza ukochaną Saskię oraz

przyjaciół. Był świetnym ob
serwatorem życia. W czasie
licznych wędrówek ulicami
Amsterdamu i po okolicznych
miejscowościach przyglądał się
życiu ubogiej ludności.- Malo
wał sylwetki domokrążców,
ubogich wieśniaków, żebra
ków. Jedną z najbardziej zna
nych prac jest „Handlarz tru-

•' cizny na szczury”.

Szczególnie zachwycały go
postaci przybyszów z da
lekich stron: Turków ubra

nych w malownicze stroje, w

kolorowe turbany i płaszcze,
Włochów, Francuzów, Pola
ków (słynny portret „Polskie
go jeźdźca — Lisowczyka”),
Hiszpanów. Wschodnie stro
je pojawiały się często w

obrazach o tematyce biblij
nej. Ale nie tylko stroje inte
resowały malarza. Starał się
oddać charakter postaci, wyra
zić treść ich uczuć. Był mi
strzem w odtwarzaniu krótko
trwałych, zmiennych wyrazów
twarzy, W dążeniu do oddania
przeżyć malowanych przez sie
bie postaci Rembrandt świet
nie operuje światłem i cie
niem. Przy pomocy silnych cie
ni i delikatnych przejść od ja
snych do mrocznych części
obrazu kształtował ludzkie
twarze i przedmioty po mi
strzowsku.

Również w zasadniczo różny
sposób podchodził do tematów

osób pocięto go wręcz
i i halabardami! Mimo nie

starannej konserwacji
jeszcze dzisiaj dostrzec

tej zemsty na płótnie.

zaczerpniętych z Biblii. Współ
cześni mu malarze pokazywali po
staci biblijne i mitologiczne wy
idealizowane, o doskonałych pro
porcjach cielesnych, o wymyśl
nych gestach i bogactwie kontra
stu. Rembrandt wyszukiwał z Bi
blii tematy o głęboko ludzkiej
treści. Często powtarza się w jego
sztuce motyw przypowieści o

marnotrawnym synu. W jednej z

akwafort na obliczu syna i ojca
maluje się głębokie wzruszenie.

Starał się zgłębić ludzką psychi
kę. Ze szczególnym zainteresowa-

niem odtwarzał postaci napiętno
wane cierpieniem, brzydotą lub

chorobą.

Współcześni mu nie dostrze
gli w nim wielkości. Oskarżali

go o zły smak, niedbałość ry
sunku, a nawet o prostactwo.
Osamotnienie i bolesne przeży
cia sprawiały, że coraz bar
dziej zamykał się w sobie, do
skonaląc zarazem swą sztukę.
Dzięki tej postawie, pełnej
buntu wobec ówczesnych prą
dów w malarstwie, dzięki
wielkiemu talentowi zdobył
sławę jednego z największych
na przestrzeni historii mała-1
rzy. Przerastał o całą epokę
ówczesne upodobania. Czuł się
coraz bardziej niezrozumiały,
coraz rzadziej wpływały za
mówienia. Doszło do tego, że

zlicytowano mu dom. Dopro
wadzony do ruiny, opuszczony
przez najbliższych umarł w

całkowitej nędzy, w dniu 4
października 1669 r. Pozostało
po nim stare ubranie, przybo-
ry malarskie i wspaniały do
robek, o który po upływie stu
lat poczęli toczyć boje kolek
cjonerzy i muzea.

osobą Janusza Ma
jewskiego wiążemy
duże
żyser
zujący
czas

Z
amiast wstępu do recenzji przepisuję z

wydawanego z okazji każdej premiery
w Teatrze im. H. Modrzejewskiej, Afi
sza Teatralnego, artykulik pt. Kome
dia płaczliwa:

„... Francuzi podobnym sztukom dają słu
szny przydomek larmoyantes, czyli wrzesz

czących i nudzących. Autor w napisaniu tej kome-
d.io-tragedio-dramy miał pewnie na widoku, aby
aktorowie, którzy ją kiedykolwiek grać będą, od

nieustannego przyklękiwania kolana sobie pootlu-
kali, a od licznych uścisków, aby się nawzajem
podusili. Chcąc powziąć rzetelne wyobrażenie te
go dziwoląga dramatycznego, potrzeba sobie wy
stawić dom szalonych. Śmieszność płaczliwych cha
rakterów, pospolite obrazy wypadków najniezgrab-
niej i bez ładu następujących, przesadność kon
ceptów pisarza w wystawieniu słabości serca ludz
kiego — raczej pijaków, niż przy zdrowym umy
śle będących ludzi, uważać nam kazały w osobach

tej dramy powprowadzanych. Żałujemy usiłowania

artystów, którzy tyle pracy łożyli na wystawienie
tej córki nienaturalnej, do której ani Talia ani

Melpomena nigdy się przyznać nie zechcą...”
(„Pszczółka Krakowska” 1820 r.).

To tytułem wyjaśnienia aluzji, choć dalibóg,
próżno by wyjaśnienia szukać dla scenariusza,
który pod nazwą „Jarmark piosenek”, wpro
wadzony został na deski Teatru Starego w

Krakowie.
Długo zastanawiałem się, dlaczego autora

„Jarmarku piosenek” i reżysera (w jednej o-

sobie A. Bardiniego) teatr ściągnął aż z samej
stolicy, żeby sklecić estradową składankę, do
której z takim samym powodzeniem (a raczej
niepowodzeniem) każdy człowiek, nieco tylko
obeznany z piosenką, mógłby wybrać poszcze
gólne utwory? Bo, mówiąc otwarcie, przy te
go rodzaju układzie, śmiało można dobrać dal
szych pięćdziesiąt piosenek, ujmując zarazem

te, które już znalazły swe miejsce w scena
riuszu. Jest to po prostu worek, do którego na
wrzucano, co się tylko dało. A dało się dużo
— i absolutnie nic z tego nie wynika dla ca
łości widowiska.

Natomiast narzuca się pytanie, dlaczego
teatr ma zastępować Estradę w jej funk
cjach rozrywkowych, jeśli nie robi tego 1 e-

piej? Wprawdzie GieMa Piosenki w , TV
uczy, że każdy, kto bardzo chce, może zaśpie
wać, choć nie ma np. głosu ani słuchu, ale
to przecież inna sprawa i teatr wcale nie mu
si naśladować ani złych wzorów, ani amato
rów.

Teatr skupia aktorów, czyli ludzi przygoto
wanych do wykonywania zawodu artysty dra
matycznego. Prawda, że aktor również może
(a czasem powinien) zaśpiewać, podśpiewać,
melorecytować, parlandować etc. — pomimo
tegc że jego głównym atutem jest kultura
słowa mówionego i udział w widowiskach
mających przynajmniej pozory jakiejkolwiek
dramaturgii.

Prawdą jest też, że aktorzy teatralni śpiewają
od czasu do czasu, np. w kabaretach i wodewi
lach, jeśli oczywiście wykazują pewne minimum
uzdolnień oraz przygotowania muzycznego. Zaw-

jącego rozmaite oraz różnorodne piosenki —

umotywowanej koncepcji całościowej.
ALEKSANDER BARDINI, człowiek teatru, od

w tym teatrze zadomowiony, ułożył piosenki
sobie tylko wytłumaczalny tok następstw,
groch z kapustą. Niektórych wykonawców nie mógł
nauczyć śpiewu, a mimo to kazał im naśladować

piosenkarzy. Po co? Tylko te, zresztą nieliczne u-

twory — które są inscenizacjami — przypominają,
że jesteśmy w teatrze, lub w jego pobliżu kaba
retowym. Tylko ci aktorzy, którzy usiłują sceni
cznie interpretować swe piosenki: świadomie je
parodiując, względnie nadając im ton dramatycz
ny, podtrzymują złudzenia odbiorców, że mają do

lat
w

jak

Jerzy Bober TEATR

PIOSENKA jest DOBRA
na wszystko?

sze jednak trzeba pamiętać, że nie ich śpiew i u-

muzykalnienie stanowią siłę artystycznego wyra
zu na scenie lub scence — ale są dobrym uzupeł
nieniem warsztatu artystycznego.

Co innego w operze, albo w operetce —

które zatrudniają przede wszystkim wokali
stów z dodatkowymi uzdolnieniami ak
torskimi. Myślę, że sprawa jest dość jasna,
aby nie uciekać się do dalszych komentarzy.
Zwłaszcza, gdy idzie o konkretny przypadek,
jakim dla naszych rozważań staje się spektakl
„Jarmarku piosenek”.

Przy najlepszej woli trudno tu doszukać się
pomysłu dramaturgicznego, podporządkowu-

czynienia z marginesem teatru. Reszta byłaby mil
czeniem, gdyby rzeczywiście milczano. Aż przykro
słuchać dobrych aktorów, kiedy tak bardzo mę
czą się (i nas) żałosnymi rolami wokalistów. Naj
gorsze jednak jest wrażenie bezradności wobec za
sadniczego nieporozumienia: całkowitej zbytecz-
ności tego widowiska w TEATRZE...

Zastanawia fakt, jakiemu to celowi ma słu
żyć „Jarmark piosenek”? Na pewno przecież
nie popularyzacji muzyki, bo tylko człowiek

z nie byle jakim tupetem mógłby widowisko w

Starym Teatrze zakwalifikować do tego rodza
ju działalności na polu muzyczno-wokalnym.
Zresztą, nie jest to zadaniem teatrów drama
tycznych. A nawet, gdyby przyjąć założenie,
iż teatr chce tu dołożyć własną cegiełkę, wów
czas po wysłuchaniu wzmiankowanej skla-

danki — należałoby tylko zapłakać nad anty-
popularyzacyjną metodą takiego przedsię
wzięcia...

Następnie, warto by zapytać, czy istotnie
zawodowy teatr ma aż tak dużo pieniędzy,
żeby je wydawać na uprawianie amator-
stwa w nie swojej specjalności artystycz

nej? Wreszcie sprawa zasadnicza: co w re
pertuarze dobrej sceny o ustalonym imieniu
ogólnopolskim, oznacza pozycja — pozbawio
na wartości muzyczno-wokalnych, tekstowych
i kompozycyjnych (w sensie wymowy drama
tycznej) opierająca się na fałszywych ambi
cjach taniego kokietowania widowni rozryw
ką pozateatralną?

Nie jest to bowiem ani układ wyrażający jakieś
wspólne, dla wiązanki piosenek, tendencje, jak
choćby Schillerowskie malowidło obyczajowe
,Kram z piosenkami” — ani kabaret w teatrze, a-

takujący postawy moralne, czy kpiący z przywar
oraz śmiesznostek ludzkich. Piosenka po piosence,
lecą sobie a Muzom (i to nie zawsze!), byle dalej,
byle dobrnąć po 2 godzinach do końca przedsta
wienia, o którym chciałoby się natychmiast za
pomnieć. Zwłaszcza, że wiele ładnych, nastrojo
wych, a także wartościowych w ładunku dramaty
cznym ballad, songów oraz dawnych i obecnych
przebojów — traci swe podstawowe walory przez,
mówiąc delikatnie, gorsze wykonanie, aniżeli w

interpretacji zawodowych piosenkarzy. I komu ta
kie „Jarmarki” są potrzebne? Odbiorcy nie, teatro
wi też nie. Więc komu?...

Część aktorów (Ewa Ciepiela, Anna Polony,
Anna Seniuk, Jan Nowicki, Wojciech Pszo
niak) starała się, jak mogła i gdzie tylko mo
gła — przypominać widowni o swoim aktor
stwie. Wtedy na scenie nagle pojawiało się
tchnienie teatru. Za mało jednak, by przeciw
stawić się nijakości scenariusza, by uspra
wiedliwić potrzebę wystawienia wido
wiska. A przecież ktoś je zaplanował, skiero
wał do realizacji i zatwierdził, ktoś specjal
nie sprowadził z Warszawy twórcę programu
i reżysera; ktoś wprawił w ruch całą machi
nę teatralną. A góra zrodziła — mysz. Ba,
żeby to była chociaż mysz!...

W tej, niepotrzebnej komedii omyłek tea
tralnych, brali jeszcze udział scenografowie:
Lidia i Jerzy Skarżyńscy oraz pianiści — a-

kompaniatorzy: D. Napieralska i M. Markiel.

nadzieje: Re-
ten, specjali-
się dotych-

głównie w

krótkim metrażu i w reali
zacji filmów telewizyjnych,
dał się poznać jako wnikli
wy obserwator życia, umie
jący przy pomocy kamery
filmowej wydobyć i wy
punktować jego charakte
rystyczne przejawy (np. w

pasjonującym reportażu
sportowym pt. „Pojedy
nek”). Potrafił ożywić na

ekranie statyczne fotogra
fie, nadając im dramatycz
ny oskarżycielski wydźwięk
w filmie „Album Fleische-
ra”, stanowiącym zbiór
zdjęć niemieckiego żołnie
rza, byłego uczestnika walk
pod Stalingradem. Wyka
zał się wreszcie dużym po
czuciem humoru, wybiera
jąc jego najbardziej nowo
czesny gatunek — surrea
listyczną groteskę („Szpi
tal”).

W t. 1966 pojawił się na e-

kranach pierwszy pełnometra
żowy film fabularny Majew
skiego „Sublokator”. Był po
twierdzeniem jego uzdolnień i

jednym z przejawów zjawiska,
któremu krytyka filmowa na
dała tymczasową nazwę „trze
ciego kina polskiego”. Współ
czesna komedia obyczajowa, w

której ujawniły się wszystkie
cechy talentu reżysera, stano
wiła kapitalny przegląd typów
ludzkich, prezentując trzy ak
tualnie żyjące w Polsce gene
racje, ośmieszała stereotypy
myślenia i zdominowanie męż
czyzn przez kobiety.

Obecnie wkroczył na e-

krany drugi film Majew
skiego pt. „Zbrodniarz, któ
ry ukradł zbrodnię”. Cał
kowicie odmienny w stylu,
konwencji i założeniach od
„Sublokatora”, stanowi in
teresujący przyczynek do
poznania pracy naszego a-

paratu powołanego do ści
gania przestępstw. Premie
ra filmu zbiega się z ob
chodami 25-lecia powsta
nia Milicji Obywatelskiej i
stanowi piękny wyraz u-

znania ze strony filmow
ców dla jej postawy oraz

wysiłków zmierzających do
zapewnienia w kraju pra
worządności, spokoju i bez
pieczeństwa.

Film zrealizowano w o-

parciu o powieść znanego
scenarzysty, dziennikarza i
publicysty, Krzysztofa Ką
kolewskiego. Fabuła tego
dramatu psychologiczno-
kryminalnego jest fikcyjna
— z wyjątkiem autentycz
nego epizodu, przedstawia
jącego konflikt pomiędzy
pasierbem i ojczymem, nie
mniej sposób ukazania
wydarzeń, trafność spo
strzeżeń, styl i atmosfera
obrazu, stwarzają wrażenie
pełnej prawdy. Na poły
dokumentalna relacja o

żmudnej i często niebez-
piecz lej pracy MO, podbu
dowana została znakomitą
interpretacją aktorską Zy
gmunta Hubnera, który w

roli kapitana MO Siwego
stworzył sylwetkę przeko
nywającą i głęboko ludzką.

„Zbrodniarz, który u-

kradł zbrodnię” nie osią
gnął wprawdzie rangi ar
tystycznej „Sublokatora”,
lecz wyróżnia się rzetel
nością warsztatu (tradycyj
nego) i jest — z uwagi na

motyw zbrodni i kary —

filmem atrakcyjnym. Re
prezentuje istotne walory
poznawcze i góruje nad do
tychczasowymi filmami te-

go gatunku, w których sen
sacja pokrywała
krotnie
sza.

płycizny
niejedno-
scenariu-

*

miłości i nienasyco-Temat

nej wiecznie kobiecości nie

przestaje frapować Francu
zów, Poszczególni twórcy na
dają mu różny kształt, styli
zację i sposób interpretowa
nia. Przypomnijmy choćby li
ryczne komedie Renć Claira

(„Pod dachami Paryża”), pe
symistyczne traktaty Marcela
Carnś („Ludzie za mgłą”), peł
ne satyrycznego wydźwięku
„Igraszki miłosne” de Broki,
czy tragiczne, przepojone cy
nizmem obrazy Godarda („Do
utraty tchu”, „Żyć własnym
życiem”).

Michel Deville, twórca
filmu „Z powodu kobiety”,
w którym dał wyraz swe
mu mizogynicznemu sta
nowisku, stworzył w kolej
nym obrazie pt. „Benia
min, czyli pamiętnik cnot-

Alm

Występek
I

CNOTA

liwego młodzieńca” osiem
nastowieczny odpowiednik
pierwszego utworu. Przed
stawia w nim komiczne
perypetie dojrzewającego
chłopca, pragnącego poznać
tajniki miłości, któremu w

realizacji zamierzeń usta
wicznie przeszkadza złośli
wy przypadek. Na tle tych
żartobliwych
kreśli reżyser
jący w swej
libertyńskiego
w którym obyczaje skazują
nieodwołalnie starzejącą
się kochankę na porzuce
nie, a jedynym sposobem
na zabezpieczenie uczuć
staje się okrucieństwo i
zadawanie cierpień moral
nych oraz fizycznych.

Gorzka komedia począt
kowo bawi, gdy poznamy
jednak bliżej reguły gry
zaproponowane przez reży
sera, zaczyna powoli nużyć.
Znajdujemy się w świecie,
którego niezapomnianą wi
zję stworzył kiedyś Jean
Renoir („Reguły gry”, „He
lena i mężczyźni”), jednak
że wiekowy mistrz kina
francuskiego potrafił o

wiele bardziej misternie
snuć intrygę oraz nadać ca
łości głębsze walory inte
lektualne. Tu mamy jedy
nie atrakcyjną rozrywkę
dla oczu. Film bawi piękną
fotografią, sugestywnymi
tonacjami barwnymi, a

zwłaszcza znakomitą obsa
dą aktorską, wśród której
wyróżnia się poziomem gry
i elegancją d sk nała —

jak zawsze — Michele Mor
gan i urocza — Catherine
Deneuye.
ZBIGNIEW WYSZYŃSKI

wydarzeń
przygnębia-

istocie obraz
środowiska,
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„CZARNY KONTYNENT” — AFRYKA, do niedawna
skuty był mocnymi kajdanami kolonializmu. Rzeczywisty
mi władcami w krajach afrykańskich były państwa euro
pejskie: Francja, Anglia, Hiszpania, Portugalia i Belgia.

Najwcześniej uzyskała niepodległość Etiopia, która
przez długi okres dziejów (od 1106 r. p.n.e.) była jedynym
państwem samodzielnym. W ubiegłym stuleciu niepodle
głość uzyskała Liberia, a na początku XX wieku — Zwią
zek Południowej Afryki.

I
dee narodowe
niał.Ie zaczęły
szrthniać w

Wielkiej Rewolucji

i ąntykolo-
się rozpow-
Afryce po

Paź
dziernikowej. Na Czarny
Ląd dotarły echa „Wielkie

go Października”, rodząc bunt
przeciw obcym władcom i cie
miężcom, W r. 1922 niepodle
głość wywalczył Egipt,

Ale zasadnicze zmiany po
lityczne w Afryce zapoczątko-

. wała dopiero II wojna świato
wa. Kontynent afrykański stał
się wówczas zapleczem strate-

gićzno-wojskowym i gospodar
czym dla walczącej Europy. W
związku z tym w wielu posia
dłościach afrykańskich nastą
pił szybki rozwój przemysłu i
rolnictwa; uległy też pewnej
zmianie metody traktowania
miejscowej ludności. Nowy u-

kład sił na świecie (powstanie
wielkiego obozu państw socja
listycznych) i szybkie wyzwa
lanie się państw azjatyckich —

dożyły się na wzrost świado
mości narodowej ludów Afry
ki. Nie należy zapominać rów
nież i o tym, iż dwie najwięk
sze potęgi kolonialne — Anglia
i Francja, wyczerpane długo-
letn’ą wojną, doznały poważ
nego osłabienia militarnego i
ekonomicznego.

Ta sytuacja spowodowała iż
Egipt, żądał wycofania wojsk
brytyjskich z kraju i strefy
Kanału Sueskiego,. a Tunezja,
Maroko i Algieria — niepodle
głości. W roku 1960, który zy
skał sobie miano „roku afry
kańskiego” — aż 16 państw u-

zyskało niepodległość. W roku
1962 po ciężkiej, 7-letniej wal
ce narodowo - wyzwoleńczej
wywalczyła wreszcie niepodle
gły byt Algieria. I tak, rok po
rqku, coraz bardziej uszczupla
ły się posiadłości europejskie
w Afryce.

W chwili obecnej istnieją
już tylko nieliczne grupy kra
jów, które nie uzyskały jeszcze
niepodległości. A oto krótki
przegląd posiadłości państw
kolonialnych w Afryce.

W ostatnich latach wobec
nasilenia się ruchów narodo
wo-wyzwoleńczych w Angoli,
Mozambiku i Gwinei, Portuga
lia utrzymuje w tych krajach
ponad 130-tysięczną armię,
która przeprowadza regularne
akcje policyjne. Władze kolo
nialne rozpętały terror i re
presje. wojska portugalskie
pacyfikują wsie, mordują
miejscową ludność. Na tę wal
kę z ruchem narodowo-wyz
woleńczym przeznacza Portu-

stolica Bissau. Skład etniczny:
Afrykanie i ok. 2,5 tys. Portu
galczyków. Główne zajęcie lu
dności — prymitywne rolnict
wo.

Wyspy Zielonego
ka. Obszar 4.033 km
ność — 218 tys.

Walka zbrojna z

skimi kolonizatorami trwa w

Gwinei od 1961 r. Prowadzi ją
ciesząca się dużym autoryte
tem wśród miejscowej ludnoś
ci, jak również poparciem licz
nych krajów Afryki — Afry
kańska Partia Niepodległości
Gwinei i Zielonego Przylądka
(PAIGCV). Mimo że Portu
galczycy wysłał; już do Gwinei
ok. 35 tys. wojsk, powstańcy
notują wiele sukcesów. 3/4 czę
ści kraju jest już wyzwolone.
KOLONIE FRANCUSKIE

Wielkie ongiś mocarstwo ko
lonialne — Francja, utraciła

Przyląd-
kw. Lud-

portugal-

mali) jest formalnie prowincją
zamorską, posiadającą autono
mię wewnętrzną. Obszar 23
tys. km kw., ludność
osób, stolica Dżibuti.

Terytorium Afarów
stało się posiadłością
ką w 1887 r. W 1946 r. nadali"
mu status Terytorium Zamor
skiego Francji. . W 1967 r. w

Somali przeprowadzono refe
rendum. Prawie 60 proc, lud
ności wypowiedziało się za u-

trzymaniem dotychczasowych
związków z metropolią. Po re
ferendum francuskie Zgroma
dzenie Narodowe zatwierdziło
nowy status i zmieniło nazwę
Somali na obecną — Francus
kie Terytorium Afarów i Isa-
jów. Francuska Partia Komu
nistyczna głosowała przeciwko
tej uchwale, gdyż referendum
przeprowadzone zostało przy
użyciu starych, kolonialnych
metod. Miejscowa ludność wy
stąpiła do walki o swoje pra
wa. Na czele ruchu stanęła
Partia Ruchu Ludowego (PMP),
która zorganizowała liczne de-
monstracj.?. Władze odpowie
działy represjami, wielu de
monstrantów aresztowano —

PMP zdelegalizowano.
Reunion — wyspa na Ocea

nie Indyjskim, obszar 2.511 km
kw., ludność — 410 tys., stoli
ca — Saint-Denis. Główne u-

prawy — plantacje cukru, któ
ry stanowi 85 proc, całego
eksportu.

Reunion jest formalnie de
partamentem Francji, a fakty
cznie kolonią z ograniczonym
samorządem. Na wyspie dzia
ła od 1961 r. silna Partia Ko
munistyczna. Komuniści wal
czą o przyznanie dla Reunionu
autonomii, powołania zgroma
dzenia ustawodawczego i or
ganów wykonawczych, które
decydowałyby o sprawach
wnętrznych wyspy.

Komory — obszar 2.236
kw., ludność — 210 tys.
mory — to terytorium zamor
skie Francji, posiadające od
1962 r. autonomię. I tam dzia
ła Ruch Wyzwolenia Narodo
wego.

110 tys.

i Isajów
francus-

we-

km
Ko-

AFRYKA

CZARKI PLAHY

na Czarnym Ladzie
■MS

galia blisko połowę swojego
rocznego budżetu.

TERiiOR

SZALEJE W ANGOLI

Obszar — 266 tys. km kw., lu
dność — 26 tys., stolica — Villa

Cisneros. Głównym źródłem

utrzymania ludności jest ho
dowla.

W Maroku istnieje Front
Wyzwolenia Sahary spod pa
nowania kolonialnego Hiszpa
nii. Część ludności prześlado
wana przez władze kolonialne
zmuszona została do opuszcze
nia kraju. Większość emigran
tów przebywa obecnie w Ma
roku i Mauretanii. Komitet
Specjalny ONZ d/s Dekoloni-
zacji wezwał Hiszpanię do
przeprowadzenia referendum,
w którym mogłaby wziąć u-

dział ludność z emigracji.
Hiszpania posiada ponadto

na północnym brzegu Maroka
dwa porty Melilla i Ceta oraz

włada Wyspami Kanaryjski
mi.

POSIADŁOŚCI
PORTUGALSKIE

Angola, Mozambik i Gwinea
— Bissau — to kolonie portu
galskie, posiadające od r. 1955
status krajów zamorskich Por
tugalii. Podstawą polityki Por
tugalii w tych krajach jest za
łożenie, iż tereny te stanowią
integralną część Portugalii, ja
ko kraju o strukturze „wielo-
kontynentalnej i wielowarst
wowej”, zapewniającej równo,
uprawnienie tak europejskim,
jak afrykańskim obywatelom.
Tak wygląda to w teorii. A w

praktyce? Równouprawnienie
jest iluzoryczne. Przysługuje
ono tylko garstce Afrykanów,
którzy mogą się wykazać
odpowiednim wykształceniem
i majątkiem. Takich zasy
milowanych Afrykanów np.
w Mozambiku jest zaled
wie parę tysięcy. W kolo
niach portugalskich około 98
proc, ludzi to analfabeci; lud
ność afrykańska zmuszana jest
do na wpół niewolniczej pracy
na plantacjach.

Angola, obszar 1.247,7 tys.
km. kw., ludność 5.154 tys., sto
lica Luanda. Skład etniczny:
Afrykanie oraz około 30 tys.
Europejczyków (głównie Por
tugalczyków); 50 tys. Metysów.
Słabo rozwinięty kraj rolniczy,
przemysł głównie wydobywczy
— opanowany przez obcy ka
pitał.

Do roku 1960 w Angoli nie
było- zorganizowanego ruchu
narodowo-wyzwoleńczego. Do
piero w lutym 1961 r. MPLA
(Ludowy Front Wyzwolenia
Angoli) podjął zbrojną walkę.
Wybuchło powstanie, członko
wie MPLA zaatakowali siedzi
by władz, portugalskie poste
runki. Władze portugalskie w

sposób bezwzględny i krwawy
rozprawiły się z powstańcami.
Ofiarami masakry w Luandzie
padło 10 tys. osób. Brak jed
ności w szeregach powstańców
— obok MPLA działa jeszcze
kilka innych organizacji —

spowodował osłabienie walk w

Angoli. Mimo to w maju 1966
r. MPLA ponownie zorganizo
wał nowy front walki we

wschodniej Angoli. Obecnie
blisko 1/3 kraju została już
wyzwolona i znajduje się w

rękach powstańców.

niemal wszystkie swe zamor
skie posiadłości. Z większych
kolonii, którymi jeszcze włada,
wymienić trzeba Francuskie
Terytorium Afarów i Isajów,
wyspy Reunion i Komory.

Francuskie Terytorium Afa
rów i Isajów (do 1967 r. So-

POSIADŁOŚCI
HISZPAŃSKIE

Na kontynencie afrykańskim
kolonie posiada jeszcze Hisz
pania. Największą z nich jest
Sahara Hiszpańska, będąca od
1958 r. prowincją zamorską.

Osobnego omówienia wyma
gają dwa kraje: Rodezja i Af
ryka Południowo-Zachodnia.
W Rodezji, formalnie kolonii
brytyjskiej, w r. 1965 rasisto
wski rząd Smitha proklamo
wał samorzutnie niepodległość
(dodajmy: niepodległość dla

garstki białych). Afryka Po
łudniowo-Zachodnia znajdu
je się w dalszym ciągu pod
rządami rasistów z Republi
ki Południowej Afryki, wbrew
postanowieniom ONZ, które
pozbawiło RPA mandatu nad
Afryką Południowo-Zachod
nią.

Polityka państw kolonial
nych w Afryce była już wielo
krotnie potępiana na między
narodowym forum. Swoją de
zaprobatę dla poczynań państw
kolonialnych wyraził kilkakro
tnie Komitet Dekolonizacyjny
ONZ; również Organizacja Je
dności Afrykańskiej ostro na
piętnowała dotychczasowe me
tody państw kolonialnych, do
magając się przyznania niepo
dległości krajom zależnym. So
lidarne stanowisko Afrykanów
znalazło pełne poparcie sekre
tarza generalnego ONZ U
Thanta, który m. in. stwierdził:
„ONZ wypowiada się za samo
stanowieniem i niepodległoś
cią wszystkich narodów oraz

za całkowitym zniesieniem
dyskryminacji rasowej. Pod
tym względem ONZ nie może
tolerować żadnego kompromi
su...”

Niestety — tej oczywistej
prawdy nie chcą kolonizatorzy
zrozumieć. Wbrew zaleceniom

ONZ, wbrew postępowej opinii
świata, nadal niektóre kraje
afrykańskie znajdują się w o-

kowach kolonializmu. Wobec

nieustępliwego stanowiska

państw kolonialnych pozosta-
je im jedyna droga prowadzą
ca do niepodległości — walka

zbrojna. I walka ta, za którą
narody Afryki zapłaciły już
hekatombą ofiar, zakończy się
— wcześniej czy później — ich

niechybnym zwycięstwem. •

ZBIGNIEW SATAŁA
ANDRZEJ STANOWSKI

I
g . . ALKI RELIGIJNE W EURO-
1 A f PIE, w drugiej połowie XX

1 / wieku są krzyczącym wręcz
W ■/ anachronizmem. Praw-

V V da, że Irlandia Północna należy
do najbardziej zacofanych re

jonów Zjednoczonego Królestwa i to pod
Iicażdym względem. Nie na próżno po

przedni premier, O’Neill, skarżył się dzien
nikarzowi: „Próbuję rządzić krajem z po
czątków XVII wieku w drugiej połowie
XX wieku”. Wydawał tym jednocześnie
smutne świadectwo partii Unionistów,
której wówczas przywodził, od 50 lat rzą
dzącej Irlandią Północną. Powstaje jed
nak pytanie, czy religia jest dla Unioni
stów celem czy środkiem?

„Religia nie ma z tym nic wspólnego;
problem nie jest religijny, ale polityczny
i społeczny” — mówił niedawno dzienni
karzowi włoskiego pisma komunistyczne
go „Unita”, działacz labourzystowski z

Belfastu. Komuniści mówili to od dawna,
dopiero teraz zaczęli podzielać to zdanie
inni działacze lewicowi i postępowi.

Nawet w Wielkiej Brytanii wiele ludzi po
dzień dzisiejszy nie bardzo rozumie, o co wła
ściwie w Północnej Irlandii chodzi. A cóż do
piero mówić o ludziach z innych krajów, któ
rzy silą izeczy nie znają wszystkich nici owe
go misternego splotu zagadnień narodowych,
politycznych i społecznych, usnutego w ciągu
setek lat przez imperializm angielski. Dlatego
też konieczne jest małe cofnięcie się w historię.

Angielskiemu podbojowi Irlandii towa
rzyszyły rugi z' ziemi. Podniesione to zo
stało do rangi polityki państwowej, po
czynając od XVI w. Chodziło o to, żeby na

miejsce rdzennej ludności, która nie po
zwalała się ujarzmić, osiedlić przybyszy
z pozostałej części królestwa angielskiego,
aby Irlandia pozostała irlandzka tylko z

! nazwy. Jako odskocznię od tego procesu
wybrano z czasem północną część wyspy,
posiadającą najwygodniejszą komunikację
zarówno z Anglią, jak i Szkocją.

Każdemu najazdowi angielskiemu, jak też
każdemu porwaniu się do walki Irlandczyków,

k towarzyszyły wysiedlania z ziemi. Elżbieta I

skonfiskowała 200 tys. akrów ziemi. Powstanie
irlandzkie 1597—1603 zostało ukarane m. in.
konfiskata 1 miliona akrów właśnie w Irlandii

Północnej. Cromwell, pacyfikując Irlandię w

latach 1642—49, zabra' 11 milionów akrów.

Na miejsce rugowanych Irlandczyków
napływali koloniści: Anglicy i Szkoci
Stowarzyszenie kupców londyńskich sko-

Stanisław Kostarski

czy

interesy
klasowe?

IRLANDIA PÓŁNOCNA

®5AHARA
^wszpańska

GWINEA
PORTUGALSKA

SOMALI
FRANCUSKIE

ĆHGOpoRTU&ALSKA

„WOLNOŚĆ
LUB ŚMIERĆ"

DLA MOZAMBIKU

Mozambik — obszar 783,030
tys. km kw., ludność — 7.124
tys., stolica: Lurenco Marr-
ques. Skład etniczny- plemio
na Bantu, ponadto ok. 70 tys.
Europejczyków, 30 tys. Mety
sów. Słabo rozwinięty kraj rol
niczy.

Dopiero na przełomie lat
1960—61, a szczególnie po uzy

skaniu niepodległości przez są.
siednią Tanzanię — nastąpiło
w Mozambiku ożywienie dzia
łalności organizacji podziem
nych. W 1962 r. powstaje
FRELIMO (Front Wyzwolenia
Mozambiku), który na polu dy
plomatycznym zaczął zabiegać
o uzyskanie przez Mozambik
niepodległości. Ponieważ kro
ki te nie odniosły skutku,
FRELIMO w 1964 r. organizu
je walkę zbrojną na teren;e
kraju pod hasłem „wolność lub
śmierć.'”. Obecnie około 1/5
część kraju zamieszkała przez
blisko 1 min ludności jest
już wyzwolona. Na tych te
renach FRELIMO zorganizo
wał własną administrację,
szkolnictwo, opiekę zdrowot
ną.

AFRYKA
PfcD. -ZACHODŹ

OKUPOWANA
PRZEZ RPA

FRANCUSKIE

/ł
/ J REGION

FRANCUSKI

MOZAMBIK.
PoRNCiALbK |

rodezoa
RASISTOWSKA REPUBLIKA

pCHiUDiOlOWEl ATRY K I

PONAD

POŁOWA GWINEI
- WYZWOLONA

Gwinea Portugalska, obszar
36.125 km kw., ludność 600 tys.,

Jak podają źródła zachodnie, gospodarka Wietnamu Połu
dniowego znajduje się w stanie kompletnego rozkładu
i upadku, tak że bez wydatnej pomocy amerykańskiej

kraj ten nie miałby najmniejszej możliwości egzystencji.
Znaczna część pól ryżowych leży odłogiem, a bomby i che
mikalia zniszczyły plantacje kauczuku. Produkcja ryżu spa
dlaz5.3mintonw1963rokudo4,3mintonwub.roku,
a kauczuku odpowiednio z 76 do 29 tys. ton.

W tym samym czasie wartość poludniowowietnamskiego
eksportu skurczyła się z 2,7 do 1 mld piastrów, natomiast

import zwiększył się z 10 do 37 mld piastrów. W 1967 roku
południowy Wietnam importował 750, a w ub. roku 800 tys.
ton ryżu, podczas gdy w 1963 roku eksport ryżu z tego kraju
osiągnął 323 tys. ton. Znaczną część olbrzymiego deficytu
handlowego muszą pokrywać Stany Zjednoczone, które
w 1968 roku sfinansowały 48 proc, importu związanego prze
cież w głównej mierze z potrzebami wojennymi i obecnością
obcych wojsk.

Z roku na rok wzrasta deficyt budżetowy. W bieżącym
roku ma on osiągnąć 50 mld piastrów przy wydatkach bu
dżetowych 150 mld, z czego 85 mld przeznaczonych jest na

cele wojskowe (wobec 54 w 1968 r. i 14 mld piastrów w 1963

roku). Pokrycia deficytu szuka się w podwyżkach podatków,
kredytach Banku

Chroniczny deficyt
inflację.

Nie zahamowała
luacja piastra do poziomu 118 piastrów równych 1 dolarowi.

Narodowego i pomocy amerykańskiej,
budżetu powoduje przybierającą na sile

jej przeprowadzona w 1966 roku dewa-

lonizowało opustoszałe miasto Derry 1
nazwało go Londonderry (przypomnijmy,
że właśnie od tego miasta zaczęła się przed
rokiem walka o prawa obywatelskie trwa
jące do dzisiaj). Angielscy i szkoccy kolo
niści — protestanci stawali się kupcami
i obszarnikami. Irlandczycy — katolicy
byli dzierżawcami i pracownikami najem
nymi.

Irlandia Północna ma dziś ok. 1,5 milio
na mieszkańców. 2/3 to protestanci, 1/3 ka
tolicy. Denis Barritt i Charles Carter prze
prowadzili w 1962 r. badania, które wyka
zały, że przedsiębiorcy i kupcy, wolne za
wody, obszarnicy — to protestanci, nato
miast katolikami są mali farmerzy, dzier
żawcy, niewykwalifikowani robotnicy.

Czy owe 2/3 protestantów to sami wielcy kup
cy, obszarnicy, ludzie zamożni? Protestanckie
dzielnice w Irlandii Północnej są bogatsze,
ładniejsze, czyściejsze. Ale są protestanckie
slumsy, które niczym nie różnią się od kato
lickich. Są dzielnice robotnicze zarówno pro
testanckie, jak i katolickie, w których domy
zjada grzyb, które są brudne i zaniedbane.

„Dziel i rządź” — nikt chyba nie potrafił
tak doskonale stosować tej dewizy jak
imperium brytyjskie, jak angielskie kla
sy posiadające. Skutecznym instrumen
tem „dzielenia i rządzenia” w Irlandii
Północnej była i jest kwestia religijną.
Dzięki niej mógł imperializm angielski o-

derwać Irlandię Północną, zwaną także
Ulsterem, od tworzącej się po pierwszej
wojnie światowej Republiki Irlandzkiej.
Rozpalając do białości bigoterię, wzbudza
jąc strach przed „papistami” (w czym nie
małą rolę odegrała lojalna wobec Lon
dynu partia Unionistów, dobrych prote
stantów), można było osiągnąć to, że ha
sło „Home Pule is Romę rule” — „Nie
podległość to rządy Rzymu” znalazło się
na wszystkich ustach protestanckich w

Północnej Irlandii.

Rozjątrzanie i wygrywanie różnic religijnych
umożliwiało onego czasu obszarnikom północ-
noirlandzkim utrzymywanie w karbach i wyzy
skiwanie zarówno dzierżawców-protestantów,
jak i katolików. Potem już w XIX wieku o-

moźliwiało rozbijanie klasy robotniczej i skn-

teczniejsze jej eksploatowanie. Jest faktem hi
storycznym, że po założeniu stoczni w Belfaście
w 1850 r. pracodawcy doprowadzili do starć
religijnych po to, aby obniżyć płace.

A dziś, czy chwyt ten nie jest przydat
ny? Według oficjalnego przeglądu z 1967
r., 14 procent dorosłych mężczyzn w Wiel
kiej Brytanii zarabiało poniżej 15 funtów
tygodniowo, natomiast w Północnej Irlan
dii przeszło 30 procent. W dodatku w po
łowie kwietnia br. liczba bezrobotnych
wynosiła w Irlandii Północnej 37 tys. lu
dzi, czyli ponad 7 proc. Procent ten był
3-krotnie wyższy niż w innych częściach
Wielkiej Brytanii.

O
d 50 lat władza w Irlandii Północnej
spoczywa w rękach partii Unioni
stów, stanowiących odgałęzienie bry-
brytyjskiej partii konserwatywnej. Pierw
sze skrzypce w szeregach Unionistów od

grywają obszarnicy i inni przedstawiciele
klas posiadających, powiązani wszystkimi
nićmi ze swymi odpowiednikami angiel
skimi. Toteż są wierni Londynowi. Jak
mówi gorzki irlandzki dowcip, są nie tyle
wierni Koronie Brytyjskiej, co półkoronie
(moneta brytyjska — przyp. SK).

Ażeby półkorony płynęły szerokim stru
mieniem, potrzeba, aby Ulster był brytyj
ski i żeby panował tam „spokój społecz
ny” Jedno i drugie można zapewnić przez
rozbijanie szeregów ludzi pracy, skłócanie
między sobą warstw nieposiadających.
Temu służy dyskryminacja ludności kato
lickiej, ograniczanie jej praw obywatel
skich, niedopuszczanie do udziału w sa
morządzie lokalnym, nieprzyjmowanie ka
tolików do pracy, przydzielanie najgor
szych mieszkań itd., itd. A jednocześnte
rzuca się ochłapy biedniejszym warstwom

protestanckiei ludności. Protestantowi łat
wiej dostać pracę, mieszkanie; teoretycz
nie może on zasiadać we władzach miej
skich. Drobne te przywileje posiada on

dlatego, że jest protestantem, a nie „pa-
pistą”.

Budzi to nienawiść katolików. Z tej niena
wiści zdają sobie sprawę protestanci. Łatwo

wtedy rozbijać szeregi ludzi pracy straszakiem

„niebezpieczeństwa ze strony papistów”. Szcze
gólnie gdy działa dziesiątek organizacji pro
testanckich wzniecających szowinizm, bigote
rię i obskurantyzm; różnych Lóż Orańskich,
Rycerzy Maltańskich, Terminatorów z Derry
itp. W S7eregach organizacji osławionego pa
stora Paisleya nie znajdują się niestety tylko
przedstawiciele zamożnych warstw ludności.

Sztucznie wyolbrzymiane podziały reli
gijne są przyczypą hamującą rozwój poli
tycznego ruchu robotniczego. Jest para
doksem, że Labour Party znajdująca się
u steru rządów w Londynie i posiadająca
silne pozycje w innych częściach Wielkiej
Brytanii, w Irlandii Północnej ma tyl
ko niewielkie wpływy.

ydarzenia, których widownią jest
od prawie roku Irlandia Północna,
sprawiają, że rozwija się tam po

woli zrozumienie prawdy, że nie religia,
a sprawy polityczne i społeczne są Istotą
problemu — że użyjemy słów cytowanego
na początku działacza labourzystowskiego.
Narasta coraz silniejszy ruch w obronie
praw obywatelskich, do którego czynnie
włączyła się młodzież.

Rozmiar krwawych wydarzeń, poru
szenie opinii brytyjskiej i światowej zmu
siły rząd brytyjski do wywarcia nacisku
na rząd północno-irlandzki. Wysłanie od
działów brytyjskich zagwarantowało, że

„porządek” zapanuje w Irlandii Północnej.
Wobec tego trzeba było przekonać tamtej
szy rząd, że należy poczynić pewne ustęp
stwa na rzecz mniejszości domagającej się
praw obywatelskich;

Premier Chichester-CIark poczynił więc do
syć mgliste zapewnienia, że ludność katolicka

przestanie być dyskryminowana. Czy obietni
ce te zostaną dotrzymane? Czynił je rćwnież

poprzednik Chichestera-Clarka.

Wśród walczących o prawa obywatel
skie narasta świadomość, że najlepszą
gwarancją realizacji postulatów politycz
nych i społecznych byłoby rozpadnięcie
się barykady dzielącej katolików od pro
testantów i wspólne ich działanie. Jeśli
to nie nastąpi, wówczas klasy posiadające
będą mogły nadal wykorzystywać kwestię
religijną przeciwko żywotnym interesom
politycznym, społecznym i narodowym
zarówno katolickich, jak i protestanckich
ludzi pracy.

WIETNAM POŁUDNIOWY

Ma garnuszku

Tylko w ciągu ostatnich miesięcy ceny ryżu i innych arty
kułów konsumpcyjnych zwyżkowały w granicach 15—20 proc.

Brak danych o bezpośrednich wydatkach USA na wojnę
wietnamską. Niektórzy eksperci amerykańscy oceniają mie-

'

sięczne koszty tej wojny na 2 mld dolarów. Natomiast ame
rykańska tzw. „pomoc gospodarcza” dla Wietnamu Południo
wego w latach 1954—1968 wyniosła 4,1 mld dolarów, z czego
98 proc, stanowią „dary". Ponad 114 tej globalnej kwoty zo
stała wypłacona w ostatnich dwóch latach., a mianowicie
626 min dolarów w 1967 r., a 408 min w 1968 roku.

Wymienieni eksperci „zapomnieli" tylko dodać, że te „da
ry" amerykańskie trafiają w ręce rządzącej kliki, w niczym
nie poprawiając rozpaczliwej sytuacji narodu.
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ZNACZKI
WRZESIEŃ i pierwsze dni październi

ka obfitowały w nowe interesujące enii-

•je Poczty Polskiej. 4 września została

wprowadzona do obiegu ośmioznaczkowa

»eria poświęcona malarstwu polskie
mu. 20 września ukazał się znaczek, któ
rym poczta upamiętniła odsłonięcie
pomnika ku czci oliar hitlerowskiego
obozu zagłady w Majdanku koło Lubli
na. Znaczek przedstawia wspomniany
pomnik. Wartość — 40 gr, nakład — 6

min sztuk, projektowała — K . Roga
czewska. Z tej samej okazji wydano pół-
tlustrowaną kartę pocztową; na znaczku

widnieje fragment pomnika.
W ostatnim dniu września weszła do

obiegu ośmioznaczkowa seria, któiej te
matem są stroje ludowe. Znaczek
wart. 40 gr (nakład 5,5 min sztuk) przed
stawia stroje krzczonowskie woj. lubels
kie, 60 gr (5 min) — stroje łowickie woj.
łódzkie, 1,15 zł (4 min) — stroje rozbar-

■kie woj. katowickie, 1.35 zł (3,5 min) —

stroje dolnośląskie, 1.50 zł (3 min) —

•troje opoczyńskie woj. łódzkie, 4,50 zł

(2 min) — stroje sądeckie, 5.00 (1.1 min)
— stroje góralskie, 7.00 zł (1,1 min) —

stroje kurpiowskie, woj. warszawskie.

Projektował S. Małecki. Technika druku
— offset.

Z 25-tą rocznicą utworzenia Milicji
Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa
zbiegło się wydanie (4 bm.) trzech

znaczków, poświęconych bezpieczeń
stwu na drogach publicznych. Przed
stawiają one podstawowe zasady bez
piecznego poruszania się po drogach
oraz hasła: „Poza osiedlami chodzimy
lewą stroną drogi” (40 gr), „Jedź ostroż
nie przez osiedla i wsie” (60 gr), „Nie
oślepiaj — zmień światła” (2.50 zi). Na
kład znaczków wartości 40 i 60 gr — po

6 min sztuk, 2.50 zł — 1,5 min. Pro
jektował K. Śliwka, technika druku —

offset, (zg) (zg)

EUGENIUSZ KORKOSZ

Sam nie ma w domu na czym usiąść, ale
innym to stołki podstawia!

*

Dopiero gdy ostatni słuchacz opuścił salę,
prelegent zaczął mówić do rzeczy.

*

Marnego agronoma to i w pole wy
prowadzić trudno.

*

Dbajmy o poziom pionu rolniczego!

z głowy
*

Sprzedawco! Nie wyprowadzaj klienta z

równowagi, kładąc wszystko na jedną sza-

ię/
*

I złote ręce trzeba myć.
♦

Każdy, wepchnięty nagle w pokrzywy,
wy każę wiele inicjatywy!

RYSZARD PALIK

Był bardzo wrażliwy. Nawet, bujając w

obłokach, zażywał „Aniomarin"...

Miał wielki dar przekonywania. Kiedyś
nawet potrafił przekonać sam siebie, że nie
należy przekonywać innych.

CYPRIAN CZERNIK

Odkąd spadl ze stołka, chodzi jak zdjęty
z krzyża.

Trzymany krótko, nie gubił się w domy
słach.

UWAŻAJMY NA SZAMPANA!

Angielskie czasopismo „Lancet” uprzedza, że korek
z butelki od szampana może wylecieć w*górę z szyb
kością 14 metrów na sekundę i osiągnąć wysokość
12 m. Siła uderzenia takiego „pocisku” jest bardzo du
ża: nie trudno obliczyć, iż odpowiada ona sile upad
ku kilogramowego odważnika z wysokości 10—15 cm.

A oto uzupełnienie teoretycznych wyliczeń; z dziesię
ciu pacjentów przywiezionych w ciągu krótkiego cza
su do londyńskich klinik okulistycznych, czterech by
ło kelnerami, którzy nie umieli obchodzić się z butel
kami szampana.

CZŁOWIEKU, NIE DENERWUJ SIĘ...
... V przeciwnym razie bowiem możesz zachorować

na owrzodzenie żołądka.
Po iługich badaniach uczeni z uniwersytetu w Cor-

nell odkryli, że podczas napięć emocjonalnych prze
rywają się sygnały biochemiczne, które wywołują po
dział komórek. Brak tych sygnałów oznacza deficyt
tkanki i w konsekwencji powstawanie wrzodów. Jeśli
odkrycie to okaże się prawdziwe, powstaną nowe spo
soby leczenia jednej z najbardziej groźnych chorób.

KONIAK CZY WINIAK?

Francuski koniak zaczyna zdecydowanie przegrywać
w konkurencji na rynku światowym z innymi tego ro
dzaju spirytualiami. W roku gospodarczym 1968/1969
eksport koniaku z Francji był ilościowo prawie o 25
proc, niższy niż w roku poprzednim. Najwięcej, bo
przeszło o połowę, zmalały angielskie zakupy koniaku
we Francji, o ponad 40 proc, spadł francuski eksport
koniaku do USA.

FERALNE PONIEDZIAŁKI

Jak wykazały badania przeprowadzone w Anglii,
poniedziałek jest najgorszym dniem tygodnia,
jeżeli powraca się do pracy po chorobie, urazie lub
urlopie. Nierozważne jest przyjmowanie lub przeno
szenie pracowników na nowe stanowisko od początku
tygodnia. W poniedziałki zaobserwowano też zwiększo
ną ilość wypadków oraz niższe wyniki produkcyjne.
Naukowcy doradzają lekarzom unikanie takiego wypi
sywania zwolnień, przy których _ poniedziałek byłby
pierwszym dniem pracy po chorobie.

CIEPŁE OBRAZY

Jedna z firm brytyjskich oferuje do sprzedaży obra
zy, które służyć mogą jako dodatkowe źródło ogrzewa
nia mieszkań. Stosuje się do tego płyty nagrzewające
się do temperatury ok. 50 st. C pod wpływem dopro
wadzanego prądu elektrycznego. Obraz wydrukowany
jest na cienkiej, barwionej folii aluminiowej, oprawio
nej wraz z płytą grzewczą w ramy.

Franciszek Kubiak — POKONA
ŁEM ŚMIERĆ — Wydaw. Łódzkie,
str. 183, cena 10 zł.

Jeszcze Jedno wydawnictwo z

cyklu wspomnień obozowych. Au
tor podjął próbę uzupełnienia ob
razu martyrologii ważnymi, a do
tąd nieco marginesowo traktowa,
nyml, elementami walki więź
niów z faszystowskimi ludobój
cami. Wspomnienia dotyczą o-

bozu koncentracyjnego Dachau,
gdzie Polacy stanowili najsilniej
szą grupę narodowościową. Fran
ciszek Kubiak był więźniem tego
obozu.

Ernest Skalski — APARTHEID —

Wiedza Powszechna, str. 201, ce
na 10 zł.

Pierwsza w języku polskim
książka, dająca wielostronny ob-

wydaw
nictwa

ran stosunków społecznych i po
litycznych, jakie ukształtowały
się w Republice Południowej
Afryki, na skutek wprowadzenia
apartheidu, zmierzającego do

maksymalnego rozdzielenia ras w

tym kraju i utrzymania przewagi
białej mniejszości nad czarną

Większością.
Edward Dylawerski — POLITY

KA WSCHODNIA CDU/CSU

(1945—1969). Wyd. Minist. Obrony
Narodowej, str. 145, cena 5 zł.

Książeczka jest próbą odpowie
dzi na pytanie o rodowód zacho-

dnioniemieckiego „otwarcia na

Wschód”. Oceniając politykę.
NRF przed i po roku 1966 autor

wyjaśnia: „Świadomie ograniczam
się do prezentacji koncepcji po
lityki wschodniej partii chrześcl-

jańsko-demokratycznej. Zadecy
dowała o tym pozycja jaką cha
decja zajmuje w układzie sił po

litycznych wewnątrz NRF, jak 1

jej wpływ na kształtowanie za-

chodnioniemieckiej polityki za
granicznej”.

Stanisław Kolabiński i Feliks

Tych — CZWARTE POWSTANIE
CZY PIERWSZA REWOLUCJA.
Lata 1905—1907 na ziemiach pol
skich. Wiedza Powszechna, str.

443, cena 35 zł.

Zainicjowany przez klasę ro
botniczą czyn rewolucyjny i na
rodowy w pierwszych latach

dwudziestego stulecia, był jed
nym z najistotniejszych etapów
politycznych, które przygotowały
odrodzenie państwa polskiego w

roku 1918 i legły u podstaw dra
matycznych konfliktów społecz
nych, towarzyszących kształtowa
niu się ustroju II Rzeczypospoli
tej. Konfrontacje klasowe, za
równo w okresie 1905—7, jak 1 w

roku 1918, ukazują też we właści
wej perspektywie zwycięską re
wolucję społeczną w Polsce, do
konaną w latach 1944—45. Wycho
dząc z takiego założenia, autorzy,
w oparciu o dokumenty 1 rapor
ty carskiej dokumentacji, zre
konstruowali obraz wydarzeń 1

spraw, które najwymowniej od
dają charakter tych rewolucyj
nych lat.

PODRĘCZNIK SZEREGOWCA —

Ministerstwo Obrony Narodowej,
str. 703, cena 45 zł.

Jest to drugie, uzupełnione wy
danie niezwykle potrzebnego va-

demecum dla żołnierza, informu
jące w stopniu maksymalnym o

tradycjach bojowych Ludowego
Wojska Polskiego, międzynaro
dowym 1 polskim ruchu robotni
czym, całokształcie spraw PRL,
armiach państw socjalistycznych
i kapitalistycznych. Zawiera prak
tyczne wskazówki z zakresu re
gulaminu, musztry, szkolenia og
niowego, działania na polu wal
ki, obrony itp.

Lucjan Kieszczyńskl — RUCH
STRAJKOWY W PRZEMYŚLE
WŁÓKIENNICZYM OKRĘGU
ŁÓDZKIEGO 1929—1933., Wyd.
Łódzkie, str. 320, cena 45 zł.

Praca obejmuje lata kryzysu
1929—33, mówi o sytuacji włóknia
rzy, dramatycznym charakterze
walk strajkowych. Dotąd, były na

ten temat tylko skromne wzmian
ki.

Jan Gwiazdomorski — WSPO
MNIENIA Z SACHSENHAUSEN —

Wyd. Literackie, cena 35 zł.

Dzieje uwięzienia profesorów
Uniwersytetu Jagiellońskieo (6.
XI. 1939 — 9. II . 1940). Autor, prof.
Wydz. Prawa UJ, opisuje sytua
cję obozową polskich naukowców,
których aresztowanie oburzyło
cały świat.

. ............................................................................................................................................................................. iii ininiuniiiiiujr
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POZIOMO: 7. każdy ją witnden posiadać zamiast poń
czochy, 8. postać w sztuce, choć nie bierze bezpośredniego
udziału w akcji, lecz wygłasza opinie i sądy autora, 9.

słynny druikarz holenderski, inicjator kieszonkowych wy
dawnictw, 11. W elektrotechnice ma symbol „R”, 13. zna
na fabryka produkująca baterie elektryczne, 15. uczucio
wa obojętność wobec podniet, 17. głęboka i wąska dolina
o bardzo stromych zboczach, 19. to co się zapisuje w 7

poziomo, 22. plaga Jezior Mazurskich, 25. drzewo iglaste,
występuje w Ameryce i Australii, 27. dawna rosyjska
miara długości, 28. lewy dopływ Warty, 29. forma spłaty
długu poprzez pracę, 30. dają największy „wycisk” re
krutom, 31. pani władająca wieloma językami.

PIONOWO: 1. naczynie do smażenia, 2. zdrobniale
i współczująco o psie, 3. bardzo ważny gruczoł trawienny,
4 .rodzaj utworu muzycznego o bardzo szybkim tempie,
5. nie należy jej przepuszczać, 6. pojemnik na benzynę, 10.
bierze udział w jakiejś imprezie, 12. efekt „działalności”
pająka, 14. miasto wojewódzkie, 16. pies rasy pokojowej,
17. mały, silny i wytrzymały konik, 18. kolorowo świecą
ce reklamy, 20.pionowa linia na mapie., 21 żołnierz podod
działu uzbrojonego w pistolety maszynowe, 23. futryna,
w której zawieszone są skrzydła okienne, 24. urządzenie
do rozbijania atomów, 26. dawna nazwa Anglii, 27.

punkt widzenia, .

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dna IŁ X.

69 r (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na koper
cie KRZYŻÓWKA NR 242”. Zwracamy uwagę, iz w krzyżówce
zawarte jest hasło, którego treść odnajdzlecle, szeregując ko
lejno litery zawarte w polach oznaczonych numerami od 1 do
14 umieszczonymi w prawym dolnym rogu kratki. Wsrod czy
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja roz-

losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 218

POZIOMO: 7. Falaise, 8. monitor, 9. bałagan, 10.

Bizerta, 13. seriale, 14. Ojców, 17. czako, 21. glikoza,
23. trawers, 24. embargo, 25. portier, 26. siwizna,

PIONOWO: 1. Gagarin, 2. Galatea, 3. esparto, 4. ®•
5. Liberia, 6. notable, 12. Ajsza, 13. sójka, 15. Bleriot, 16. okowita,
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dylemat, 11.

22. alembife,

17. czarter, 18. Olimpia, 19. empatia, 20. bieguny.

KRZYŻÓWKA

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 218, z dnia 13/14.

1969 r. nagrody książkowe otrzymują: P. Dobrzański, Kraków,
Grottgera 1/7, J. Kuczyński, Jaworzno 1, Os. Podwale 15/3,
Z. Kwiecińska, Kraków, Świętokrzyska 6/12, Z. Król, Kraków

25, Sikorki 4, S. Grochot, Kraków 28, Centrum D, bl. 2/14.

NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.
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ŁADOWACZY
PRZY WYŁADUNKU WAGONÓW

zatrudni dorywczo — Oddział Przewozów
i Spedycji PKS, Kraków, ul. Cystersów 15
Wynagrodzenie wg stawek akordowych,
w wysokości 80—120 zł od wagonu, płatne
na drugi dzień. — Zgłoszenia przyjmuje
placówka PKS Kraków, na stacji kolejo
wej PKP Kraków-Grzegórzki — (przy ul.
Podgórskiej). K-9202

PRZETARGI____________
Fabryka Kosmetyków „Miraculum” w Krakowie,
ul. Zabłocie 23 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA
NICZONY na wykonanie remontów kapitalnych
3 wózków akumulatorowych typu: UA—601, AVH—621
i Ek—2d.

Bliższych informacji odnośnie zakresu rzeczowe
go wykonania remontu udziela Dział Głównego Me
chanika Fabryki, w godzinach 8—12.

Termin wykonania remontu do 10 grudnia 1969 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg na remont wózków”, należy składać w

sekretariacie fabryki, do dnia 22 października br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 paź
dziernika, o godz. 10, w biurze Działu Głównego
Mechanika Fabryki. — Zastrzeg' się prawo dowol
nego wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-9490

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
i Urządzeń Przemysłowych „Mostostal” Nowa Huta
— Kombinat — zatrudni MAGAZYNIERA na terenie
Kombinatu Huty im. Lenina oraz MAGAZYNIERA
na terenie Zakładów Chemicznych Oświęcim”. —

Uposażenie uzależnione od wykształcenia i lat prak
tyki. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia.

Pismem Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Krakowie Wydział Rolnictwa i Leśnic
twa został powołany przy Towarzystwie
Ogrodniczym w Krakowie, ul. Garbarska 13

ośrodek konsultacyjny z zakresu

WARZYWNICTWA
i KWIACIARSTWA

celem przygotowania kandydatów do uzy
skania tytułu robotnika kwalifikowanego
i mistrza. — Podania z życiorysem, świa
dectwem ukończenia szkoły podstawowej
i zaświadczeniem odpowiedniego stażu

pracy, należy kierować pod adresem To
warzystwa, w terminie do dnia 30 paź

dziernika 1969 r. K-9417

KOMENDA 141 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY ZMS i ZMW
w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

zawiadamia, że

dysponuje jeszcze
WOLNYMI MIEJSCAMI

w Hufcu dla młodzieży męskiej,
która ukończyła 17 rok życia.

Pobyt w Hufcu dla młodocianych trwa 9
miesięcy. — Junacy otrzymują:

1) bezpłatne zakwaterowanie w komfor
towym hotelu

Z) wyżywienie całodzienne, odpłatne
w wysokości 14 zł

3) wynagrodzenie 600 zł miesięcznie za

wykonywaną pracę
4) umundurowanie junackie (odpłatnie,

w ratach).
Junacy uczestniczyć będą w kursach

przygotowania zawodowego w kierunkach:
murarz - tynkarz, zbrojarz - betoniarz, ślu
sarz.

Po zakończeniu turnusu w Hufcu mają
pierwszeństwo o ubieganie się o przyjęcie
do Hufca dla dorosłych.

Warunkiem przyjęcia do Hufca jest: do
bry stan zdrowia, posiadanie wykształce
nia nie wyższego niż 8 klas szkoły pod
stawowej, wymeldowanie z miejsca sta
łego zamieszkania.

Na przejazd do Hufca reflektanci otrzy
mują bilet kredytowany z Zarządów Po
wiatowych ZMS i ZMW. — Zgłoszenia
przyjmuje kancelaria Hufca — Kraków
Nowa Huta, os. Złota Jesień, bl. 15.

5-OSOBOWY

ZESPÓŁ MUZYCZNY

zatrudni zaraz
w zakładzie gastronomicznym „Pod Je
leniem” w Cieszynie, Miejski Handel De
taliczny w Cieszynie, ul. Armii Czerwo

nej 25.

Konieczne kwalifikacje do wykonywa
nia koncertów (muzycy o kwalifikacjach
I kategorii).

Zakwaterowanie na miejscu. Wynagro
dzenie wg stawek ustalonych Uchwałą
nr 181/67 Komitetu Ekon. Rady Ministrów

z dnia 25. VII. 1967 r.

Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmu
je Dział Kadr MHD w Cieszynie.

ZŁOM
ZŁOTA i SREBRA

najkorzystniej sprzedasz wg nowych,
podwyższonych cen, w sklepach PHD

„Jubiler"
KRAKÓW — Rynek Główny 39/40

ul. Szewska 19
ul. Floriańska 4
ul. Sławkowska 14
ul. Pstrowskiego 6

ul. Długa 21

NOWA HUTA, pi. Centralny 2

ZAKOPANE, ul. Krupówki 24
NOWY TARG, ul. Kazimierza Wielkiego 2

NOWY SĄCZ, Rynek 25

TARNÓW, ul. Krakowska 1

OŚWIĘCIM, ul. Waryńskiego 1

CHRZANÓW, ul. Lenina 26

Nauka

LABORATORYJNĄ i tra
dycyjną metodą: język
angielski, niemiecki, fran
cuski i rosyjski organi
zuje „Wiedza". Wpisy:
Kraków, ul. Jana 13,
godz. 8—19. K-9393

WZS „Oświata" ogłasza
wpisy na kurs dla pio-
senkarzy-amatorów. Za
pisy WZS .Oświata” —

Kraków, ul. Mazowiecka
8, tel. 334-72. 394-23.

KURSY

ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

KWALIFIKACYJNE —

ROBOTNIK,
CZELADNIK,

MISTRZ,
w zawodach: ślusarz, ele
ktryk, ślusarz samochodo
wy, instalator wod. -kan.,
krawiec, kaletnik, szewc,

ogrodnik, stolarz, malarz
— rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: Kraków, ul. Die
tla 38, tel. 653-12 i 652-98.

Koledze

ERWINOWI BALOGOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po
wodu śmierci Ojca.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP PZPR
oraz załoga Krakowskich Zakładów

Mechanicznych Przemyślu Wapiennicze
go i Gipsowego

KURS modelek prowadzi
WZS „Oświata”, Kraków,
ul Mazowiecka 8, telef.
334-72, 394-23.

WZS „OŚWIATA” ogła
sza wpisy na Studium
Wiedzy o Sztuce o kie
runkach: historia archi
tektury, malarstwa, rzeź
by i muzyki, historia i
teoria dramatu i teatru,
historia i teoria sztuki fil
mowej. — Zapisy: WZS
„Oświata”. Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72,
394-23.

DO EGZAMINU na tytuł
robotnika wykwalifiko
wanego i mistrza w za
wodach branży budowla
nej, metalowej 1 elektry
cznej przygotowują kur
sy WZS „Oświata, Kra
ków, ul. Mazowiecka 8,
tel. 394-23 i 334-72 .

KURSY

ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

NA UPRAWNIENIA

BUDOWLANE
dla murarzy, cieśli, beto
niarzy, elektryków i in
stalatorów sanitarnych —

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 653-12, 652-98.

Huta im. Lenina zatrudni natychmiast:
INŻYNIERA BUDOWNICTWA WODNEGO,

z uprawnieniami w zakresie kierowania i nadzoro
wania tej branży, z co najmniej 3-letnią praktyką,

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem oraz 5-

letnią praktyką w zakresie ekonomiczno • admini
stracyjnym,

pracowników fizycznych: FORMIERZY ODLEW
NIKÓW, MODELARZY ODLEWNIKÓW, ELEKTRY-
KOW z IV grupą BHP, TOKARZY METALOWYCH,
FREZERÓW, WYTACZARZY, SZLIFIERZY META
LOWYCH, SUWNICOWYCH, MANEWROWYCH
z uprawnieniami PKP (hartowników do pracy
w Zakładzie Przetwórstwa Hutniczego w Bochni),
WARTOWNIKÓW do pracy w straży przemysłowej,
PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIROWANYCH —

z możliwością wyuczenia zawodu.
Warunek przyjęcia; dobry stan zdrowia i uregu

lowany stosunek do służby wojskowej,
Zgłaszający się osobiście winni posiadać świadec

two ukończenia szkoły oraz inne dokumenty stwier
dzające posiadane kwalifikacje, ważny dowód oso
bisty, książeczkę wojskową z wymeldowaniem do

Nowej Huty, świadectwo pracy z adnotacją o za
jęciach sądowych (Dz. U. Nr 10, z dnia 21 II 1962 r„

poz. 46) oraz opinię z ostatniego miejsca pracy.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach

pracowniczych.
Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr (dojazd

z Dworca Głównego w Krakowie tramwajem nr 4).

Absolwenci

KURSY

ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

RADIO-TELEWIZYJNE

I, II i III stopnia, roz
poczyna zakład Doskona
lenia Zawodowego w dniu

19. X. 1969 r., o godz. 9.

Wpisy:
Kraków, ul. Agnieszki 5,
Zasadnicza Szkoła Zawo

dowa.

KURSY pomaturalne —

technik teatralnych, biu
rowości, kreśleń techni
cznych. laborantów che
micznych, dekoratorstwa
i reklamy, planowania 1

statystyki — ekonomiki
handlu i kierowników za

kładów gastronomicznych
uruchamia WZS „Oświa
ta”, Kraków, Mazowiec
ka, 8, tel. 334-72 1 394-23.

Różne

MONETY stare, chętnie
zbiór, kupi zegarmistrz.
Kraków, Sienna 11.

klas ósmych!
Odkrycie bogatych złóż gazu ziemnego spowodowało
konieczność wykształcenia fachowców dla eksploatacji
przesytu, rozdziału i wykorzystania gazu jako źródła energii.

MECHANIKÓW maszyn i urządzeń przemysłu gazowniczego
kształci jedyna w Polsce

Zasadnicza Szkoła Przemysłu Gazowniczego
Ministerstwa Górnictwo i Energetyki

w Krakowie, ul. Brzozowa 5, tel. 627-61

Z dniem 20 października Szkoła uruchamia DODATKOWY

ODDZIAŁ. — Jeżeli nie przekroczyłeś 17 roku życia i chcesz

zdobyć atrakcyjny zawód, wykorzystaj DODATKOWE WPISY

które trwać będą do 20 października 1969 r.

Osiągając dobre postępy w nauce — otrzymasz stypendium.
Informacji udziela i przyjmuje osobiste zgłoszenia sekretariat

Szkoły, w godzinach od 8 do 14.

Rozwijający się, młody przemysł gazowniczy czeka na fa
chowców — zatrudnienie znajdziesz w mieście i na wsi.

„LINGWISTA"
STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH

KRAKÓW, ul. BOLESŁAWA PRUSA 18 - tel. 538-90

przyjmuje zapisy na

NIEDZIELNE STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH
w zakresie:

ANGIELSKIEGO

NIEMIECKIEGO

_____________________

F RANCUSKIEGO

Nauka odbywa się w niedziele, w godzinach od 9 do 12. — W ra
mach opłat słuchacze otrzymują podręczniki. — Informacji
udziela i zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Studium — Kraków,
ul. Bolesława Prusa 18, codziennie w godz. 9—15, oraz we wtorki,
środy i czwartki w godz. 16—17, a w niedziele w godz. 9—12.

Jesienne zakupy - z kredytem ORS
Brak gotówki — po wydatkach
wakacyjnych — nie uniemożliwia
zakupów! — „ORS” SŁUŻY KRE
DYTEM NA KORZYSTNYCH WA
RUNKACH! Za kredyt „ORS”
można nabyć szereg atrakcyjnych
artykułów. — Szczególnie:

■ MEBLE produkcji krajowej
■ ODZIEŻ
■ TELEWIZORY
■ RADIOODBIORNIKI
■ LODÓWKI
■ MASZYNY DO SZYCIA

i wiele innych artykułów.
Jeszcze dziś odwiedź najbliższą
placówkę „ORS”, które znajdują
się w KRAKOWIE:

■ ul. WIŚLNA 7

H RYNEK PODGÓRSKI 12

■ NOWA HUTA, Os. Wandy 23
i we wszystkich większych miej
scowościach województwa krakow
skiego, gdzie otrzymasz szczegóło
we informacje i pełny wykaz to
warów, których zakup kredytowany
jest przez „ORS”. — Przekaz limito
wany „ORS” jest ważny 1 miesiąc
przy kredycie ponad 3.000 zł upraw
nia do realizacji w 4 sklepach!
KREDYT „ORS” UŁATWIA ZYCIE!
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Nowa Huta

Jak przebiega realizacja

dla

Na ogół wszyscy lubimy
zwierzęta. Zdarzają się je
dnak przypadki złego, bru
talnego odnoszenia się do
naszych czworonożnych i
nie tylko czworonożnych
przyjaciół. Nie każdy pa
mięta o tym ile im zaw
dzięczamy. To przecież
zwierzęta nas żywią i ubie
rają, oddają nieocenione
usługi w ratownictwie,
służą MO i wojażu, giną w

laboratoriach doświadczal
nych w służbie ludzkości
itd. itd. Aby przypomnieć
szerokim kręgom społe
czeństwa te oczywiste fa
kty już od lat ogłoszono

październik w Polsce —

Miesiącem Dobroci
Zwierząt. Stanowi on ró
wnocześnie sposobność do
przypomnienia konieczno
ści należytego zabezpiecze
nia pomieszczeń zwierzę
cych na zimę, jako że zwie
rzęta cierpią na równi z

nami, tylko skarżyć się nie
potrafią. Właśnie w paź
dzierniku poprzez udział w

zbiórce ulicznej społeczeń
stwo może udzielić pomocy
Towarzystwu Opieki nad
Zwierzętami, które utrzy
muje się ze składek człon
kowskich, nie wystarczają
cych na udzielanie zwie
rzętom należytej pomocy.

Pięknie na ten temat

napisał Jarosław Iwaszkie
wicz. „Poczucie solidarno
ści z „bratem psem i bra
tem kotem” wbrew dzikim
i barbarzyńskim okrucień
stwom, jakie się tak czę
sto dzieją na naszej ziemi,

l jest zadatkiem
, solidarności z

człowiekiem”, jest pierw
szym krokiem na trudnej

1 drodze zrozumienia praw-
1 dziwie człowieczej wspól-
• noty. W przygotowaniu te-

, go pierwszego kroku tak
ważne znaczenie ma wy
chowanie. A w tym wycho
waniu działalność Towa
rzystwa Opieki nad Zwie
rzętami jest wstępem do
trudnej pracy — i jakże
niewdzięcznej — naucze
nia ludzi ludzkich uczuć”.

I dlatego solidaryzując
się z apelem Towarzystwa
Opieki nad Zwierzętami
zachęcamy: nie szczędźcie
bodaj najskromniejszych
datków na humanitarny

poczucia
„bratem

uchwał II Plenum KC PZPR?
Zakładowe instancje i organizacje partyjne oraz kiero

wnictwa gospodarcze nowohuckich zakładów pracy,
przedsiębiorstw i instytucji bardzo aktywnie zaangażo
wały się w realizację uchwał II Plenum KC PZPR. To
stwierdzenie odnosi się również do załóg, które zgłaszały
i zgłaszają wiele wniosków,
kusjach.

uczestniczą w szerokich dys-

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

11i12
PAŹDZIERNIKA

Emiliana

Maksymiliana

W toku dotychczasowych prac
wystąpiły jednak pewne uchybie
nia i trudności. Np. tempo wzro
stu wydajności pracy zapropono
wane przez niektóre przedsiębior
stwa budowlano-montażowe cha
rakteryzuje się nadmierną ostroż
nością.

Spośród 6 zakładów (3 przemy
słowe i 3 budowlane) zobowiąza
nych do opracowania pełnej wer
sji własnych planów pięcioletnich
w dość kłopotliwej sytuacji zna
lazło się Przedsiębiorstwo Prze
mysłowe Budowy Huty im. Leni
na. Nie może ono konkretnie o-

pracować własnych planów pers
pektywicznych dopóty dopóki nie

będzie opracowanej i zatwierdzo
nej pięciolatki Huty im. Lenina.

Nad dotychczasowym prze-

Dowódca 6 Pomorskiej
Dywizji

Powietrzno-Desantowej
wśród spadochroniarzy-

artylerzystów
Z okazji XXVI rocznicy powsta

nia Ludowego Wojska Polskiego
odbyło się spotkanie dowódcy
6 Pomorskiej Dywizji Powietrzno-

Desantowej płk dypl. Edwarda

Dysko z artylerzystami dywizji.
Podczas spotkania dowódca dy
wizji podzielił się wspomnienia
mi z walk na szlaku Lenino—Ber
lin.

biegiem realizacji Uchwał II
Plenum KC PZPR obradował
aktyw polityczno-gospodarczy
Nowej Huty podczas narady,
która zgromadziła I sekreta
rzy KZ i POP oraz kierowni
ków zakładów, przedsię
biorstw i instytucji. W pro
gramie narady znalazły się
ponadto: ocena stanu przygo
towania inwestycji 1970 roku
oraz informacja o realizacji
zadań gospodarczych br.

O ile wszystko wskazuje na

to, że przedsiębiorstwa prze
mysłowe wykonają plan rocz
ny, o tyle na poważne trudno
ści napotyka wykonawstwo
zadań w przedsiębiorstwach
budowlanych a „Instal”,
KPRI-2 i „Elewacje” zgłosiły
niemożność wykonania planu
rocznego.

Naradę prowadził sekretarz
KD PZPR Nowa Huta tow.
Janusz Szczurek. (zg) I

Plenum KP PZPR Kraków

Warunki aktywizacji
życia kulturalnego

W ostatnim okresie powiat
krakowski może poszczycić się
ogromną aktywizacją życia
kulturalnego. Mądrze pomy
ślane i dobrze przeprowadzo
ne masowe imprezy artystycz-
no-oświatowe są wzorem w

jaki sposób można wykorzys
tać stare ludowe zwyczaje w

działalności artystycznej.
W pow. krakowskim jak

wynikało z referatu wygłoszo
nego przez sekretarza KP
Zbigniewa Rusinka podczas
wczorajszego plenarnego po-

Inauguracja szkolenia partyjnego

Włóczęgi północy (USA, 7 lat)
— 11, 13, Chata wuja Toma

(NRF, 14 lat) — 15. Fałszywe
banknoty (fr., 14 lat) — 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Żyć aby żyć (fr., 16 lat) —

15.30, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Kobieta wąż (ang.,
16 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: Bajki - 11 .15,
Stawka większa niż życie
(poi., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SFINKS: Bajki — 10, u, 12,
Major Dundee (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30.

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 12, Synowie Katie

►Elder (USA, 16 lat) — 17, 19.

SKAWINA — Hutnik: Ringo
Kid.

Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

PROGRAM II

9.55 Zespoły rozrywkowe.
10.25 „Tajemnice szwajcarskie
go sejfu” — słuch. 11.25 Kon
cert Chopinowski — z nagrań
L. Stefańskiego 11.55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 A. Dworzak —

Poemat symf. — „Południca”.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40 To
warzysze frontowych dróg. —

opow. W . Zaleskiego. 14.00
Wiad. 14 .05 Piosenki żołnier
skie. 14 .30 „Książęce fanabe
rie” — gawęda. 14.45 „Błękit
na sztafeta”. 15.00 Aud. w 50-

tą rocznicę I-go Powst. Śląsk.
15.25 Muz. 15.35 Czytamy „Ruch

K. Lehnert odznaczony
w NRD

Znany i ceniony pedagog, kie
rownik Działu Artystycznego
KDK, artysta operowy Karci
Lehnert już kilkakrotnie zapra
szany był do NRD na występy w

Landestheater Eisenach. Koncer.
tował tam wraz z małżonką — po
pularną krakowską śpiewaczką
Sonią Jaskółą-Lehnert. Podczas

ostatniego swojego pobytu w

NRD, gdzie przebywał wraz z

chórem ,,Hejnał” z Krakowa od
znaczony został srebrnym meda
lem miasta Wartburgstadt Eise
nach, za wymianę kulturalną
między Krakowem a Eisenach.

Dekoracji krakowskiego artysty
dokonano na uroczystej sesji Ra
dy Narodowej m. Eisenach, z o-

kazji 20 rocznicy NRD. (jmc)

Z redakcyjnej poczty

Wczoraj odbyła się inaugu
racja nowego roku szkolenia
partyjnego w dzielnicy Grze
górzki. Wzięło w niej udział
ponad 500 osób: egzekutywy
POP z grzegórzeckich zakła
dów pracy, aktyw gospodar-
czo-polityczny, lektorzy i wy
kładowcy. Obecny był zastęp
ca kier. Wydz. Propagandy
KW PZPR tow. Lucjan Pie
karz. Słowo wstępne wygłosił
I sekretarz KD PZPR Grze
górzki tow. Jan Pajestka, oce
niając przebieg szkolenia w

roku ubiegłym i podając głó
wne wytyczne na rok bieżą
cy. Plany przewidują znaczny
wzrost zespołów szkolenio
wych — ze 135 zespołów w ub.
roku do 172 w br.

Wykład inauguracyjny pod
tytułem „Lenin a partia” wy
głosił lektor KW PZPR tow.
A. Lisowski. Odczytana zosta
ła uchwała Egzekutywy KD,
która nagrodziła dyplomami
43 podstawowe organizacje

partyjne za dobre wyniki i
aktywny udział w szkoleniu
partyjnym. M. in. wyróżnione
zostały POP w Zakładach
„Szadkowskiego”, ZPC „Wa
wel”, i w grzegórzeckich szko
łach. W części artystycznej ze
brani obejrzeli film pt. „Czło
wiek z karabinem”. (ż)

siedzenia KP PZPR istmejg
dobra współpraca działaczy
kulturalno-oświatowych. Pre
tensje można jednak wnosić
pod adresem zakładów pracy,
które słabo interesują się roz
wojem ruchu artystycznego.
Podejmowane są wprawdzie
próby upowszechnienia czytel
nictwa, organizowania wys
taw i konkursów oraz innych
imprez, ale urządzane spora
dycznie nie dają należytych e-

fektów wychowawczych. O-
czekuje się także skuteczniej
szej pomocy metodycznej dla
klubów wiejskich ze strony
Pow. Poradni Pracy Kultural
no-Oświatowej.

W plenum KP, któremu
przewodniczył I sekretarz KP
PZPR Kazimierz Rygucki u-

dział wzięli m. in. członek Eg
zekutywy KW Władysław Ma-

chejek, z-ca kier. Wydz. Nau
ki i Oświaty KW PZPR Ro
man Sady i z-ca kier. Wydz.
Kultury Prezydium
Władysław Figa.

WRN
(P.)

Mówi przewodniczący Prezydium DRN Grzegórzki

Wnosimy korektę do planu

Komunikat

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du
cha 1): Kartka z pamiętnika
(zamkn.) — io. STARY (Jagiel
lońska 1): Jarmark piosenek —

20. KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Donadieu —

19.15. ROZMAITOŚCI (Karme
licka 4): Krewniaki — 19.15.
LUDOWY (Majakowskiego):
Mirandolina — 19.15. OPERET
KA (Lubicz 48): Miłość szej
ka — 19.15. GROTESKA (Skar
bowa 2): Przygoda na plaży —

10. KOLEJARZA (Bocheńska
5/7): Przed ślubem — 19. JA
MA MICHALIKA (Floriańska
45): Trędowaty — 22. KA
WIARNIA „LITERACKA”: Ka
baret „Wodewil” — 22 .

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Kartka
z pamiętnika — 19.15. STARY:
Poskromienie złośnicy — 19.15.
KAMERALNY: Trzy siostry —

19.15. ROZMAITOŚCI: Krew
niak! — 19.15. LUDOWY: Mi
randolina — 19.15. OPERA (pl.
Ducha 1): Rigoletto — 14, GRO
TESKA: Przygoda na plaży —

16. KOLEJARZA: Przed ślu
bem — 19. JAMA MICHALI
KA: Trędowaty — 22 .

CYRK BUŁGARSKI „BAŁ
KAN CIRCUS”: N. Huta, os.

Na Skarpie — 15, 19.

muzyczny”. 15.50 O czym pi-
sze prasa lit. 16.00 Dziennik.
16.10 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na

krakowskiej antenie. 17.15

Śpiewa Marta Mirska. 17.30

Był w Polsce czas — aud. o

książce St. Wałacha. 17 .45 Gra

zespół organowy Rozgł Krak.
13.00 Fel. W. Zechentera „Po
wrześniowych
18.10 Dziennik

rocznicach”,
krak. 18.20

„Widnokrąg” — wydarzenia,
ze świata nauki. 19.00 Tr. pre
miery inaug. obchody 50-le-
cia Opery Pozn. — Moniuszko.

Chodzą do Sukiennic

Od 22 sierpnia br. do dnia dzi
siejszego — piszą mieszkańcy do
mu przy ul. Mikołajskiej 2, I p.
— pozbawieni jesteśmy wc. Po
wodem jest
lizacyjnego
remontowa

interwencją
DZBM Stare Miasto dwukrotnie

próbowała usunąć awarią, ale z

powodu braku odpowiednich na
rządzi, bez rezultatu. Następnie
ekipy Miejskiego Przedsiąbior -

siwa Wodociągów i Kanalizacji
trzykrotnie, i też bez wyników,
przetykały pion, aby w końcu

oznajmić, że trzeba by wykopać
na parterze, a to do nich nie

należy.

Ostatnio administracja zleciła
usuniącie awarii Zakładowi Re
montowemu DZBM Stare Miasto

przy ul. Halickiej 14, jednak mi
mo kilkakrotnych interwencji do
dziś roboty nie zostały podjęte.

W tej sytuacji zmuszeni jes
teśmy korzystać z wc w Sukienni
cach i przy
które jednak
6do22.

swoje ręce Wydział Gospodar
ki Komunalnej i Mieszkanio
wej Prezydium DRN Stare
Miasto, (b)

Zgodnie z zarządzeniem nr

6 Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa z dnia 14 lierp-
nia 1969 r., odbędzie się
terenie miasta Krakowa

na

zapaść pionu kana-
na parterze. Ekipa
przysłana na naszą

przez administracją

Poczcie Głównej, —

czynne są tylno od

Sądzimy,
winien — i
i najenergiczniej

że sprawę tę po-
to jak najszybciej

ująć w

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy
dostawie energii elektrycznej
dniach:

13 października od godz. 6 do
— miejscowość Kosocice,

13—14 października, od
do 17, — miejscowość:
Wielkie, Kurdwanów.

15—16 października, od
do 17 — miejscowość: 1

nów, Jugowice, na os. Kliny oraz

przy ulicach: Zakopiańskiej 88,
118, 111, 115, 121—147, Jugowickiej,
Siarczanej, Siarczanej Bocznej,
Ciechocińskiej, Owocowej, Mar-

cika, Szumca, Goździkowej, Blu
szczowej, Wichrowej, Księżyco
wej, Zawiłej, Sielskiej, Orzecho
wej, Modrej, Janowskiego,
stynnej, Borkowskiej.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny Nr 3 „Podgó
rze” telefon 586-80, wewn. 555.

Ponadto w dniach:
14 października, od godz. 6 do

16, przy ulicach: Rzecznej, Wa
rzywnej, Wójtowskiej, Mazowiec
kiej nr 31—93, 26—88, Ułanów,

17 października, od godz. 6 do

16, przy ulicach: Chocimskiej, Mi
sjonarskiej, Elbląskiej, Spokoj
nej, Czarnowiejskiej 87—97.

w

w

17

godz.
Piaski

6

godz. 6

Kurdwa-

Pu-

„Protesilas i Laodamia"

Stowarzyszenie Artystyczne Gru
pa Krakowska zaprasza do Gale
rii Krzysztofory w dniach: nie
dziela 12 października oraz ponie
działek 13 października o godzi
nie 19 na monodram Stanisława

Wyspiańskiego „Protesilas j .Lao
damia” w wykonaniu Marii Ko.

ściałkowskiej.
Wprowadzenie: reżyser dr Alek

sandra Mianowska. Przedsprzedaż
biletów w kasie Galerii Krzyszto-
fory — Kraków — ul. Szczepań
ska 2 (tel. 204-00) w godzinach od
11 do 18.

PRZYMUSOWA

AKCJA
ODSZCZURZANIA

od
1969 r.

dnia 15 do 30 października

W związku z powyższym
wzywa się wszystkich zobo
wiązanych do przeprowadzenia
tej akcji i zakupienia trutki,
pod nazwą „KUMADER”, któ
ra jest do nabycia w sklepach
drogeryjnych, chemicznych
gospodarczych MHD na tere-

m. Krakowa oraz wyłoże-
jej w dniu 15 pażdzierni-
1969 r.

Tyle mówiło się i pisało na temat udostępnienia kilkunastu kra
kowskich dorożek turystom, a tymczasem pozostały ...tylko sło

wa. Dorożki nadal wykorzystywane są do przewozu ciężarów.
Fot. W. Klag

W rodzinnej atmosferze
Dzielnicowy Komitet FJN i

Prezydium DRN Kraków-
Zwierzyniec z okazji obcho
dów 25 rocznicy powołania
Milicji Obywatelskiej i Służby
Bezpieczeństwa zorganizował
spotkanie funkcjonariuszy MO
i SB z władzami dzielnicy.

I sekretarz KD PZPR tow.
Wacław Pituła oraz przewod
niczący Prezydium DRN tow.
Tadeusz Walosik — złożyli
jubilatom serdeczne podzięko
wania za ofiarna pracę, życząc
dalszych sukcesów.

Mówcy podkreślili
więzi łączące Milicję ze spo
łeczeństwem. Szereg funkcjo-

silne

Szczepienia przeciwko chorobie Heinego-Mina
Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna m. Krakowa podaje do wiado

mości, że w dniach od 13. X . do 18. X. 1969 r. zostanie przepro
wadzona na terenie miasta Krak owa akcja obowiązkowych szcze.

pień ochronnych przeciwko chor obie Heinego-Medina szczepionką
doustną zawierającą I typ wirusa.

W/w szczepieniom podlegają w szystkie dzieci i młodzież do lat

15, które do tej pory nie zo stały jeszcze poddane szczepie
niom doustnym szczepionką zaw ierającą I typ wirusa, oraz te

dzieci z roczników 1964—1953 u których okres od poprzedniego za
szczepienia typem I wirusa jest dłuższy niż 5 lat.

Szczepienia powyższe odbywać się będą we właściwych, tzn. we
dług miejsca zamieszkania Porad niach Dziecka zdrowego wyłącz
nie w godzinach pracy Poradni, oraz na terenie szkół podstawo
wych w godzinach przedpołudnio wych.

Zainteresowanych rodziców prosi się o zdyscyplinowane zgłasza
nie się z dziećmi do szczepień w w/w terminie.

nariuszy otrzymało nagrody,
dyplomy, a trzech srebrne od
znaki „Za pracę społeczną dla
m. Krakowa”. Nie zapomniano
też o emerytach i rencistach,
którym wręczono wiązanki
kwiatów. Spotkanie upłynęło
w serdecznej, rodzinnej at
mosferze. (ż)

Sprawozdanie nasze z wczoraj
szego koncertu rozpoczynamy w

porządku odwrotnym niż ten, ja
ki przewidywał program. Przede
wszystkim musimy zwrócić uwagą
na wielkie, wstrząsające przeży
cie, jakiego dostarczyła nam za
równo znakomita pianistka Giną
Bachauer (Anglia) oraz orkiestra
Filharmonii Krakowskiej pod dy
rekcją Tadeusza Strugały w II

Koncercie fortepianowym B-dur
Jana Brahmsa.

Tu nieco słów wyjaśniających
sytuacją w odniesieniu do muzy
ki romantycznej. Kilku tzw. cmo-

kierów lansuje od lat uparcie te
zą, że Brahms sią przeżył, że je
go romantyczny sztafaż muzycz
ny odchodzi w niepamiąć. Ma to

być rzekomo uzasadnione bra
kiem precyzji, szeroko zakrojony
mi — a wiąc w mniemaniu tych
cmokierów — rozwichrzonymi li~
niami melodycznymi. Giną Ba
chauer i nasza orkiestra udowod
niły, że Brahmsa można grać i

precyzyjnie, i wstrząsająco. Kon
cert B-dur, eksponujący głównie
równowagą mlądzy instrumentem

O aktualnych zagadnieniach
dzielnicy i przedsięwzięciach
Prezydium
Narodowej
wiamy z

Prezydium
WEM ARMATYSEM.

— Grzegórzki są dzielnicą roz
wojową. Ilość mieszkańców
zwiąksza sią o 5—7 tys. osób ro
cznie. W rażącej dysproporcji z

faktycznymi potrzebami pozostaje
stan szkolnictwa, placówek kul
turalno-oświatowych a nawet sie
ci handlowej i usługowej. Krótko

mówiąc istnieje cała gama palą
cych problemów, nie wyłączając
gospodarki komunalnej. I tak np.
szkoły Grzegórzek są najbardziej
„zagąszczone”, wystąpuje w nich

najwiąksza w Krakowie zmiano-
wość na 1 izbą lekcyjną. Brakuje
miejsc w przedszkolach. Katastro

falnie wprost przedstawia sią sy
tuacja ze żłobkami (120 miejsc na

ok. 90 tys. mieszkańców dzielni
cy).

A oto dalsze przykłady: Jak wy
nika z bardzo skrupulatnie prze
prowadzonego rozeznania w przy
szłej 5-latce należy zainstalować
oświetlenie na 73 ulicach, które

są go pozbawione. Jeśli nie przy
stąpimy do budowy dalszych u-

rządzeń kanalizacyjnych i uzbra
jania ulic najdalej za rok utknie
na martwym punkcie sprawa mo
dernizacji (trwała nawierzchnia)
ulic w dzielnicy.

Wobec takiego
przygotowaliśmy
do projektu planu

Dzielnicowej Rady
Grzegórzki rczma-

przewodniczącym
DRN STANISŁA-

stanu rzeczy
naszą korektą

inwestycyjnego

'

miasta na okres najbliższych S
lat. Mamy nadzieją, że postulaty
zostaną uwzglądnione a tym sa
mym dojdzie do złagodzenia
wspomnianych dysproporcji.
Wnioskujemy również komplekso
we — w sensie zabezpieczenia
wszystkich potrzeb przyszłych
mieszkańców — potraktowanie
nowego osiedla Prądnik Czerwo
ny, już w stadium projektowania.

Najbliższa sesja naszej rady de
batować bądzie nad zabezpiecze
niem realizacji postulatów i

wniosków, zgłoszonych przez wy
borców. Korzystaliśmy z nich już
formułując nasze dezyderaty pod
adresem władz miasta. Radni i

komisje rady aktywnie uczestni
czyli w przygotowaniu owej tak

ważnej dla Grzegórzek korekty.
(Zff)

Wypadki, kraksy
MO interwe-

13 wypadkach

Chirurgiczne

• Służba Ruchu
niowała wczoraj w

drogowych.
• Ambulatorium

Pogotowia Ratunkowego m. Kra
kowa udzieliło pomocy 110 oso
bom.

® Ewa Strusińska, 1. 17 zanv

Płaszowska 1/4 została potrącona
przez samochód na ul. Waryń
skiego i doznała urazu głowy.

O Na ul. 29 Listopada został po
trącony przez samochód Roman

Kowal, 1. 23, zam. Lubelska 31/5
i doznał złamania nogi oraz ura
zu dłoni. (pbor)

SOBOTA

APOLLO: Szalony koń (USA
II lat) — 10, 12.30, Jezioro sta
rej sowy (NRD, 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Człowiek
z M-3 (poi., 14 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Nauczyciel z

przedmieścia (ang., 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Bunt na Boun
ty (USA, 14 lat) — 16, 19.30 .

KULTURA: Głos z tamtego
świata (poi., 16 lat) — 18. 20.15.
MASKOTKA: Kasia Ballou

(USA, 16 lat) — 11, 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Flip, Flap i in
ni (USA, 11 lat) — 16, 18, 23.
MIKRO: Wątła nić (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.15.
MŁ. GWARDIA: Przesuń się
kochanie (USA, 14 lat) — 10,
12.15, Angelika wśród piratów
(fr., 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Czerwona pustynia
(fr. -wł., 18 lat) — 10, 12.30,
15.45, Muriel (fr., 16 lat) —

18, 20.15, Wieczory dla znaw
ców: Brzdąc i pielgrzym (USA
18 lat) — 22.30. TĘCZA: Kieru
nek Berlin (poi., 16 lat) — 17 .

UCIECHA: Milion lat przed
naszą erą (ang., 14 lat) — 15.30,
18, 20.15. UGOREK: Winnetou
III seria (jug., 11 lat) — 17, 19.
WARSZAWA: O jednego za

wiele (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: PKF. Tatrzań
ska Jesień. Skok na Arnheim.
Kurs na Narwik. — 18. WOL
NOŚĆ: Zbrodniarz który u-

kradł zbrodnię (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Włó
częgi północy (USA, 7 lat) —

11, 16, Fałszywe banknoty
(fr., 14 lat) — 18, 20. WRZOS:

Angelika i król (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Książę
i żebrak (ang., 11 lat) — 15, J7,
19. ZWIĄZKOWIEC: Cena
strachu (fr., 16 lat) — 17, 20.

SOBOTA

WAWEL: (9—17). SUKIEN
NICE: 150-lecie ASP (10—15).
DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): Pol. mai. i rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA
TEJKI (Floriańska 41): Dary
i zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych
czasach (10—15). ARCHEOLO
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin i zwierząt ub.

epok oraz wystawa minera
łów (9—17). HISTORYCZNE

(Jana 12): Dzieje i kultura
Krakowa; (Franciszkańska 4):
Z dziejów drukarstwa i in
troligatorstwa; (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krak. (9—14).
KRZYSZTOFORY (Rynek GL

35): Wystawa filatelistyczna.
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): (10—13). ETNOGRAFICZ
NE (pl. Wolnica): Ule zdobio
ne (11—15). ZPAP (Łobzow
ska 3): Malarstwo M. G . Ha-
vel z Francji (11—22). PODZIE
MIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

Dzieje Rynku krak. (10—18).
MUZ. LOTNICTWA (Czyżyny):
(10—14). BIBLIOTEKA PUBL.

(Franciszkańska 1): Kraków
literacki w Polsce Ludowej
(10—15). RYTM (ZDK HiL):
Wyst. prac Zb. Lutomskiego
oraz Agaty Wronianki. TPSP

(al. Róż 3): Wyst. III Ogólnop.
Subskrypcji Grafiki Artysty
cznej.

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). DOM
SZOŁAYSKICH: (10—16). NO
WY GMACH; (10—16). ARCHE
OLOGICZNE: (10—13). ZPAP

(Łobzowska 3): Niecz. POD
ZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIE
CHA: (10—15). BIBLIOTEKA
PUBL.: Niecz.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni
ka 40. INTERNISTYCZNY: Ko
pernika 15. LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23. OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec
ka 18. NEUROLOGICZNY: Ko
bierzyn. PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23a. O -

KULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY; G-zegó->
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. PEDIATRYCZ
NY: Strzelecka 1. CHIRURG.
DZIEC.: Kopernika 40.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.33
Koncert symf.
ry: Czajkowskiego,
Brahmsa. Dyryguje T.

Wyk.: Ork. PFK i Giną
(Anglia) fort.

• MDK (Krowoderska
12— „Wybieramy zawód”. Spot
kanie z przedst. Liceów Ekono
micznych nr 1 i 3 dla uczn. kl.
VIII.

• Kino „Sztuka” rozpoczyna
z dniem dzisiejszym wyświetla
nie seansów „Wieczorów dla
znawców” — godz. 22.30.

• Klub „Na Wolnicy” (Wolnica
1>: godz. 20 — „Studia folkloru”.

NIEDZIELA

• Klub „Na Wolnicy”: godz.
13 — bajki film. — godz. 19 —

filmy kr. metrażowe (nowości
filmu folkloryst.) .

PONIEDZIAŁEK

• Klub MPiK (Jagiellońska 1):
godz. 19.15 — monodram , Co jest
za tym murem” w wyk. R. Fi-

llpskiego. Wstęp wolny.

W progr. utwo-

Mozarta i

Strugała.
Bachauer

8): godz.

solowym a orkiestrą czy posz
czególnymi grupami instrumen
tów, zawiera w sobie takie bo
gactwo napiąć emocjonalnych, że
określenia „tąskny”, „namiątny”,
„potążny” oddają tylko w cząści
istotą dzieła. A przecież jest sno

Filharmonia

Właśnie

Brahms
ro-przystępne, ludzie lubią ten

dzaj muzyki i bądą go lubić coraz

bardziej dziąkl takim znakomi
tym wykonawcom, jak wczorajsza
nasza solistka z Anglii. Jej forte
było przecież utrzymane w pro
porcjach dźwiąkowych do orkies
try. Jej znakomite wyczucie part
nerów już w pierwszych taktach

,,Verbum Nobile” — • opera.
20.16 „Matysiakowie”. 2O.*£
Muz. 21.00 „Samo życie”. 21.10
Mel. tan. NRD. 21.30 Wesoły
kramik — nr 32. 21.45 Śpiewa
Chór Zesp. Artyst. WP. 21 .25
Muz. tan. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22.27 Wiad. sport. 22.30
4 lekcja jęz. franc. 22.45 Zes
pół Dziewiątka. 23.15 Muz. 23.50
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Warsza
wy.

NIEDZIELA

program i

9.15 Magazyn* wojskowy. 10.00

Dla przedszkoli — Wojsko,
wojsko — słuch. 10.20 Koncert

rezrywk. 10.40 Koncert życzeń.
11.40 Czy znasz mapę świata.
12.05 Wiad. 12.15 Jarmark cu
dów. 13.15 Nowości programu
III> 14.00 Magazyn przebojów.
14.30 ,,W Jezioranach”. 15.00 Tr.
meczu eliminacyjnego do piłk.
mistrz, świata — Luksemburg
— Polska. 15.45 Wiad. 15 50

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.00
d. c . meczu. 16.50 Teatr PR —

Klucz do Berlina — słuch. 18.00

■Wyniki gier liczbowych. 18 05
Na żołnierskiej estradzie. 18.30
Koncert orkiestry rozrywk.
Deutschlandsenaer. 19.00 Kaba
recik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dzien
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Muz. tan.

21.30 Rad inka baret. 22 .30 Muz.
tan. 23.00 Dziennik. 23.10 Muz.
tan. 24.00 Wiad. 0 .05-3.00 Pr.
z Kielc.

PROGRAM II

8.35 Radio-problemy. 8.45 9
kwadransów z literaturą i
muz. (KR). — Muz. — Nowe

liryki J. B. Ożoga. — Beetbo-
ven — Sonata księżycowa.
Dyariusz krakowski. — Słu
chamy po raz pierwszy. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i „Sie
dem dni w kraju i na świę
cie”. 12.30 Echa Ogóln. Fest.

Ork. Wojskowych. 13.35 „Pod
wieczorek przy mikrofonie”.
15.00 Dla dzieci — „Królewna
Kasia” — słuch. J. Hartwig.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Lista przebojów. 16.20 Fel. Wł .

Loranca (KR). 16.30 Koncert

Chopinowski — T . Żmudziński
17.05 Warszawski Tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. 18.00
Muz. 19.15 Teatr PR „Sana
torium w Podleśnej” — słuch.
19.00 Wiad. 19.15 Koncert ork.
PR. 20.00 Wieczór lit-muz.

„Więcej niż życie”. 21.30
Powt. wyników Lajkonika.
21.33 Krak, aktualn. sport. 21.40
Mel. egzot. 22 .00 Wiad, 22.05

Ogóln. wiad. sport. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22.35 Spotkanie z

muzyką. 23.50 ‘Wiad. 24.00

Hymn.

SOBOTA

•T -wo Przyjaźni Polsko-In
dyjskiej (al. Mickiewicza 9/11) —

godz. 19 — „Hymn Rigwedy o po
czątku świata” odczyt.

• MDK (Krowoderska 8): godz.
IG— „Zdobywamy kartę rowe
rową” — kurs dla młodzieży od
lat 10. — godz. 18 — wieczornica
i spotkanie z oficerami WP.

• MDK
— Legenda
uczn. kl. I

Spotkanie
Miasta z przedstawicielami LWP.

Część artyst. w wyk. uczniów
Szk. Podst. nr 22.

DK KZS (Zakopiańska): godz.
19 — Przegląd filmów krajoznaw
czych. Wstęp wolny.

• Odczyt doc. dra J. Korpały
„O potrzebie i zadaniach bibliogra
fii” — Klub NOT (ul, Straszew
skiego 28) zainauguruje nowy se
zon klubowy i „Dni Książki i

Prasy Technicznej”. Impreza od
będzie się 13 bm. o godz. 18. W cz.

artystycznej spektakl „Kariera”
w wykonaniu Z. Niwińskiej i K.
Witkiewicza.

(Józefa 12): godz. 10
o Morskim Oku dla

— IV. — godz. 17 —

mieszkańców Starego

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Kobieta wąż (ang.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Tom Jones (ang.,
16 lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIA
TOWID: Stawka większa niż

życie s. I (poi., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA
LA: Galia (fr., 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. SFINKS: Major
Dundee (USA, 16 lat) — 15.30,
18.

PŁASZÓW — Energetyk:
Synowie Katie Elder (USA, 16

lat) — 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Lam
part (wł., 14 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik:

Przygoda z piosenką.
SKAWINA — Junak: Gringo

Hutnik: nieczynne.
ZIELONKI — Krakowianka:

Bohaterowie Telemarku.

CYRK BUŁGARSKI „BAŁ
KAN CIRCUS” — N . Huta, os.

na Skarpie — 15, 19.

ZOO (Las/Wolski) codzien
nie od godz. do zmroku.

SOBOTA — NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
422-22, 417-70Nowa Huta

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tl^n), Retory
ka 1, pl. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Metalowców 1,
Prądnicka 85/87, N. Huta: os.

Teatralne 28 (tlen), Centrum
A bl. 3 (tlen).

10.00 Droga nad morzem —

film bułg. 11 .00 — 11.55 Przer
wa. 11 .55 Dla szkół: Geografia
dla kl. VI „Epoka lodowa w

Polsce”. 12.25—12.45 Przerwa.
12.45 Dla szkół: Nauka o czło
wieku dla kl. VIII. Postawa.
13.15—14 .20 Przerwa. 14.20 Pro
gram dnia. 14.25 Kurs roln.
15.00 Program tyg. 15.20 Wy
chowanie fizyczne naszych
dzieci. 15.35 Program dnia. 15.40

Popołudnie w Jaszczurach

(KR). 16.10 Ach ta matematyka.
(KR). 16.40 Dziennik. 16.50
Teatr mł. widza: M. Nowa
kowski i Zb. Wróblewski „O-
chotniczka”. 17.50 Poligon. 18.20
Film rozrywkowy. 18.45 Pega»..
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.10 Z wizytą u was. 21 .10 Ju
bileusz 50-lecia Teatru Wiel
kiego im. St. Moniuszki w

Poznaniu. 22.10 Dziennik. 22.30
Miłostki bez miłości — film
wł. 23.50 Program na jutro.

NIEDZIELA

Allegro non troppo (waltórnia),
a potem z wiolonczelą bardzo nas

radowało. Dźwiąk fortepianu pod
rekami tej
głęboki, arystka doskonale inter
pretuje
tów.

pianistki jest pełny,

muzyką pełną kontras-

Sam koncert rozpocząto uwertu
rą do „Don Juana” Mozarta, wy
konaną zamiast uwertury „Ro
meo i Julia” Czajkowskiego. By
liśmy od razu zaniepokojeni ma- ,

towym dzwiąkiem orkiestry. Nie
stety w drugim punkcie progra
mu powtórzyło sią to. Symfonia
A-dur, powstała w 1784 r., wymaga
doskonałej precyzji wykonawczej,
podkreślenia nastroju wesołości,
poddawanej przecież „rygorom
instrumentalnym”. Być może or
kiestra nasza bardziej przyłożyła
sią do potążnego Koncertu B-dur
i trudno jej było wytrzymać nas
trój w Mozarcie, skoro zaraz po
tym miano grać Brahmsa. Winą
za to chyba ponosi dyrygent, zo
bowiązany do pewnej umiejątnoś-
ci przekazywania różnorodnej
muzyki. R)

NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki — 11 . Czło
wiek z M-3 (poi., 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE
RZA: Bajki — 12.30, Nauczy
ciel z przedmieścia (ang., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Bunt na Bounty (USA, 14 lat)
— 11, 16, 19.30. KULTURA:

Mężczyźni na wyspie (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO
DIA: Bajki — 10.30, 12.30, Flip
Flap i inni (USA, 11 lat) — 16,
18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, Kasia Ballou

(USA, 16 lat) — 12.15, 15.30,
17.45, 20. MIKRO; Bajki — 11,
Wątła nić (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. SZTUKA: Czerwona

pustynia (fr.-wł., 18 lat) — 10,
12.30, 15.45, Muriel (fr., 16 lat)
— 18, 20.15. TĘCZA: Włóczęgi
północy (US£, 7 lat) — 15, 17,
Kierunek Berlin (poi., 16 lat)
— 19. UCIECHA: Milion lat

przed naszą erą (ang., 14 lat)
— 12, 15.30, 18, 20.15. UGO
REK: Bajki — 11, 12, 13,
Winnetou III seria (jug.,
11 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA: O jednego za

wiele (fr., 16 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Zbrodniarz który
ukradł zbrodnię (poi., 16 lat)
—Kll, 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

12.25 Koncert z polonezem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl. III i IV „Pamiątka z

manewrów” — słuch. 13.20 Z

różnych stron Kraju Rad. 13.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 14.00

„Czy znasz tę książkę” — za
gadka lit. 14 .30 Muz. poi. 15 00
Wiad. 15.05 Godzina dla dzie
wcząt i chłopców. 16.00 Dzien
nik. 16.10 Popołudnie z młodo
ścią. 18.00 Wiad. 18.05 Lista

przebojów — Studia Rytm.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 Dziś pytanie — jutro od
powiedź. 19.30 Wędrówki mu
zyczne po kraju. 20.00 Dzien
nik. 20.25 Gwiazdy i wyspy.
20.47 Kronika sportowa. 21.00

Program z dywanikiem. 22.05
Echo Ogóln. Fest. Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg 1969
r. 22 .40 Gra Ork. Tan. Rozgł
Beri. 23.00 Dziennik. 23.15 Muz.
24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Pr. Z

Warszawy.

NIEDZIELA
9.05 Program dnia. 9 .10 Kurs

roln. 9.45 Przypominamy, ra
dzimy. 9 .55 Akcja Liść Dębu
— poi. -film. tel. Stawka więk
sza niż życie. 10.50 Muz. 11,10
Żołnierska rzecz — film dok.
11.55 Uroczyste ślubowanie

młodych oficerów. 13.00 Las u-

łożył tę piosenkę. 13.30 Prze
miany. 13.55 Dla dzieci: A.

Swirszczyńska „O pięknej Do
rotce”. reż. M. Biliżanka. Reż.
TV. Wł. Gawroński. Muz. M .

Drobner. scenografia: Jolanta

Boni-Marczyńska. 14 .55 Między-
państw. mecz piłki nożnej Lu
ksemburg — Polska. 16.45 Z

cyklu: Piórkiem i węglem.
(KR). 17 .05 PKF. 17.15 W służ
bie sportu i społeczeństwa.
17.50 Scena Monodramatu: St.
Grochowiak „Narzeczona*.
18.25 Tele-Echo. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

Ogniomistrz Kaleń — film poi.
21.40 Spotkanie z pisarzem.
22.25 Klub prof. Tutki. 22.33

Magazyn sportowy. 23.35 Pro
gram na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole I. Telefon: Centrala

835-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole l.

>" A—64


